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Komunikat----
Mówią szefowie resortów gospodarczych

W A R S ZA W A  PAP. Jak ie  w ydarzenia kończącego 
się roku  należy uznać w  poszczególnych dziedzinach 
naszej gospodarki za najważniejsze? Jaka sprawa nie 
załatw iona do końca w  1966 r. powinna doczekać się 
rozwiązania w  roku przyszłym ? Z  ty m i dwoma pyta­
n iam i P AP zw róciła  się do szefów n iektó rych  resor­
tó w  gospodarczych. O to ich odpowiedzi:

Dziś w numerze:
♦  O „N A J W A Ż N IE J S Z Y M  W Y  

D A R Z E N IU  R O K U  1966”  
— m ó w ią  re d a k to rz y  n a ­
c z e ln i „ C in y ” , „D e m o k ra ­
te n ”  i  „N o rd d e u ts c h e  Z e i­
tu n g ” .

♦  now o ro czn a  tra d y c y jn a  ro z  
m o w a  „ K u r ie r a ”  z p rzew . 
P M R N  H . Ż U K O W S K IM .

♦  C A L E N D A R IU M .

♦  Co W  S T A R Y M  I  N O W Y M  
R O K U  W  K U L T U R Z E ?

♦  Z A  T Y C H  CO N A  O B C Z Y Z  
N IE .

♦  i  z n ó w  o  W U N D E R W A F F E .

♦  S p o rt —• In fo rm a to r  ś w ią ­
te czn y .

M IN IS T E R  Ż E G L U G I
JA N U S Z  B U R A K IE W IC Z :

1. W prowadzenie do p o lsk ie ­
go tra m p in g u  oceanicznego 
trzech p ierw szych jednostek o 
nośności 23 tys. D W T, a w ięc 
p ra w ie  o m aksym a lne j nośno­
ści w  w a run kach  naszej f lo ty . 
Są to  zakup ione za granicą 
s ta tk i „Z ie m ia  Szczecińska” , 
„Z ie m ia  Lubuska”  i  „Z ie m ia  
G dańska” . O tw o rzy ło  to now y 
w ażny etap w  naszym  tra m ­
p ingu  oceanicznym. W  n ieda­
le k ie j przyszłości liczym y na 
wejście do eksp loa tac ji podob 
nych  jednostek —  ju ż  po lsk ie j 
p ro d u kc ji.

2. Spodziewam  się, że ro k  
1967 p rzyn ies ie  odpowiedź w  
spraw ie  następcy „B a to rego” .

M IN IS T E R
P R Z E M Y S ŁU  C IĘ Ż K IE G O
JA N U S Z  H R Y N K IE W IC Z :

1. N a p ie rw szym  m ie jscu po­
s ta w iłb ym  uruchom ien ie  s ta ­
lo w n i kon w e rto ro w e j w  Hucie 
łm . Len ina , k tó re j załoga ma 
szczególnie dobre w y n ik i p ra ­
cy; dale j — przekazan ie do 
eksp loa tac ji H u ty  A lu m in iu m  
w  K on in ie , f lo ta c ji rud  cynku 
w  T rze b in i oraz u ruchom ie ­
n ie  se ry jne j p ro d u k c ji t ra k to ­
ró w  o m ocy 45 K M .

2. 1967 r. będzie rok iem , w  
k tó ry m  realizow ane obecnie 
prace w  zakresie podniesienia 
o rgan izac ji przem ysłu na w yż ­
szy poziom  pow inn y  przynieść 
w idoczne re zu lta ty  — pop ra ­
w ia ją c  ry tm iczność p ro d u k c ji 
oraz pow odując dalszy w zrost 
w yda jnośc i pracy.

P ow in ien  także nastąpić d a l­
szy postęp w  zakresie now o­
czesności i ja kośc i now ych w y ­
robów.

(Dokończenie na s tr. 2)

J u ry  p leb iscytu  na „S zczecin ian ina ro ku  1966”  w  składzie* 
Z b ign iew  P U C H A L S K I —  R edakto r Nacz. Rozgłośni PR 
w  Szczecinie, Zdzis ław  C Z A P L IŃ S k l —  R edaktor Nacz. 
„K u r ie ra  Szczecińskiego, W iesław  R O G O W SK I — R edaktor
Nacz. „G łosu  Szczecińskiego” , S tan is ław  B O R O W IE C K I __
R edaktor Nacz. O środka T V  w  Szczecinie s tw ierdza, że 
w  P lebiscycie na „S Z C Z E C IN IA N IN A  1966”  w p łyn ę ło  
4165 ważnych głosów, nadesłanych zarówno z w o jew ódz­
tw a  szczecińskiego ja k  też z in nych  w o jew ództw .

W  w y n ik u  obliczenia ty tu ł „S Z C Z E C IN IA N IN A  R O K U  
1966”  p rzypad ł ka p ita n o w i Żeg lug i W ie lk ie j —  D A N U C IE  
W A L A S -K O B Y L IŃ S K IE J , k tó re j kandyda tu rę  poparło  
1 390 osób.

D anuta  W alas-K oby lińska  jest jedną z czterech kob ie t 
na świecie, k tó re  posiadają ty tu ł kap itana  Żeg lugi W ie l­
k ie j. Obecnie jest ona dowódcą m oto row ca P o lsk ie j Że­
g lu g i IV: o rsk ie j — „K o łobrzeg  I I ” .

D rugie m iejsce zdobył st. sierż. Ryszard W A R C H O Ł, k tó ­
ry  je s t kon tro le rem  G ranicznego P u n k tu  K o ntro lnego MSW  
w  D ziw now ie . W  1966 ro ku  z narażeniem  własnego życia 
u ra to w a ł tonące dziecko.

M g r L u d o m ir M Ą C Z K A  — zdobywca trzeciego m iejsca 
w  naszym Plebiscycie, uczestniczył w  s łyn n e j w yp ra w ie  
ja ch tu  „Ś m ia ły ”  przez 7 m órz i  2 oceany ja k o  je dyny 
szczecinianin w  jego załodze.

K o le jne  m iejsca na liśc ie  kand yda tó w  do ty tu łu  „Szcze­
c in ian ina  ro ku  1966”  za ję li:  p ilo t  K az im ie rz  G O Ś C IM IN - 
S K I, k o n s tru k to r s ta tkó w  d r  inż. Jerzy P IS K O R Z -N A Ł Ę C - 
K I ,  tre n e r ko la rsk i — M a ria n  B E D N A R E K , archeolog —  
d y re k to r M uzeum  Pomorza Zaachodniego —  m gr W ła d y ­
sław  F IL1P O W IA K , d y re k to r  Zespołu E le k tro w n i Szczecią 
inż. Z b ign iew  M A J, op iekun d rużyn harcersk ich  inż. Zenon 
P ŁO C H A R S K I, l ite ra t Czesław C Z E R N IA W S K I.

U ro o y s te  wręczenie nagród odbędzie się w  sobotę, 
31 g rudn ia  1966 o godz. 20.15 w  stud io  T e le w iz ji Szczeciń­
sk ie j.

Również w  sobotę w  p rogram ie  Rozgłośni Szczecińskiej 
ogłoszona zostanie lis ta  uczestn ików  P leb iscytu , k tó rz y  w y ­
lo sow a ł1 nagrody.

Wszystk iego  
co naj l epsze

życzy
w Nowym Roku 

Czytelnikom
i Współpracownikom

zespół
redakcyjny

„Kuriera
Szczecińskiego'*



STRONA 2

Co p rzy n ió s ł 
rok  1966?

{Dokończenie ze str. 1)

PR ZEW O D N IC ZĄ C Y
K O M IT E T U

DR O B NEJ W YTW Ó R C ZO Ś C I 
W Ł O D Z IM IE R Z  LE C H O W IC Z:

1. W  1966 r .  u k s z ta łto w a n y  zos ta ł 
sy s te m  bodźców  i  u s ta lo n y  zespół 
ś ro d k ó w  s p rz y ja ją c y c h  w szechs tron  
n e m u  ro z w o jo w i us łu g  d la  lu d n o ś -

Now&raczBe
spotkanie

w  K C  F 1 P R
W A R SZA W A  PAP. 29 

bm. odbyło się w  K o m i­
tecie Centralnym  PZPR  
spotkanie z udziałem człon 
ków Biura Politycznego i 
Sekretariatu KC, p ierw ­
szych sekretarzy kom ite­
tów wojewódzkich partii, 
kierowników wydziałów  
Komitetu Centralnego, re ­
daktorów naczelnych cen­
tra) nych pism partyjnych i 
przewodniczących niektó­
rych organizacji społecz­
nych.

Na spotkaniu I  sekretarz 
K C  PZPR W ładysław G O ­
M U Ł K A  dokonał oceny o- 
EUłlnej sytuacji gospodar­
czej w  kra ju  w  roku bie­
żącym i omówił najw aż­
niejsze zadania w  pracy 
partyjnej w  1967 r. Następ 
nie rozwinęła się dyskusja 
na temat problemów przed 
stawionych przez I  sekre­
tarza KC.

W ładysław  Gomułka zło­
żył zebranym najlepsze 
życzenia z okazji zb liżają­
cego się Nowego Roku.

Katastrofa kolejowa
pod Rzepinem
Ś m i e r ć  6  o s é ! >

Z IE L O N A  G Ó R A  P A P . P ow ażna 
k a ta s tro fa  k o le jo w a  w y d a rz y ła  się 
29 bm . o godz. 10.30 p od  R zep inem  
w  w o j.  z ie lo n o g ó rs k im .

P oc iąg  oso b o w y  Szczecin — W ro c  
ła w  w y k o le i ł  s ię  podczas w ja z d u  
n a  o d d a n y  do  u ż y tk u  p rze d  3 m ie ­
s ią c a m i o d c in e k  to ró w . Z  szyn w y ­
s k o c z y ł p a row óz. Z  9 -cz łonow ego 
s k ła d u  p o c iągu  6 w agonów ' p u lłm a -  
n o w s k ic h  s to czy ło  się z k i lk u m e tro  
» e g o  nasypu .

W  w y n ik u  k a ta s tro fy  ś m ie rć  po ­
n io s ło  6 osób, 5 je s t  c ię żko  ra n ­
n y c h , a  15 o d n io s ło  lże jsze  ob raże ­
n ia .

W śró d  o f ia r  ś m ie r te ln y c h  z n a j­
d u ją  s ię : p o m o c n ik  m a s z y n is ty  R y ­
sza rd  M a łe c k i, 5 - le tn i R ysza rd  Sze- 
Temiak z L e w in a  B rze sk ie g o , pow . 
B rz e g  O ła w s k i, M a r ia n n a  R abe łek  
x  B ia ło lin a  k o ło  Sochaczew a, Z o f ia  
W in c e n c ia k  z D łu s k a  G ry fiń s k ie g o  
i  d w ie  osoby, k tó re  d o  go d z in  w ie ­
c z o rn y c h  n ie  z o s ta ły  z id e n ty f ik o ­
w a n e .

C iężko  ra n n i — m a szyn is ta  p a ro - 
■wozu A n to n i R em isz  ze Szczecina, 
J ó z e f S ta rz y k  i  je g o  6 - le tn ia  c ó rk a  
K ry s ty n a  z B o ro w a  pow . N o w a  Sól, 
J u l l i t a  Z o f ia  F e d o ro w icz -S to p a  — 
a r ty s ta -p ła s ty k  ze S zczecina o ra z  Jó 
ze fa  M ic h a ło w s k a  z L e g n ic y  p rze ­
w ie z ie n i zo s ta li do szp ita la  w  S łu ­
b ica ch .

c i.  N a  w z ro s t podaży  u s łu g  p o w in ­
n y  te ż  w p ły n ą ć  w p ro w a d z o n e  w  
tor. u lg i d la  rz e m io s ła  i  in n e  a k ty  
n o rm a ty w n e , s tw a rz a ją c e  w a ru n k i 
spo łeczn ie  pożądanego rozsze rzen ia  
d ro b n e j w y tw ó rc z o ś c i.

2. U s p ra w n ie n ie  m e to d o lo g ii p la ­
n o w a n ia , z m ie rza ją ce  do  lepszego 
do s to so w a n ia  p ro d u k c j i  d ro b n e j w y  
tw ó rc z o ś c i do p o trze b  r y n k u  i  na 
te j  d ro d ze  p e łn ie jsze  za sp o ka ja n ie  
p o trz e b  k o n su m e n ta .

M IN IS T E R  K O M U N IK A C J I 
P IO T R  L E W IŃ S K I:

1. Is to tn e  znaczenie m a  n ie  ty lk o  
p rz y ro s t b lis k o  350 k m  z e le k t r y f ik o ­
w a n y c h  l in i i ,  a le  i  to ,  że t ra k c ja  
e le k try c z n a  w y k o n a ła  ju ż  p ra w ie  
je d n ą  trz e c ią  część o g ó ln e j p ra c y  
p rze w o zo w e j k o le i.  W p ro w a d z iliś m y  
te ż  d o  e k s p lo a ta c ji p ie rw sze  lo k o ­
m o ty w y  sp a lin o w e  du że j m o c y . W  
sum ie  tr a k c ja  e le k try c z n a  i  sp a lin o  
w a  p rz e w io z ły  p o nad  100 m in  to n  
to w a ró w  i  o k . 500 m in  pasażerów .

2. N ie  o s ią g n ę liśm y  p o p ra w y  re ­
g u la rn o ś c i b iegu  p oc iągów . Postęp 
w  te j  d z ie d z in ie  będz ie  je d n y m  z 
n a jw a ż n ie js z y c h  zadań k o le ja rz y  
w  ro k u  1867.

M IN IS T E R  ŁĄ C ZN O Ś C I 
Z Y G M U N T  M O SKW A:

1. P o p ra w a  ja k o ś c i u s łu g  p o cz to ­
w y c h , te le k o m u n ik a c y jn y c h  i  ra d io  
w o - te le w iz y jn y c h  z n a la z ła  się na 
czele naszych  p o czynań  w  1966 r .  
Szereg d e c y z ji p o d ję ty c h  w  b r .  bę­
dz ie  „p ro c e n to w a ć ”  w  ro k u  p rz y ­
sz łym .

2. Z w ię ksze n ie  p rze p u s to w o śc i te ­
le fo n ic z n y c h  łą c z y  m ię d z y m ia s to ­
w y c h  przez szersze s tosow an ie  po ­
s tępu  te ch n iczn e g o  w  b u d o w ie  i  
e k s p lo a ta c ji u rzą d ze ń  te le k o m u n i­
k a c y jn y c h . P o w in n o  to  s k ró c ić  czas 
o c z e k iw a n ia  n a  ro z m o w y  m ię d z y ­
m ia s to w e .

M IN IS T E R  P R ZE M Y S ŁU
SPOŻYW CZEGO  I  SK U P U  

F E L IK S  P IS U L A :

1. W  1966 r. zrea lizow any 
został szeroki p rogram  budo­
w y  e lew atorów , co poważnie 
uspraw n i odb ió r surow ców  ro i 
nych.

2. N a jw ażn ie jsze zadania ro 
k u  1967: przekazan ie do eks­
p lo a ta c ji dalszych dużych e le­
w a to ró w  i  m agazynów na zbo­
ża i  nasiona oleiste oraz roz­
poczęcie budow y 15 następnych 
ob iektów  tego ty p u ; rozpoczę­
cie p ro d u k c ji m .in. w  zak ła ­
dach m ięsnych w  W arszaw ie 
i  p rze tw ó rn i ow ocow o-w arzyw  
nej w  Tarczyn ie , oddanie do 
uży tku  ch łodn i składow e j w  
S ZC ZE C IN IE .

M IN IS T E R
P R ZE M Y S ŁU  LE K K IE G O
E U G E N IU S Z S T A W IŃ S K I:

1. W  1966 r. zak łady p rze ­
m ys łu  lekk iego  rozszerzyły a - 
so rtym en t w yro b ó w  p rzy  je d ­
noczesnym podniesieniu ich 
poziom u jakościow ego; ta k  np. 
w zros ły  dostaw y poszukiw a­
nych  —  o w yso k ie j jakośc i — 
w y ro b ó w  dz iew ia rsk ich  z ela- 
s t ilu  i  m oaylenu, koszul non 
iro n  i  e lanabaw ełn ianych.

2. O bserw uje się szybszy 
w zros t zapotrzebow ania ry n k u  
n iż  p rzy ro s t po tenc ja łu  p ro ­

Dwaj dziennikarze 
francuscy

zaginęli w dżungli 
peruwiańskie!

M E K S Y K  P A P . O d d z ia ły  w o js k o ­
w e  ro z p o c z ę ły  w  ś ro d ę  p o s z u k iw a ­
n ia  d w ó c h  fra n c u s k ic h  d z ie n n ik a ­
r z y ,  k tó r z y  z a g in ę li w  d ż u n g li pe­
ru w ia ń s k ie j.  P ro w a d zo n e  są one na 
obszarze  p o ło ż o n y m  o k o ło  230 k i lo ­
m e tró w  na  w schód  od L im y ,  s to l i­
c y  P e ru , g d z ie  w id z ia n o  d z ie n n ik a ­
r z y  po  ra z  o s ta tn i d w a  ty g o d n ie  
te m u .

D w a j d z ie n n ik a rz e  fra n c u s c y , Jac­
ques i  B e rn a rd  G ourg o e h o n , 27 i  22 
la ta ,  o p u ś c ili 9 g ru d n ia  L im ę  p o d e j­
m u ją c  w y p ra w ę  p rzez  d żu n g lę , a b y  
n a k rę c ić  f i lm  ¿1« te le w iz j i  fra n c u -  
c lü e j.

dukcyjnego przem ys łu  le k k ie ­
go. B y  m oż liw ie  w  n a jw ię k ­
szym s topn iu  zn iw e low ać tę 
rozbieżność, zw iększam y w y k o ­
rzystan ie  m aszyn i  urządzeń. 
Dalsza, ba rdz ie j ra d yka ln a  p o ­
p raw a zaopatrzenia zależy je d ­
nak od in w e s tyc ji. D la tego też 
za na jw ażn ie jsze w  ro ku  p r z y ­
szłym  uw ażam  doprow adzen ie  
do św iadom ości w szys tk ich  m a 
jących  w p ły w  na re a liz a c ję  in ­
w e styc ji, że od ich  p o s ta w y  w  
znacznym  stopniu zależy, m o ż ­
liw ość  zw iększenia, u ro zm a ice ­
n ia , polepszenia dostaw a r t y ­
k u łó w  teks ty lnych , odz ieżo­
w ych  i  skórzanych, zależy za ­
dow olenie społeczeństwa.

M IN IS T E R
IIA N D Ł U  W E W N Ę TR Z N E G O  

ED W AR D  SZ N A JD E R :

1. W idzę popraw ę p ra cy  ha n  
d lu  w  1966 r. m .in . w  le p szym  
przystosow an iu  h an d lu  do za ­
kupó w  sezonowych.

2. W  ro ku  1967 z w ró c im y  
szczególną uwagę na poszerzę- 
n ie  asortym en tu  to w a ró w  w  
sklepach p rzy  dalszym  r e a l i ­
zow aniu zasady: „ to w a r  w  h u r  
cie —  to w a r w  sk lep ie".

Plan I budżet
woj. szczecińskiego na 1967 r. 

— uchw alone
J A K  JU Ż  IN F O R M O W A L IŚ ­

M Y  ra d n i W ojew ódzkie j Rady 
N a rodow ej deb a tow a li w czo­
ra j nad p lanem  gospodarczym 
w o j. szczecińskiego i  budżetem

Z a ż e g n a n i e

kryzysu gabinetowego
w  S S s w e a i i

B E L G R A D  P A P . J a k  ju ż  in fo rm o ­
w a liś m y , w  d n iu  7 g ru d n ia  p re m ie r 
rz ą d u  S ło w e n ii Ja n k o  S M O LE  o- 
ś w ia d c z y ł, że p oda  się do d y m is ji 
w ra z  z  c a ły m  g a b in e te m , pon iew aż 
je d n a  z p ię c iu  izb  s łow eńsk iego  
Z g ro m a d ze n ia  N a ro d o w e g o , Rada 
do S p ra w  S po łecznych  i  Z d ro w ia , 
o d rz u c iła  rz ą d o w y  p r o je k t  u s ta w y  
p rz e w id u ją c y  z m n ie jsze n ie  z 7 na 
6 p ro c e n t W 'płat na  ubezp ieczen ia  
społeczne.

A g e n c ja  T A N J U G  donosi, że w  
d n iu  29 g ru d n ia  k ry z y s  rz ą d o w y  w  
S ło w e n ii zosta ł zażegnany. R ada do  
S p ra w  S p o łe czn ych  i  Z d ro w ia  p o ­
w z ię ła  u ch w a łę  p rz e w id u ją c ą , że 
w p ła ty  na ubezp ieczen ia  społeczne 
będą w y n o s iły  5 p ro c e n t. W  zw ią zku  
z ty m , p re m ie r  J . S m o le  ośw iad ­
cz ;'!, że on  sam i  jego  g a b in e t będą 
n a d a l s p ra w o w a ć  swe fu n k c je ,  po­
n ie w a ż now a u c h w a ła  R a d y  idz ie  
n a w e t d a le j n iż  to  p rz e w id y w a ł 
w n io s e k  rz ą d o w y .

N a tro p a c h
Bormanna i tóengele

„Ojciec Adolf”  -  oprawcą hitlerowskim
M E K S Y K  PA P. Jak donoszą 

z Recife , (B razy lia ) a resz tow a­
ny  tam  w  klasztorze S a lez ja ­
nów  „o jc iec  A d o lf "  n ie  b y ł 
M a rtin e m  B orm annem , le c z j 
in n ym  opraw cą h itle ro w s k im , ’ 
zb ieg łym  z N iem iec po zakoń­
czeniu dz ia łań  w o jenn ych . W

f l a k a l j  r y c i n y  

rekord
L O N D Y N . Ir la n d c z y k  T im  H a y e s  

(29 la t )  w ysze d ł u b ie g łe j n o c y  z... 
g ro b u , b iją c  ś w ia to w y  re k o rd  p rz e ­
b y w a n ia  w  tru m n ie  pod  z ie m ią .  
W y n o s i on obecn ie  101 g o d z in .

I-Iayes k a z a ł się zakopać w  p ie r w ­
szym  d n iu  Bożego N a ro d z e n ia  w  
tru m n ie ,  k tó rą  p rzysyp a n o  d w u m e  
tro w ą  w a rs tw ą  z iem i.

T ys ią ce  łu d z i z m ie js c o w o ś c i C o rk  
w  R e p u b lice  I r la n d z k ie j c z e k a ło  na 
m o m e n t o d k o p a n ia  m a k a b ry c z n e g o  
re k o rd z is ty .

W ysze d ł on z g ro b u  b la d y , a le  z 
ra n ą  z w yc ię zcy . P o  o tw a rc iu  t r u m ­
n y  o ś w ia d c z y ł: „C z u ję  się do sko n a ­
łe  i  je ś l i  z a jd z ie  p o trze b a  m ogę 
p o w tó rz y ć  e k s p e ry m e n t” .

W  czasie  4 d n i H ayes o d ż y w ia ł się 
w  tru m n ie  ja jk a m i na tw a rd o , ch le  
hem  i  le m o n ia d ą . P o w ie trz e  cze r­
p a ł p rzez  d w ie  r u r y .  P o n a d to  t r u m  
na m ia ła  p o łą cze n ie  te le fo n ic z n e  ze 
ś w ia te m  z e w n ę trz n y m .

„Bursztynowe pierścienie”

Uroczystość przed kamerami TV
W C ZO R A J odbyła  się uroczystość zakończenia tegorocz­

nego p leb iscy tu  na n a jp o p u la rn ie jszych  a k to ró w  ro k u  
1966, zorganizowanego przez Tow arzys tw o  P rzy ja c ió ł Szcze 
cina, S tow arzyszenie P o lsk ich  A rty s tó w  T e a tru  i  F i lm u  
oraz „ K u r ie r ” . Lau rea c i i  o rgan iza to rzy  sp o tka li się p rzed  
kam eram i TV . W  szczecińskim  s tud io  znalazła się cała 
„bu rsz tyno w a  czw órka” : M iro s ła w a  LO MB.ARDO, I re n a  
B R O D Z IŃ S K A , A n d rze j K O P IC Z Y Ń S K I i  Z yg m u n t A P O ­
STOŁ. P o w ita ł ich  w  im ie n iu T V  prow adzący p rog ram  red. 
AN D R O C H O W IC Z, potem  zaś serdecznie p rze m ó w ił red. 
naczelny „K u r ie ra ”  Z dz is ław  C Z A P L IŃ S K I. W ręczen ia  
„B u rsz tyn o w ych  p ie rśc ien i”  dokona ł Przew odniczący P rez . 
M R N , a zarazem prezes T ow arzys tw a  P rz y ja c ió ł S zcze­
cina, H . Ż U K O W S K I.

K ró tk ie , za im prow izow ane m ik ro w y w ia d y  z la u re a ta m i 
oraz w ystąp ien ie  wiceprezesa S P A T iF  J. M A R C A  z a k o ń ­
czy ły  tę m iłą  uroczystość.

ś ledztw ie zeznał on jednak, że 
M A R T IN  B O R M A N N  żyje  w  
B ra z y lii —  ta k  u trzym u ją  lu ­
dzie z jego otoczenia. Zako­
m u n iko w a ł on także p o lic ji,  iż 
d w ukro tn ie  w id z ia ł w  P a rag­
w a ju  „a n io ła  śm ie rc i”  z Oświę 
cim ia, le ka rza  JO SEFA M E N - 
G ELE.

Jak s tw ie rdza  ko m u n ik a t po 
l ic j i  ‘b ra z y li js k ie j „o jc iec  A d o lf ”  
m ia ł w ys ta w io n y  paszport na 
nazw isko D e tleva  S onnenbur- 
ga. D z ienn ikarzom  pow iedzia ł 
on, że b y ł po ruczn ik iem  w  h i­
t le row sk ich  oddziałach pancer­
nych i  w  czasie o ku p a c ji po ­
w ie s ił dwóch obyw a te li f ra n ­
cuskich. P o lic ji zeznał, że na­
zywa się A d o lf  R o h l Sonnen- 
burg , urodzony w  W e s tfa lii 10 
lu tego 1925 r. A resztow any m ia ł 
w y ta tuow ane na cie le sw asty­
k i i  oznaki SS.

Wyrok
n a z a b ó jc ó w
Lambraklsa

L O N D Y N  P A P . W  p ią te k  n ad  ra ­
nem  sąd w  S a lo n ik a c h  w y d a ł w y ­
r o k  w  p roces ie  za b ó jc ó w  w y b itn e g o  
dz ia łacza  le w ic y  g re c k ie j G rig o r io s a  
L A  MBP. A K  IS A . J a k  w ia d o m o , L a m - 
b ra k is  za m o rd o w a n y  z o s ta ł w  S a lo ­
n ik a c h  22 m a ja  1963 ro k u .  Z b ro d n i 
d o ko n a n o  po w ie c u  na k tó r y m  L a m - 
b ra k is  w y g ło s ił p rze m ó w ie n ie .

L e w ic a  g re c k a  o s k a rż y ła  u g ru p o ­
w a n ia  p ra w ic o w e  o ra z  w ie lu  w yso ­
k ic h  fu n k c jo n a r iu s z y  rz ą d u  i  p o li­
c j i  g re c k ie j o w s p ó łu d z ia ł w  s p i­
sku , k tó re g o  o f ia rą  p a d ł L a m b ra -  
k is .

W y ro k ie m  sądu 3 7 - le tn i S pyros 
K o tza ra a n is , k tó r y  ja d ą c  m o to c y k ­
le m  w p a d ł na L a m b ra k is a , sk a z a n y ’ 
zos ta ł na  11 la t  w ię z ie n ia , a jego  
pasażer E m m a n u e l E m m a n u e lid e s  
na  os iem  i  p ó ł r o k u  w ię z ie n ia .

T e le fo n y
w samochodach
P R A G A  P A P . W  CSRS p o d ję to  

b a d a n ia  n ad  m o ż liw o ś c ia m i w yposa­
żen ia  sam ochodów  w  te le fo n y . P rze  
w id u je  s ię , że  p ie rw sza  e k s p e ry ­
m e n ta ln a  sieć ta k ic h  te le fo n ó w  
w ra z  ze sp e c ja ln ą  c e n tra lą , k tó ra  
łą c z y ła b y  z n o rm a ln ą  c e n tra lą  te le ­
fo n ó w  m ie js k ic h , odd-ana zo s tan ia  
d o  u ż y tk u  w  1970 ro k u . O czyw iś ­
c ie  ch o d z i o te le fo n y  w  sam ocho­
dach  ty c h  osób, k tó r y c h  czas je s t 
szczegó ln ie  c e n n y .

na ro k  1967. Zarów no re fe ru j 
ją cy  te zagadnienia przew.- 
PW R N  M . Ł E M P IC K I i  przewą 
K o m is ji P lanu  Gospodarczego, 
Budżetu i  F inansów  —  E* 
K M IO T E K , ja k  i  lic z n i ra d n i 
zab iera jący głos w  dysku s ji 
uzna li, że p ro je k t p la n u  i  bu-: 
dżetu uw zględnia dalszy roz-: 
w ó j gospodarczy w o jew ódz tw a  
i  je s t zgodny z is to tn y m i po-* 
trzebam i ludności. N iem n ie j —* 
zdaniem  radnych —  p rze w id y^  
w any w  p lan ie  p rzy ro s t p ro ­
d u k c ji w  przem yśle te renow ym  
je s t n iedostateczny. O baw a  
budzi fa k t,  czy p rze w id yw a n a  
10-procentowy w zro s t obrotów; 
han d lu  znajdzie p okryc ie  w  do 
stawach tow aru . W ięce j u w a ­
gi należy zw róc ić  na remonty;, 
m ieszkań; nak łady  na ten ce l 
są jeszcze n iew ystarczające. 
K onieczny je s t rów nież rozw ó j 
bazy w ychow an ia  fizycznego 
oraz p laców ek służby zd row ia  
i  zapewnienie w yko nan ia  i n j  
w estyc ji, szczególnie szkolnych^

B U D ŻE T w o j. szczecińskie j 
go na 1967 ro k  po s tron ie  d o j 
chodów ja k  i w yd a tkó w  z a m y j 
ka się kw o tą  3,5 m ilia rd a  zło-, 
tych, z czego dotacja cen tra la  
na w ynos i 2 440 m in  zł. Dochon 
dy w łasne w o jew ództw a m a le ­
ją  w  tym  roku  o 1,4 proc. N a j 
poważniejszą, i  o 170 m in  z ł 
wyższą, pozycją w  budżecie są 
w y d a tk i na urządzenia socjal-. 
n o -ku ltu ra ln e . «

Na sesjach PRN i  M R N  w  
Szczecinie postu low ano potrze  
bę zwiększenia k re d y tó w  na 
rem onty  k a p ita ln e  w  gospo­
darce kom una lne j, oświacie^’ 
k u ltu rz e  i z d ro w iu  o sumę 90 
m in  zł. P ostu la ty  w  tych  spra­
w ach wystosow ane zostaną do 
w ładz  centra lnych .

Fo uchw a len iu  p lanu  gospo­
darczego i budżetu na ro k  1967 
ra d n i w ys łu ch a li in fo rm ac ji^  o 
dzia ła lności O ddzia łu  Woje-; 
wódzkiego P Z U  w  Szczecinie.

(aż)

S T A T K I F 2 M  
W  D N IU  N O W EG O  R O K U

W iększość s ta tk ó w  l i n i i  e u ro ­
p e js k ic h  i  tra m p in g u  b lis k ie g o  
i  ś redn iego  zasięgu p o w ita  N o ­
w y  R o k  w  re jo n ie  B a łty k u  i  
M orza  P ó łnocnego . O ko ło  20 za­
łó g  ty c h  s ta tk ó w  b ę d z ie  m o g ło  
p ó jść  na za b a w y  s y lw e s tro w e  z 
ro d z in a m i w  Szczec in ie , G d y n i 
i  G dańsku . S ta tk i l i n i i  zachod - 
n io -a fry k a ń s k ie j 1 s ty c z n ia  zn a j 
dow ać się będą :

m /s  „B Y D G O S Z C Z ”  w  d ro d ze  
z C a sa b la n k i do M o h a m e d ii w  
M a ro k u , m /s „W IŚ L IC A ”  w  D a - 
k a rz e , m /s „K R U S Z W IC A ”  w  
A b id ja n ie ,  m /s „Ł Ó D Ź ”  w  L a ­
gos, m /s „Ś W ID N IC A ”  w  d ro d ze  
z L a s  P a lm a s do A m s te rd a m u , 
m /s „ J A N  2 IZ K A ”  na M o rz u  
P ó łn o c n y m  w  d ro d ze  do k r a ju ,  
m /s „T O R U Ń ”  w  H a m b u rg u , 
m /s „ L U B L IN ”  w  T a k o ra d i.

S T A T K I T R A M P IN G U  
O C E A N IC Z N E G O  Z N A J D Ą  S IĘ :

m /s „H U T A  S O S N O W IE C ”  W 
dro d ze  do Las P a lm as, s/s „ H U ­
T A  F E R R U M ”  w  d ro d ze  do B a r 
ce lo n y , s/s „K O P A L N IA  K A Z I­
M IE R Z ”  w  d ro d ze  z M u rm a ń ­
ska. s/s „K O P A L N IA  C Z E L A D Ź ”  
w  drodze  z C a s a b la n k i do k ra ­
ju ,  m /s „ C H E M IK ”  w  M u rm a ń ­
sku , s/s „K O P A L N IA  B O B R E K ”  
w  d ro d ze  z S a u d y  do M u rm a ń ­
ska. S/S „K O P A L N IA  M IE C H O - 
W IC E ”  w  S a fi, m /s „Z IE M IA  
S Z C Z E C IŃ S K A ”  w  A u s t ra l i i ,  
m /s  „ Z IE M IA  L U B U S K A ”  w  La  
Spezia, m /s „ H U T N IK ”  w  C h in  
W ang  T a o , m /s  „ P IA S T ”  w  H a­
w a n ie .

P r o g n o z a  p o g o d y

S Y LW E S T E R  I  N O W Y  R O K  — na 
ogó ł c ie p ło . N ocą co p ra w d a  te m ­
p e ra tu ra  s p a d n ie  d o  o k . —1 st., a le  
w  c ią g u  d n ia  r tę ć  w  te rm o m e trz e  
„p o d s k o c z y ”  w  gó rę . M o ż liw o ś ć  
d ro b n y c h  opa d ó w  deszczu, lu b  de­
szczu ze śn ie g ie m  o ra z  s łabe w ia ­
t r y  n ie  p o w in n y  zn ie ch ę c ić  szcze*i 
c in la n  d o  now o ro czn e g o  spaceru«*
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Noworoczny wywiad
„K u rie ra"

z przewodniczącym 
Prezydium M M

Henrykiem
Żukow skim

TROSKI
1 KŁOPOTY

Stało się tradyc ją  naszej 
gazety, że na je j łamach z 
okazji m ijającego starego i 
nadchodzącego Nowego Ro 
k u  zabiera głos „o jc iec”  
m iasta —  przewodniczący 
P rezyd ium  M ie jsk ie j Rady 
N arodowej. N iechaj więc 
„trz y m a  mowę”  noworocz­
ną do mieszkańców Szcze­
cina, m y ze swej s trony bę­
dziem y ją  ty lk o  przerywać 
pytan iam i:

KU R IE R : Co dobrego 
przyniósł Szczecinowi 
m ija jący 1966 rok? Z 
czego możemy się cie­
szyć i być najbardziej 
zadowoleni?

I I .  Ż U K O W S K I: T radyc ją  
je s t już, że z okaz ji Nowego 
R oku  dzielę się z m ieszkańca­
m i naszego m iasta osiągnięcia­
m i m ija jącego roku  i troska m i 
oraz zadaniam i — któ re  stoją 
przed nam i w  na jb liższych la ­
tach.

M in io n y  ro k  — to przede 
w szys tk im  rea lizac ja  w n ios­
kó w  i postu la tów  z kam panii 
w yborcze j do Sejm u i Rad 
N arodow ych. Do n a jw a ż n ie j­
szych za liczy łbym  zakończe­
n ie  badań do p rzygotow a­
n ia  doku m en tac ji p raw n e j i 
technicznej na budow ę' u ję ­
c ia  _ wodnego d la  zaopa­
trzen ia  m ieszkańców Szczeci­
na  w  wodę p itn ą ; m oderniza­
c ję  e le k tro w n i p rzy ul. G dań­
sk ie j w  celu przekszta łcen ia 
je j  na e lektroc iep łow n ię , zabu­
dowę A le i W ojska Polskiego, 
P lacu  Żo łn ie rza  i Śródmieścia, 
p rzebudow ę u l. G dańskie j i 
g łów nych  w ęzłów  kom un ikac ji. 
Zadan ia  te ju ż  rea lizu je m y, 
wzg lędn ie  przys tą p im y do ich 
re a liz a c ji w  na jb liższym  cza­
sie.

W  bieżącym  roku  oddaliśm y 
'do uży tku  2 szkoły podstaw o­
w e o 41 pomieszczeniach i 1 
przedszkole, 3 przychodn ie dla 
leczn ic tw a  otwartego. 5 pa b i­
lo n ó w  hand low ych w  osiedla h 
p e ry fe ry jn y c h , 620 p un któw  
św ie tlnych , szczególnie w  dziel 
n icach p e ry fe ry jn ych . W ra ­
m ach budow n ictw a  m ieszka­
n iowego w szystkich  fo rm  zo­
s ta ło  oddanych do uży tku  1935 
m ieszkań. W  czynach społecz­
n ych  w ykonano  prace w a rto ­
ści oko ło  20 m in  zł. W ybudo­
w a no  m .in. O środek Sportów  
W odnych na W yspie .W ene­
c ja ”  i  k lu b  p rzy u l. G olen iów  
sk ie j oraz uporządkowano 
O siedle Sw ierczew skie i sze­
reg  prac rem ontowych.

K U R IE R : Życie jed- 
nak nie składa się z sa­

mych sukcesów i osiąg- k o n s tru k c ji sieci hand low e j w  m ieszkańców naszego m iasta  i I I .  Ż U K O W S K I: Z o ka z ji No
celu m aksym alnego je j dosto­
sowania do w ystępu jących po­
trzeb.

❖  spraw nie jsze w yk o n y w a ­
nie rem ontów  m ieszkań,

^  w ykonanie" w  całości

nięć. W  jakich dziedzi­
nach życia zamierzenia 
ojców miasta rozm inęły 
się z osiągniętymi rezuł- 
tatami?

I I .  Ż U K O W S K I: Pom im o
sukcesów i osiągnięć n ie zdo­
ła liś m y  w ykonać w szystk ich  
zaplanow anych na ro k  1966 za 
dań. N ie osiągnęliśm y zapla­
now anych e fek tó w  w  zakresie 
w ykonaw stw a inw estycyjnego.
Szczególnie b o li nas fa k t n ie ­
w ykonan ia  —  ze wzg lędu na 
b ra k  mocy przerobow ych — 
zadań w  zakresie bud ow n ic­
tw a m ieszkaniowego oraz pa­
w ilo n ó w  hand low o-us ługo­
wych;

Na p lan  in w e s tycy jn y  dla
m iasta w  w ysokości 324 m in  dżetu m iasta w in n iś m y  uzy 
z ł w  bieżącym roku  nie zosta- skać dalsz;

ta k : p lanu jem y w ybudow ać wego Roku 1967, życzę w szy- 
2 430 m ieszkań, 1 p ie k a r- s tk im  m ieszkańcom  Szczecina 

.ię, 1 szkołę o 24 pomieszcza- w ie lu  radosnych i spoko jnych 
n iach, 1 przedszkole, 1 żłobek, dni, tw órcze j i owocnej p racy  
J6 now ych pu n k tó w  usługo- zawodowej i społecznej dla d a l 
w ych  i hand low ych w  osie- szego -wszechstronnego rozwo-i 

, d iach K o m un y P a rysk ie j, M ie - ju  r.ąszego m iasta oraz dużo
łożonych zadań p lanu  bud ów - szka I, Budziszyńskie j oraz 250 szczęścia i radości w  życiu oso 
n ic  tw a  m ieszkaniowego oraz p u n k tó w  św ie tlnych  w  osie- b is tym , a sobie — pom yślnych 

❖  pop raw ien ie  stanu bez- dla£ h p e ry fe ry jn ych , w y n ik ó w  w  re a liza c ji nakreś lo
pieczeństwa w  mieście. \  rozpoczniem y budowę 3 nych zadań i spraw nej pracy,

szkó ł podstaw owych, 2 285 m ie a d m in is tra c ji państw ow ej. 
K UR IER : Co nowego szkań- 1 przedszkole oraz t.zw. ***

. i  , . °  m ałą a rch ite k tu rę  w  osiedlach
1 dobrego mesie W  zapo- K o m un y P a rysk ie j. M ieszka I, My ze swej « t ro n y  W  
Wiedzi dla mieszkańców Budzi&zyńskiej, ś ródm ieśc iu  i imieniu zespołu redakcyj-?
Szczecina 1967 rok? ą *U‘ nes° ” Kuriera”  * wszyst-i

K UR IER : Czego Pan kich naszych Czytelników 
1967 z T a i S  Przewodniczący z okazji miasta

n iedaw no przez M ie jską  Nowego Reku zyczy naj
:rd2

go p lanu gospodarczego i
Radę N arodow ą zatw ierdzone- b a r d z ie j  

b u - _  7

nie w yko rzys tanych  około 69 
m in  zł.

N ieste ty , tak  w  ro ku  bieżą­
cym ja k  i  roku  przysz łym  t j.  
w  1967 — niezależnie od całe­
go szeregu trudnośc i — n a j­
więcej k łopo tów  będziem y m ie 
l i  z ty tu łu  n iezrea lizow an ia  za 
dań in w estycy jnych  p lanu tere 
nowego, dla k tó rych  to zadań 
na p rzysz ły  rok  n ie  m am y za­
bezpieczonego w ykonaw stw a 
na kw o tę  61 m in  zł. A  to  są, 
przecież izby szkolne, p rz y ­
chodnie, m ieszkan ia ' itp .

KUR IER : Co zdaniem, 
Pana Przewodniczącego 
należałoby w  naszym mie 
ście najszybciej rozw ią­
zać, aby ludziom żyło 
się na ccdzień lepie j, aby 
by li weselsi i  radośniejsi?

I I .  Ż U K O W S K I: Ażeby
mieszkańcom naszego m iasta 
żyło  się lep ie j, aby m og li w 
radosnej atmosferze codzien­
nego dnia pracow ać nad d a l­
szym rozw ojem  Szczecina, u- 
ważam następujące prob lem y 
za n a jp iln ie jsze  do rozw iąza­
n ia :

dalszą popraw ę usług ko ­
m un ika cy jnych  poprzez zw ięk 
szenie. ilośc i taboru tra m w a jo ­
wego i autobusowego i zanew 
nienie jeszcze sprawniejszego 
i dogodniejszego przewozu pa­
sażerów środkam i ko m u n ika c ji 
m ie jsk ie j,

❖  w yda tne  zwiększenie 
wszelkiego rodza ju  usług, tak 
pod względem  ilośc i pun któw  
hand low ych ja k  i usług dla 
ludności oraz zwiększenie zao­
patrzenia w  masę tow arow ą. 
Aby- uspraw nić działalność 
hand lu  w ładze m ie jsk ie  o p ra ­
cow ują  obecnie p rogram  re-

Szezecina i  czego sobie
szeze w iększym  ''s to p n iu  p r l y l  j a k °. k ierow nikow i władz 
czynią się do polepszenia życia miejskich?

dużo, dużo zdrow ia i wszel

Rozmawiał:

Zdzisław Czapliński

B u d ż e t  i k u ltu ra
Jeżeli uw zg lędn i się jcdnalc  
potrzeby ku ltu ra ln e  m ieszkań­
ców P o lic  i  załogi ko m b in a tu  
'jest to w zrost zb y t m a ły . D o  
dziś n ie  m a sprecyzowanego  
p lanu finansowego dz ia ła lnośc i 
k u ltu ra ln e j w  rozw ija jącym .

W grudniu, br. odbyło  się po tu ra ln ą . P ozw oli to  skoordyno- szenie do ta c ii d la  Powm towea  
p y dJ n mSW K N ,Sp  k ’f ltu ri1  K W  “ ac Poczynania, a w iec lep ie , a„  Dom u K u ltu ry  o 59 procent.

r,V‘0tem  ] .rac ' ona ir“ e> w ykorzystać śród Jeżeli uw zg lędn i sie jedna li 
brad by ło  za tw ierdzen ie  p ro je k  k i  na ro zw ó j k u ltu ra ln y  woje- 
tu  budżetu w o jew ództw a  na wództw a.
1967 ro k  w  dziale k u ltu ry .  Podstawą przyznania i  okre-

Nadchodzący ro k  będzie pod ślenia wysokości d o ta c ji n i 
tym  względem  d la naszej k u l-  ro k  1937 byia uprzedn io prze- 
tu ry  pom yślny. Nak-łady fin a n  prowadzona analiza dzialalnoś-
sowę w  stosunku do ro ku  u -  c i i  w łaściwego w yko rzys tan ia  s;? ośrodku przem ysłow ym , k tó  
biegłego wzrosną o około 11 funduszy w  roku bieżącym, rym  sta ją się Police. W m ieście
proc., a. w ięc o 6 m in  zł. Dota P rzy ję ta  przez kom is je  zasada brak jest odpow iednich w a -
cja pans.wo.wa d la  placówek w yu a je  sie być ,ak  n a jba rdz ie j ru n ku w  do organizow ania szer 
ku ltu ra lno -ośw ia to w ych , in s ty -  słuszna. N ie możemy sobie po- szego życia k u ltu ra ln o -ro z ru w -  
tu cp  a rtystycznych , s tow arzy- zw a lić  na n ieefektyw ne w yd a t kowego. Potrzeby te nie zna ła- 
szen i  o rgan izac ji tw órczych k i  lu b  me w yko rzys tyw an ie  z ly  rów n ież  odb icia w  p lanach  
wyniesie 62 m in  zl. W arto  pod środków . Stąd m im o ogólnego in w es tycy jnych  na ro k  1937.
kreś lić , ze w  w o jew ództw ie  w zrostu  n a k ł dów finan so-  w  dalszym  ciągu w  p różn i za-
szczecm sam  nan laay f in a n so . w ych n iek tó re  p laców ki o trzy - m ieszony jest rem ont k ina , k tó  
we na k u ltu rą  w  prze liczen iu  m ają  m nieisze kw o ty  na k u ltu -  re m ogłoby, p rzyn a jm n ie j do  
na jednego m ieszkańca należą rą n iż  te, k tó ry m i dysponow a- pewnego czasu, służyć za son­
do najw yższych w  k ra ju . ly  w  ro ku  bieżącym. w idow iskow ą. To praw da, że

Poza dotacją państw ową po- W pow ażnym  stopniu d o ty - ao k ina, te a tru  na im preza  
kazne fundusze pochodzą ze czy to pow ia tow ych  dom ów można pojechać do S^c^ecina 
źródeł^ pozapaństwow ych. W y- k u ltu ry , d la k tó rych  dotacje  w  prak tyce  jednak  n ie  jest t i  
sokosc tych  funduszy tru d n o  w zros ły  ty lk o  o 3 procent. Np. ta k ie  proste. P o łow icznym  
dokładn ie  okreś lić . S tąd b rak  budżet przyznany P U K  w  G ry  w y jśc iem  z sy tu a c ji je s t zbuda. 
pełnego rozeznania ja .c im i fa -  f in tę  n ie  stąnow i 60 proc. ubie w any w  czynie społecznymi 
v ycznie kw o ta m i dysponu je - głorocznego.  ̂ a m fite a tr, z k tórego można k o -

m y i  ja k  je  rac jon a ln ie  należy  W św ie tle  p lanów  n iepoko ją  r zystać je dyn ie  w  ¡ecie i  p rzn  
w ykorzystać. A le  w iadom o, ze co przedstaw ia się sytuacja  iu pogodzie, 
w  obecnej 5-la tce  np. \ . Z  Pyrzycach. Pow ia tow a b ib lio -  
PGR przeznacza na ro zw ó j k u l teka ze wzg lędu na trud ne  wa  
tu ra ln y  w s i szczecińskiej — r im k i loka low e nie może roz- 
30 m in  zł. w ija ć  szerszej działalności. M ia

Reasum ując trzeba s tw ie r­
dzić, że p lan  budżetu na role  
1967, k tó ry  został p rzy ję ty r

R acjona lne i  p lanow e w yd a t s to p ie ” ma 7 ó to n i5 'fc in a ? o p tó  obie kom is je , przyn ies ie
binnnio _______ u\ . w i e l e  pozytyw nych  zm ian urnokow anie  przeznaczonych na ten now aną od k ilk u  la t budouoę 

cel z ło tów ek by ło  dyskutow ane nowego p rzyb y tku  X  M uzy  
przez członków  obu ko m is ji,  skreślono z p lanu na ro k  1967 
Postulowano, aby od p rzysz łe- ze w zg lędu na brak w yko n a w - 
go ro ku  w  posiedzeniach uczę- c y l
s tn iczy li przedstaw icie le  ko rn i-  W iele m ie jsca w  dyskus ji
s ji k u ltu ry  W K Z Z  oraz in s ty tu  poświęcono rów nież sprawom  
cje i  organizacje prowadzące k u ltu ry  w  Policach. Z ew nętrz-  
sam odzielną dzia ła lność k u l-  nym  tego wyrazem  jes t zw ięk

ż liw ia ją cych  szerszą, b a rd z ie j 
in tensyw ną działalność k u ltu ­
ra ln ą  in s ty tu c ji a rtystycznych *  
placówek KO , stowarzyszeń z. 
organ izac ji k u ltu ra ln y c h  lOf 
m ieście i  w o jew ództw ie .

(No-e!)
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6 y \  Szczególnie słap p j p¡ 
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j f y - p S P rzyda łaby ! j  fjięj 
ira w fz iw a  Opera. Uafcęfl 
taÄ rzedstaw 'ien ia  Q t l ï m

:in ie

ñ f e h  C w z g ro d ó w  %  ie  
je  odpowiedniego po

dobre'

K u l i  ira

uzdrow isk !

K U F L A  R O B I K A R IE R Ę

IV  N iem czech  do p rz y rz ą d ó w  
m ech a n iczn ych , p o s łu g u ją c y c h  
do p ra n ia  n a le ży  tz.w. R u fla , 
to  je s t deska, k tó rą  u s ta w ia  
się w b a l i i  i  d o c h o d z i do p ie r ­
si p ra c z k i. D eska ta  m a k a r ­
bow aną , a często m e ta lo w ą  po ­
w ie rz c h n ię , na  k tó r e j b ie lizn a  
się p rze c ie ra , co d o tą d  rę k a m i 
p o trzeba  b y ło  w y k o n y w a ć .

(K a le n d a rz  G ospodarsk i 
d la  K o b ie t, 1875)

Z A M IA S T  K O Z A C Z K Ó W

B u c ik i d am sk ie  na z im ę  po ­
w in n y  b y ć  sk ó rk o w e , m ieć  
m ocną  podeszew, os łan iać  nogę 
poza ko s tkę ... B u c ik i ta k ie  po ­
w in n y  b yć  la k ie ro w a n e , gdyż  
la k ie r  n ie  p rzepuszcza w ilg o c i, 
a zm yc ie  go po p ro s tu  w odą 
Jest dosta tecznem  do p o w ró c e ­
n ia  m u  p o ły s k u .

Kalendarze 
z myszką

K to  w o li zam ias t b u c ik ó w  
m oże trz e w ik  o s ło n ić  ka loszem  
g u ta p e rk o w y m  z k u tn e re m  w e 
ś ro d ku .

(K a le n d a rz  G ospodarsk i 
d la  K o b ie t 1857)

COS D L A  K O S M O N A U T Ó W

K s ię życ  z p o m ię d zy  w szys t­
k ic h  n ie b ie s k ic h  c ia ł s to i n a j­
b liż e j z ie m i. B ie g  sw ó j u s k u ­
te czn ia  co 28 d n i, g o dz in  7, 
m in u t  24. Jes t z i m n y  i  w i l ­
g o t n y .

(K a le n d a rz  A  s tro n  o rn i czno- 
G o sp odarsk i, 1845)

L A M P A  P R Z Y S Z Ł O Ś C I

Z w y c z a jn ą  te rp e n ty n ę  oczy­
szczają w a p n e m  i  nazw aw szy 
k a m fin ą  pa lą  w  u rzą d zo n ych  
do tego  la m p a ch  p o k o jo w y c h . 
S podziew ać się n a le ży , że te n  
sposób o ś w ie tla n ia  upow szech­
n i  się w  m ia rę  ja k  u s u n ię ty ­
m i zostaną to w a rzyszą ce  n ie ­
dogodnośc i.

(R oczn ik
na  R o k  Z w y c z a jn y  1851) 

W y b ra ła : F . BOR.

Trzy pytania: Co się podobało? Co się nie podobało? Co by się przydało?

S ia ry  i now y rok
w szczecińskiej kulturze

Naszą noworoczną ank ie tkę  
zamieszczamy w nadziei, że 
w yrażone w  n ie j uw agi i  po ­
s tu la ty  reprezentu ją  op in ię  
przeciętną, an i zby t specja lis ty  
czną an i zbyt dy le tancką, po 
prostu  jakąś średnią naszych 
w ypow iedz i, k tó re  w  dom u, w  
tra m w a ju , w  k a w ia rn i, g łosi­
m y na codzień. T a k i w łaśn ie  
e fek t zam ierza liśm y osiągnąć 
rozm aw ia jąc z p rzedstaw ic ie la ­
m i rozm a itych  zawodów, w y ­
b ie ra jąc  na rozm ówców osoby 
w  różnym  w ieku .

W  naszej m a łe j ank iec ie  nie 
zabiera ją głosu przedstaw icie le  
szczecińskich w ładz  k u l tu r a l­
nych. O n i m og liby  w y jaśn ić  
w ie le  spraw , wskazać na t ru d ­
ności, rac jon a ln ie  u sp ra w ie d li­
w ić . b ra k i i  n iedom agania. 
P rzecię tny odb iorca k u ltu ry  do 
strzegą je dyn ie  zewnętrzne 
e fek ty , n ie  zna natom iast do­
k ła dn ie  m echanizm u fu n k c jo ­
now ania k u ltu ry , w a run ków  
finansow ych  itp .

N ie  p rzy ję liśm y  zatem za­
sady „okrąg łego s to łu ” , p rzy 
k tó ry m  uzysku je  się ad 
hoc kon tra rg um e n ty  i  m o ­
tyw acje . W  ten sposób 
m am y szansę poznania o p in ii 
je dnostronne j w p raw dz ie , ale 
ta k ie j ja ka  rzeczywiście kszta l 
tu je  się w śród m ieszkańców 
naszego m iasta.

D w a pierw sze py tan ia , 
s taw ia liśm y  odnosiły 
z ja w isk  szczecińskiego 
ku ltu ra ln e g o  w  m ija ją cym  
n ie ro ku  1966. B rzm ia ły  
CO S IĘ  P A N I (PANU) 
S Z C ZE C IŃ S K IE J 
PO DO BA ŁO ? Co się 
bało? O dpow iedź 
trzecie m ia ła  
dotyczącym  
lu b  k tórego 
loby
cym  roku. 
pytanis 
S IĘ  K  
C K IE J

pytań  nie 
w u ją c  je d yn ie

dziedzin ie k u ltu ry  jest czymś 
p rzypadko w ym : zby t ' w ie le
ch a łtu ry , zby t m ało m ożliw oś­
c i napraw dę ku ltu ra ln e g o  spę-i 
rizenia czasu.

byc

B rak  sali

Jan W . — 
słowy

I  —  M am y w  
brze ro zw ija ją cy  
n y  ruch 
cza zupełnie 
dzieżowe.

I I  — Po im prezach ro z ry w ­
kow ych organ izow anych przez 
naszą Estradę cz łow ieka „ ro z ­
ry w a ”  wściekłość.

lama

ekspedientka

przedstaw ien ia  w,
słucham  m uzy-' 

G dy jednalć 
t  jakiegoś zespo- 

m u zyk i słyszę r y k  
dziewcząt i  

i  w idzę  łam an ie  k rze

B ra k  nam  dobre j sa li

om ija ją  Szczep

Rami in ż y n ie r  ro i

cenię pracę 
Tow arzys tw a  

¿ ycznegflg^m. H. W ie n ia w - 
sk"e§ .

I I  —  P rogram  te le w iz ji ta k  
jes t rozłożony, że stosunkowo 
najlepsze pozycje można obe j- 

A n d rze j B. —  działacz m ło - rżeć ty lk o  w  sobotę. Dlaczego? 
dzicżowy H I  —  N ależy życzyć nam

w szystk im , żeby Szczecina n ie
I  —  W ydarzen iem  d la  Szcze- o m ija li w y b itn i a rtyśc i i  słyń-, 

c ina  b y ł O gó lnopo lsk i F es tiw a l ne zespoły.
Polskiego M a la rs tw a  W spó ł- Jerzy Ś. —  p racow n ik  f iz y -
czesnego. (Szkoda ty lk o , że za- czny
b ra k ło  na n im  prac w ie lu  czo- i  —  „Chodzą”  u nas dobre 
ło w ych  naszych p la s tykó w  s ta r f ilm y ,  n ie gorsze niż na p rz y -  
szego i m łodszego poko lenia), k ła d  w  W arszawie.

P iękną i w artośc iow ą a r ty -  n  — K ie d y  w  k lu b ie  jest po 
stycznie im prezą je s t le tn i tańców ka to a n i n ie można po - 
F es tiw a l M u z y k i O rganow ej i  tańczyć, bo ciągle ty lk o  b ig -  
K a m era lne j w  K a m ie n iu  Po- beat an i porozm awiać, bo w a lą  
m orsk im . na te j p e rk u s ji aż bębenki pę-<

I I  — N ie  podobał m i się Sej kają. 
m ik  T w órcó w  M orsk ich . W yda ­
je  m i się n ieporozum ien iem  
w yodrębn ian ie  tw ó rców  m o r­
sk ich  od innych. Po co? Poza 
ty m  zasadnicze obrady b y ły  
nudne (sytuację ra to w a ły  im ­
prezy towarzyszące).

Brawo „13 M uz” !

E dw ard  C. 
tu ry

p ra co w n ik  k u l

Tajemnica M m n  maiiyinoi&ialngęo
czyli dramat z ż y c ia  wyższych s fer

O SOBY:
Petentka
U rzę d n ik

P e ten tka : Zasapałam  się ja k  n igdy, ale ja k  cz łow iek w e jdz ie  
na  to 5 p ię tro , bo w in d a  oczyw iście nieczynna, to  serce za­
czyna m u szybcie j pu lsow ać ja k  przed w ystaw ą w  k o ­
m isie. A le  Łodz ią  ciągle pow ta rza ła : idź i  idź, co c i szkodzi 
spróbować!

U rzę d n ik : Jaka znów Łodzią?
P e ten tka : Jak  to, jaka? N ie  zna pan Lodzi? G ruczo łków na 

z domu, obecnie K ądzio łek, też z ogłoszenia, ale bardzo so­
b ie  chw a li. W ięc Łodzią  ciągle pow ta rza ła : M o ja  droga, nie 
bądź id io tką , 20 w iosna, ja k  to  się poetycko m ów i, dawno c i 
m inę ła , a tak  m iędzy nam i m ów iąc, 35 jesień na k a rku , w ięc 
n ie  masz chyba zam iaru  um ierać ja k o  św ie tlana  dziewica, 
idź i  idź, co ci szkodzi spróbować!

U rzę d n ik : Proszę obyw ate lk i...!
P e ten tka : O je j, ja k i pan n ie c ie rp liw y , ciągle pan p rzeryw a. 

W ięc do rzeczy: panna la t  26 o n ienagannej repu tac ji, b ius t 
105, b iod ra  94, ta lia  60!

U rzę d n ik : He???
P e ten tka : A le  pan drobiazgow y, no pow iedzm y 66. I  koniecznie 

trzeba dodać, że z dobrego domu, bo m o ja  m atka  m ia ła  
przed w o jną  p e rfum e rię  na M arsza łkow sk ie j. Zgłosi się po ­
tem  ta k i n iew yda rzony in te le k tu a lis ta  i  zacznie m i im pono­
w ać antenam i.

U rzę d n ik : A n te n a ta m i!!
P e tentka: Co proszę?
U rzę d n ik : A n te n a ta m i!!!
P e tentka: A  m ożliw e, m ożliw e, co za różnica. To w te d y  ja  m u 

pokazu je  od razu zdjęcie.

U rzędn ik : Jak ie  znów zdjęcie?
P e ten tka : Jak  to, jak ie?  P e rfu m e rii na M arsza łkow sk ie j. A le  

pan n ie ro zga rn ię ty . T y lk o  n iech pan zapoda, że w dow cy w y ­
kluczen i, n igdy  n ie  w iadom o, co ta k i z żoną z ro b ił, może ją  
o tru ł a lbo zam ęczył na śm ierć. T a k i w dow iec to do w szyst­
kiego zdo lny!

U rzędn ik : Proszę o b yw a te lk i, przecież m ów ię  obyw ate lce, że 
ja ...

P e ten tka : To co z tego, ie  pan zdo lny, k ie dy  ja  w o lę  szczu­
p łych . I  koniecznie grzyw iastego bruneta . Łodzią ciąg le  p o w ­
ta rza : m o ja  droga, b rune t to g run t, bo to i  tem peram en- 
c ik  odpow iedn i i m a te ria ł podatny i  w  ogóle w  tych  rze ­
czach...

U rzę d n ik : Przecież ja...
P e tentka: Pan też? A  m ożliw e , m ożliw e, choć ta k  m iędzy nam i 

m ów iąc na g ie ro ja  m i pan nie w yg ląda . W ięc Łodz ią  m ów iła , 
żeby koniecznie b ru n e ta !

U rzę d n ik : Proszę o b yw a te lk i, czy obyw a te lka  głucha, przecież 
m ów ię, że ja...

Te ten tka : To co z tego, że pan b rune t, k ie d y  pan m e jest 
w  m o im  typ ie !!

U rzę d n ik : ...m ów ię p a n i, że ja  nie m am  z ty m  n ic  wspólnegoM!
P e tentka: Jak to, to  co tu  jest?
U rzę d n ik : T u  jes t b iu ro  no ta ria lne , a b iu ro  m a trym o n ia ln e  jes t 

na 6 p iętrze.
P e ten tka : M atko  Boska, to  n ie m ógł pan tego. od razu p o w ie ­

dzieć? W y p y tu je  się ta k i c różne in tym n e  szczegóły, g łowę 
sa m o tne j'ko b iec ie  zaw raca, że b ru n e t że zdolny, a za ła tw ić  
n ie  p o tra fi.  I  d la  ta k ie g o  drapa łam  się na 5 p ię tro !!!

I  — Podobała m i się dz ia ła ł 
I I I  —  P iln ą  potrzebą je s t ność najlepszego k lu b u  w  na-

k u ltu ra ln e  zagospodarowanie szym  m ieście — „13 M uz” . Za- 
naszych pere ł nadm orsk ich . To prasza się tam  dobrych li te ra -  
co dzieje się tam  a k tu a ln ie  w  tów  i  ak to rów , lu d z i znanych.

D latego spotkania i  rec ita le  
ak to rsk ie  reprezentu ją  w yso k i 
poziom, wzbogacając w iedzę i  
w raż liw ość k u ltu ra ln ą  b y w a l­
ców.

—  Najlepsze przedstaw ienia ' 
w  szczecińskich tea trach : „ M i­
łość i gn iew ”  Osborne’a i  
„O te llo ”  Szekspira.

I I  —  ?
I I I  — P ow in n iśm y opraco­

wać w łaśc iw e  założenia Prezen 
ta c ji M a la rzy  i  Poetów K ra ­
jó w  D e m o kra c ji Lud ow e j i na ­
dać te j im prez ie  odpow iednią 
rangę.

Zbigniew Dyliński

K u ltu ra ln a  atmosfera w

„Zam kow e j”

Ew a R. —  ekonom istka

I  — Przeżyciem  b y ły  dla 
m nie w iz y ty  T ea tru  N arodow e 
go z W arszawy. — O dpow ia­
da m i k u ltu ra ln a  a tm osfera 
w ieczorków  tanecznych. w  
„Z a m ko w e j” .

I I  — N ie  podoba m i się to< 
że w  naszej F ilh a rm o n ii ta k  
rzadko w ystępu ją  w y b itn i soliś 
ci i  dyrygenci.

I I I  — P ow inno się częściej 
sprowadzać do Szczecina na 
gościnne w ystępy  w yb itn e  ze­
społy z c ie kaw ym i rea lizac ja ­
m i. Jest to  przeżycie i  le kc ja  
d la  nas w szystk ich .

(Dokończenie na  s tron ie  12)
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S ty c z e ń

4 .IV . ~  O gó lnopo lsk i P rze ­
g ląd T ea trów  M a łych  Form . 
M ie liśm y  okazję  obe jrzenia 13 
p rog ram ów  w  w yko n a n iu  ze­
społów  te a tra ln ych  z B ia łego­
stoku, Częstochowy, K ie lc , 
O lsztyna, Opola, Poznania, 
Szczecina, W ro c ław ia  i  Z ie lo ­
ne j G óry. Będzie to im preza 
coroczna.

4. IV .  — D o b ie g ły  ko ń c a  co ty g o d ­
n io w e  s p o tk a n ia  m ło d z ie ż y  p. n . 
„ J a c y  je s te ś m y ” , w  k tó ry c h  u cze -

M A Ł E C , uczeń EX k la s y  L ic e u m  O -
g ó ln o ksz ta łcą ce g o  n r -6. 25.1X . —  323 m in  z ł z ło ż y li 

w  P K O  m ieszkańcy Szczecina 
17.V I.  — Skorp ion, p rz y w ie -  i  w o jew ództw a  w  ciągu ro ku .

-  27.IX . -  Załoga m it  „ K w i--ładunkiem  d a k ty liziony
Ira k u  na no rw e sk im  s ta tku  sa~ u ra tow a ła  A n g likó w ; k tó -  
m /s „T o ro n to ',  zaatakow ał do- , ych lódż sztorm  20 mU

...ruszyła budowa Polic... 
m a cn ia  się

kera.
18.V I. —  „ I le k ro ć  naród p o l­

s k i odzysk iw a ł dostęp do m o­
rza, ty le k ro ć  osiągał on w  
sw ych  »"Bejach okresy n a j­
w iększego ro z k w itu  i  n a jw ię k ­
szej s iły ”  — pow ied z ia ł prze­
w odniczący K o m is ji P lanow a­
n ia  przs Radzie M in is tró w , 
poseł Z iem i Szczecińskiej — 
d r Stefan JĘD R Y C H O W SK I na 

z każdym dniem w m a n ife s ta c ji z okaz ji obcho

cd brzegów W ie lk ie j B ry ta n ii.

v 31.XII.1965 — 1, 2.1.1966 —
¡Oury ogłosiło  w y n ik i p leb iscy­
t u  „Szczecin ian in 1965”  ,1 ,  , . . •___>» „ j a t y  jes teśm y w  K to ry c n  u cze -
 ̂ ^  W  konku rs ie  „K u r ie ra  , stniczyło ponad 2 tys. młodzieży. Na 
Szczecińskiego Tow arzys tw a  koncercia galowym wystąpili naj- 
K u ltu r y  i  k lu b u  P rzy ja c ió ł lePs,‘. z najlepszych. Licznie zebrana 
__ , J t> ł  a „  __ j e—enin publiczność nie szczędziła brawpTeatru „B u rsz tyn ow e  p ierście uczniowskim zespołom artystycz- 
m ie”  zdob y li: M iros ław a  L O M - nym.
© A R D O  i  A n d rze j K O P I-  . . . . . , - - . ------- ------- u— ........ ,
C Z Y Ń S K I iw  grup ie  te a tró w  51 V - — Podniesienie bandę- interesie pokoju i  bezpieczeństwa dow 1000-lec ia  P o lsk i nad O d- 
d ram atyczn ych) oraz Iren a  ‘g r  na m /s „Ł ó d ź”  z_ udz ia łem  “ ja u S czn yc? “ ^  ¿°bdep izyWgln ‘  r i» 5 B a łtyk ie m  w  Szczecinie. 
B R O D Z IŃ S K A  i  Z yg m u n t 20-osobowej delegacji łodzian, a r m i i  p. b a t O w a , d o w ó d cy  w o js k  19.VI. — Podniosłe obchody 
¡APOSTOŁ (w  grup ie  tea trów  Na uroczystość p rz y b y li także: m dziK klc lr które wyzwoliły szczc- 1300-lecia na Górze Czcibora 
m uzycznych i  roz ryw kow ych ). —  L  w it m ie szka ń có w  z ilrn i POd Cedynią, gdzie w  972 r.

W  porcie załadowano ‘-oga-aow insK i, m in is te r spraw  sklej z okazji rocznicy wyzwolenia w o jo w ie  M ieszka I  odn ieś li 
.. .. w e w nętrznych  —  gen. M . M o - miasta. w a lne zw ycięstw o nad w ó i.

c z a r  m in  żeglugi   J  B u ra - *  Mister S zczecina w  k o n k u rs ie  - . zw ycięstw o n a a  WOJzeg iug i j . a u ra  „K uriera”  _  wybrany, j est nim bu s itam i m agrabiego Hodona.
K iewicz. dynek przy pl. Grunwaldzkim 1—2. 21.V I. — Sześć nagród p rz y -

6.1.
Jfcęgtem statek m/s „C oppe lia ” , 
k tó ry  zapoczątkow ał re a liza ­
c ję  nowego p o lsko -francusk ie ­
go k o n tra k tu  węglowego, 
i 14, 15.1 —  Do Szczecina p rzy 
lé cha la  p ierw sza w  tym  roku  
14-osobowa grupa „dew izo ­
w y c h ”  m yś liw ych  ze Szw ecji 
na  po low ania  w  nad leśnic­
tw a ch  W ygon i Czaplińsko.

■4- Z a k o ń c z y ł s ię  k o n k u rs  W K  
F J N , P re z y d iu m  W  R N  i  „G ło s u  
S zcze c iń sk ie g o ”  p. n . „p o m o rz e  Z a ­
c h o d n ie  p ię k n e , gospodarne , k u l tu ­
r a ln e ” . I  m ie jsce  o raz  p ro p o rz e c  
.p rze ch o d n i zd o b y ło  D ębno  L u b u _  
s k ie  (w  g ru p ie  m ia s t p o w ia to w y c h ), 
t ę  sam ą lo k a tę  o ra z  110 tys . z ł na ­
g ro d y  — R esko (w  g ru p ie  m ias te ­
czek).

39.1. —  C zyte ln icy  „K u r ie ra ”  
w y b ra li „z ło tą  dziesiątkę” . 
Sportow cem  roku  został W ie­
sław  M A N IA K .

L u t y

9.11. —  W ie lk ie  zm iany 
a tm osferyczne p rzyn io s ły  ep i­
d e m ię  g rypy .

17.11. —  W  Zam ku Książąt 
P o m orsk ich  kon fe renc ja  na­
u kow a  poświęcona dzie jom  Po 
m orza  Zachodniego w  Tys iąc- nego. Ś lubny kobierzec cieszy 
le c iu  P o lsk i. R e fe ra ty  w yg ło ­
s i l i  m . in . uczeni św ia tow ej 
s ła w y : p ro f. d r G. L A B U D A

8.1 V. —  B udow lane „ w y ­
k o p k i”  p rzy  A l.  W yzw olen ia . 
K s z ta łt nowego cen trum  Szcze 
c ina  —  coraz w yraźn ie jszy .

9, 10.IV. —  D ziew ięćdziesią t 
razy rozb rzm iew a ł „M arsz  w e ­
se lny”  Mendelssohna w  ciągu 
osta tn ich  p ięc iu  d n i w  szcze­
c ińsk ich  urzędach stanu c y w il-

A u to r  p r o je k tu  — a rc h . T . O STRO W  
S K I, w y k o n a w c a  b u d y n k u  — za ło _  
ga S P B M  n r  1.

30.1 V. — Cenna nagroda dla 
naszego zespołu: „ K u r ie r ”  od­
znaczony m edalem  Czechosło­
wackiego T ow arzys tw a  W spół­
p racy  K u ltu ra ln e j z Zagran icą.

...uroczystości 1000-lecia —i ' 
Cedynia...

P a ź d z ie r n ik
3.X. — Inaugu rac ja  roku  a - 

kadem ickiego 1966/67. P ro g i 
uczeln i szczecińskich p rzekro ­
czyło ponad 3,5 tys. s tudentów  
1 roku, w  tym  oko ło  1,2 tys. s tu 
d iu jących  zaocznie.

8.X. —  Rozpoczęła się sparta  
k iada  sportow a. B ierze w  n ie j 
udz ia ł 36 rep rezentac ji szcze­
c ińsk ich  zakładów  pracy.

27.X. — Zakończyły  się dwu-i 
dniowe obrady M ie js k ie j K o n ­
fe re n c ji P a rty jn e j.  S tan is ław  
B A R T C Z A K  został ponow nie 
w yb ra n y  na I  sekre tarza K M  
PZPR.

30.X. —  W ita liśm y  serdecz­
n ie  załogę ja ch tu  „Ś m ia ły ” , 
k tó ra  odbyła na jd łuższy re js  
w  h is to r ii naszego żeg larstw a 
—  42 tys. km .

M a i
. L is te p a d

¡oraz p ro f. d r J. K ostrzew ski.
S p ło n ę ła  część b u d y n k u  M P O . 

S t ra ty  szacu je  s ię  na  o k o ło  p ó ł 
¡m ilio n a  z ł.

23.11. —  „K ie d y  k lie n t  bę- 
clzie m ia ł rację?” . Na to  w ca ­
le  n ie  re to ryczne py tan ie  u s i­
ło w a li znaleźć odpowiedź u -  
czestn icy naszej p ie rw sze j d y ­
s k u s ji z c y k lu : „P rz y  re d a k­
cy jn y m  sto le” .

24.11. — W ystaw a V . P R I-  
E Y L A , znakom itego fo to g ra f i­
k a  słowackiego. Ekspozycja 
za inaugurow a ła  c y k l w e rn isa ­
ży „K u r ie ra ”  i  W o j. Dom u 
K u ltu ry .

25, 26.11. —  Szczecinianie od 
p ro w a d z ili na m iejsce w iecz­
nego spoczynku w  A le i Zas łu ­
żonych —  M icha ła  K M IE C I­
K A , gorącego pa trio tę , zasłu­
żonego działacza P o lo n ii w  
¿Niemczech.
* 25.11. —  M in is te r  S zko ln ic- 
łw a  Wyższego zarządził p rze ­
n ies ien ie  z o lsz tyńsk ie j WSR

s *  nie słabnącym  pow odze- Z w y ^ w T
t , T V r j . . s tacja m ieszkańców Szczecina

zachowaniem  n a j na p lacu M ic ldew icza i w  cza_
w iększej ostrożności saperzy s ;e uroczystości p rzyb y ła  z Bo- 

^  g a tyn i Sztafeta Tysiąclecia,
—ro k  szczecińskiej nauki...

w ie ź li a rtyśc i szczecińscy 
’eatrÓA)

Północnej w  T o ru n iu .

3 .X I. —  Przed k ilk o m a  d n ia ­
m i p i lo t  szczecińskiej s ta c ji 
pogotow ia  ra tunkow ego — K a ­
z im ie rz  G O S C IM IŃ S K I zabra ł 
na pe łnym  m orzu  z szalupy na 
pok ład  śm ig łow ca rannego m a­
ryn a rza  (reporterska re lac ja).

13.XI. — Polska delegacja, 
k tó re j członkiem  b y ł d y re k to r 
naszej stoczni —  S tan is ław

...bomba na P o tu lic k ie j

w yd o b y li, w y w ie ź li i  rozebra li 
500-kilogram ow ą bombę lo tn i­
czą, znalezioną w  czasie p o ­
rządkow ania  zaplecza u l. Po­
tu lic k ie j.  Jeszcze jeden sm u t­
ny  re l ik t  os ta tn ie j w o jn y .

15.1 V . —  W  sa li F ilh a rm o n ii

k tó ra  p rzew ędrow ała  700 km  
przez ziem ię znaczoną k rw ią

14.V. —  F lagow y sta tek  PŻ M  V I I I  F es tiw a lu  Tea trów  P o lsk i ^O R T U N S K I, zaw arła  w  Mo-; 
m /s „Z ie m i?  Szczecińska”  na Północnej w  T o ru n iu . s .iw ie  k o n tra k t,  jeden z n a j-
redzie w  Ś w inou jśc iu  po odby- .  .  .  w iększych w  h is to r ii po lskiego
c iu  dziewiczego re jsu  na tras ie  L s p i S C  h an d łu  z a f ^ m c z n ^ o  na  do-
T r ie s t -  V itto r ia  -  S w in o u j-  stat,ko w  .d la  ZSRR- Z
ście. Nowa jednostka sp łynę ła  5 . v n . - P r z e z  Szczecin p rze - liczb y  stoczniowcy szcze- 
z poch y ln i stoczni San M arco szła potężna burza, k tó ra  w y -  cmscy  w yb u d u ją  14 jednostek, 
w  Trieście. rządziła  w ie le  szkód, sp a ra li-

♦  R e ko rd o w a  lic z b a  zg łoszeń do żow ała kom un ikac ję  m ie jską  i  lyfH aaeaZB © B l
t ra d y c y jn e j „W io s n y  O rk ie s tr ”  (zno prace DOrtu
” ywL“ ve.Kurier,,) “  33 2esp° !y roz- 6.V I I  -  ż  okaz ji X V I  rocz- c1 4 x « -  . ~  ¡ m y  p leb iscytu

19. v . — „s z a lo n e  te m p o . R e s z tk i n icy  podpisania U k ładu  Zgo- ».Szczecinianin 1966 po prze­
s il.  W ło ch  jeszcze na p rzedz ie , a le  r z e le c k ie e n  ? a n łn n e łv  n e n is k ?  ana lizow an iu  w n iosków , nade- 
n ie  m a tu ż  s ił.  D ys ta n s  od g o n ią - sianych nrzez słuchaczy rad ia ,
cych- m a le je . &o m , 50 m ..

{W ydziału R ybo łów stw a  M o r-  Szczecińskiej uroczysta in au - 
skiego i  w łączenie go do na - gurac ja  obchodów X X -l» c ia  
szf Ł l lc.zell?,i. . roInicze:i- - „  »a uKł p o lsk ie j na Pom orzuĄ- Odwiedziliśmy mieszkańców Ży- Q7f-7Pr>ińcl7-irrt ,  ,, a - „ i ^dowiec, inaugurując cykl spotkań Szczecińskim  z udziałem  se- 
p. n. „ K u r ie r  b liż e j Was” , które k re ta rza  K C  — J. T E JC H M Y , 
mają na celu umocnienie i pogłę- w ice m in is tra  obrony narodo- 
Jjieme więzi gazety z Czytelnikami. w e ji pos}a z ie m i S zczedfiskie j

M a r z e c
gen. d y w iz ji W . JA R U Z E L ­

SK IE G O , m in is tra  szko ln ic tw a
4, 5.I I I .  _  „W  ub ieg łym  ro -  Pro f- * ?  H - . J A -
, ____ B Ł O Ń S K IE G O , p rzedstaw ic ie li

p rz y ja ź n i w  Ś w inou jśc iu , sianych przez słuchaczy radia , 
■ może „„  . . .  - • - • • • •  » czy te ln ikó w  gazet i  w id zó w

T V , u s ta liło  10 kandyda tów , 
spośród k tó ry c h  w yb ie rzem y

N ow ym  W arpn ie  i  B obolin ie .

S i e r p i e ń

3 .V III .  —  E k ipa  f ilm o w a  re ­
żysera S tan is ław a L en a rtow i-

człow ieka roku.
1 5 .X II. —  Jub ileusz Szczeci­

na lite rack iego  z o k a z ji dw óch
cza k rę c i w  naszym mieście pam ię tnych  rocznic: X X - le c ia  
sceny p lenerow e f i lm u  „C a ła  pow stan ia  środow iska lite ra c -  
naprzód” . O kazja  do zobaczę- k iego w  naszym mieście oraz 
n ia  znanych ak to rów : Teresy X V -le c ia  dzia ła lności oddzia łu  
T U S Z Y Ń S K IE J  i Zb ign iew a ZLP .
C Y B U LS K IE G O .

¡ku tra n z y t czechosłowacki 
jw z ró s ł w  Szczecinie o 172 tys. 
»ton osiągając g loba ln ie  2 544 800 
¿ton”  — pow ied z ia ł K o nsu l Ge 
» le ra łn y  CSRS J ir i  K o s iner w  
avyw iadzie  udzie lonym  „ K u -  
Srierow i” .

^  11» 12 .III. —  Na ubiegłorocz­
n y  apel p racow n ików  ZPS od­
p o w ie d z ia ło  ju ż  87 załóg przed

.¡.„Z iem ia  Szczecińska”  
w  dz iew iczym  rejsie..;

szczecińskich w ła d z  w o jew odz-
k ich  na czele z I  sekretarzem  Łednak Ke| eI’ któ ry  w ła s m e  minął

o -7 r»r> 6  ^ s e k r e ta r z e m  F ra n cu za , d o g o m  W łocha?  Is k ra  n a -  -p .» ..-
K W  PZPR — posłem A . W A - dziel. Nie. G d y b y  tra sa  m ia ła  je sz - DW T.

1 4 .V III. —  M /s „Z ie m ia  L u ­
buska” , d ru g i statek o nośno­
ści 24 tys. D W T  ze stoczni San 
M arco w  Trieście, d o b ił do 
nabrzeża Chorzowskiego k o ń ­
cząc dziew iczy re js. N ow y m o­
to row iec  za okrąg lił stan po­
siadania P Ż M -u  do 500 tys.

2 2 .V III.  —  P a d ł rekord  f re k -L A S Z K IE M  i  p rzew odniczącym  cze. ° .  ra w ię c e j” ;  „Gdyby”  — ------- ^
r í c K I M m  W R N  “  M ’ Ł E M “ i? u ® r a ”SnJ f in S u  x  S J w ®  tu rys tyczne j na „V is -

Oto garść faktów z boga-* 
tego w wydarzenia i  dokoi 
nania jubileuszowego roku 
1966. Każdy z nas wniósł 
do jego dorobku swój trud, 
swoje smutki i radości. 
Dzień po dniu, ani się spo-* 
strzegając, tworzyliśmy h ii 
storię ostatniego roku ty i

śc ig u  P o k o ju . *■" bo rgu” : 10-tysięczną pasażerką ń a ń d m '
. _  , 29.V. —  K o n ce rt la u re a tó w  ¡>yła s tuden tka  szwedzka pan i S P C l a  naszeg °  p a ń s tw a .

o i y ^ r z I f o d S y ' 5! a / S T w p  l U  O gólnopolskiego F e s tiw a lu  Eva Svensson. 
o d b y ły  s ię  w S ie k ie rk a c h  i  C e d y n i Poezji im . K . I .  G ałczyńSkie-
u ro c z y s to ś c i zw ią za n e  z o b ch o d a m i go. W śród gości p rzyb y łych  na 
T ys ią c le c ia  P a ń s tw a  P o lsk ie g o , fe s tiw a l — K ira  G A Ł C Z Y Ń -_ „ „ „  • - , u . y r a n s t w a  i^o isK iego .

is ięb io rs tw  szczecińskich. Zade P rz e d s ta w ic ie le  W ie lk o n o ls k i p o b ra l i  . 
k la ro w a ły  one w ie le  czynów zifm ię z daw nego  g ro d z iska  sło_ ^ K A , córka poety, 
społecznych na rzecz m iasta  W iańsk iego . U rn a  będzie  w m .u ro w a - mg y m iasta. na w cokól pamnika Mie3Zka  I  i  C z ^ f W i e C
^  24. n i .  -  z a b a w a  b v ła , co  s ie  ^ ! ? i ł_aT a .C h ro b re g o  w  G n ie źn ie .

W r z e s ie ń
Na Ziemi Szczecińskiej 

przywróconej Macierzy*

K w i e c i e ńt
r 3 .IV . —  W  nocy z 31 m arca 

Jia 1 kw ie tn ia  rozpoczęto ro z ­
b ió rk ę  p a w ilonów  hand low ych 
p rz y  A l. W ojska Polskiego. 
{Wyrosną tu  b lo k ; spó łdz ie ln i 
¿ K o le ja rz ” .

12.IX . —  W śród p ó l p o lic ­
k ic h  pow sta je  p iękny a m fite a tr 
w  czynie społecznym b u d o w n i­
czych kom binatu .

17.IX. —  W  Szczecinie b aw i 
ty»,, , . . - .  - -  l i  goście z da lek ie j A n k a ry :
i S l n  ?  Pierwszego w  delegacja W ie lk iego Z grom a- 

18.IV. —  „K o m b in a t p o lic k i p iai 0w fn?a 1UR1ef.hJ in fn i» t y k di * d ie n ia  Narodowego T u rc ji,  
rośnie z dnia na dzień. N a k la - o S S r t a ^  23' 2 , I X ' -  w  Zam ku ^ ¡ 4 -
dy in w estycy jne  w yn iosą  w  nec,0 w  Jp o litp rh n ir°P 7ąt Pom orsk ich  obradow ał
tym  ro ku  211 m in  z T  -  i  r u -  ” v S  P o lltechn lce  Szczecin- j  o g ó ln o p o lsk i S e jm ik T w ó r-  
b ry k i „7  d n i w  P o licach". V V ł  -  ..Kochad có.w . M orsk ich . P rz y b y li nań:

Wybrała: L. W.

w ć % aoCaa pS™ tó k “ ™?aańc6wKs iJ ; 1-V L  —  Szesnastu s tuden tów  
z - g «  « n t S Ł i t  p a n ic z n y c h  _uz_yS ęało_ dyplo

^ r n tb o l  z łe j z im y . P ię k n e j lu d o w e j 1
M ra d y c ji s ta ło  s ię  zadość.

to“ ‘c o z n a ' K " p w ™ ) ° S '  a fw ”. m in is te r  ‘k u l tu r y  — L . M O T Y -oc ttt . . . ____. , . . .  — p o w ie d z ia ł d r  W . ------- ------------ •* — -------------
W t ‘  ■ 'e m n i® .* r a ^o śn ie  F E N R Y C H  o tw ie ra ją c  „Z g a d u j-Z g a -  K A  O ra z  g o s p o d a rz e  W O je w Ó d z -
^ 1k jVS.PO|ł^i1!1-a. - ŻS s u ro ^ e'l d u lę ”  d la  u c z e s tn ik ó w  k o r ik u rs u  t w a  n a  c z e le  7  T s e k r e ta r z e mw a lk i z naszym  w ro g ie m  — h i t le -  „S zcze c in  w c z o ra j d z iś  i  j u t r o ”  c ,e z  1 s e k r e ta r z e m
ro w s k im  fa szyzm em  ro s ła  i  k rz e p ła  P ie rw szą  n a g ro d ę  —  re js  s ta tk ie m ’ K W  —  posłem  A . W A L A S Z -
p rz y ja z n  p o ls k o -ra d z ie c k a  i  że  u -  P Ż M  do  A n tw e r p i i  —  z d o b y ł w L  K I E M . . „Ś m ia ły "  w r f lh ił z  re jsau .



K STRONA 6-7

99Kurier”
pyta

redaktorzy
naczelni

odpowiadają

HMWñciU S SSIE W Y m ra m  l% 6r.

N a kilkanaście dn i przed 

N ow ym  B okiem  redak­

c ja  „K u r ie ra  Szczecińskiego”

zw róciła  się z dwoma pyta ­

n iam i (ich treść poniżej) do 

redaktorów  naczelnych sześ­

c iu  gazet w  Europie, z k tó ry

m i nasz dziennik w  1967 ro­

k u  będzie m ia ł bezdewizową

w ym ianę m iędzyredakcyjną

dziennikarzy, a rtyku łów , ko­

lum n  i  serwisu zdjęciowe­

go. Są to gazety : C IN A  w  

Rydze, OSLOBODEN JE w

Sarajewie, D EM O KR ATEN

w  Aarhus (Dania), VECER-

N IK  w  B ratysław ie , NORD-

DEUTSCHE ZE ITU N G  w

Schw erin ie i  CZARNOMOR-

S K I FRONT w  Burgas. Na

nasze pytan ia  odpowiedzia­

ło  trzech naczelnych redak­

to rów  —  ich  w ypow iedzi —

dziękując im  przy okazji

ja k  najserdeczniej —  p u b li­

ku jem y poniżej.

A oto pytania:
1. Jakie wydarzenie w 

Waszym k ra ju  (republice, 
regionie) 1966 roku uważa 
Pan Redaktor Naczelny za 
najbardziej znamienne w 
skutk i dla społeczeństwa 
Waszego k ra ju  (republiki, 
regionu)?

2. Co, zdaniem Pana 

Redaktora Naczelnego, 

w inny czynić nasze gaze­

ty  dla pogłębienia przy ja ­

cielskiej współpracy i 

wzajemnego poznania m ię­

dzy naszymi narodami?

R Y G A  1 SZC ZE C IN  są m ia - 
s tam i usy tuow anym i nad brze­
giem  jednego 1 tego samego m o­
rza. Na b łę k itn ych  m orsk ich  
szlakach często spotyka ją  się 
s ta tk i, k tó rych  m acierzystym  
portem  je s t jedno z tych  m iast 
i  pozd raw ia ją  się naw zajem  ra ­
dosnym dźw ięk iem  syreny. Jesz­
cze częściej, n iem a l codziennie, 
spotykam y w  Rydze przedstaw i 
c ie li now e j, socja lis tyczne j P o l­
ski. p rzybyw a jących  tu  w  spra­
wach handlow ych, celem w y­
m iany doświadczeń lu b  by u - 
m acniać k u ltu ra ln e  w ięzy. I  d la 
tego też w ie lk ą  radość spraw ia  
m i, naczelnem u re d a k to ro w i ło­
tew sk ie j gazety „C IN A ”  — 
możność odpow iedzi na nowo­
roczne zapytania „K u r ie ra  Szcze 
cińskiego” .

P o c z ą te k
n o w e j
p ięc io la tk i

1 Zapytu jec ie  o na jba rdz ie j 
doniosłe w ydarzen ie  w 
1986 roku. Pozwólcie, iż 
odpowiedź rozpocznę od 
zre lac jonow ania  tego, co 

zostało w yd ruko w ane  la tem  tego 
ro ku  na łam ach jednego z n u ­
m erów  naszej gazety. Jest to 
opowiadanie o trzech zdjęciach 
fo tog ra ficznych, bardzo — na­
szym zdaniem  —  in te resu ją ­
cych. P ierwsze z n ich  przedsta­
w ia  pus tynny brzeg Daugawy 
(mam y taką rzekę, coś jak^ W i­
sła w  Polsce). W  d a li rozciąga­
ją  się ła n y  żyta. Patrzysz na 
drug ie  zdjęcie — i n ie możesz 
w y jść  z podziw u .' Jakiem u prze­
obrażeniu u leg ł ten skraw ek 
ło tew sk ie j z iem i w  przeciągu 
p ięciu la t !  Na strom ych brze­
gach Daugawy spoczywają po­
tężne fundam enty dużej . e le k ­
tro w n i w odne j — P la w iń sk ie j 
GES im ien ia  Len ina. Za tamą 
roz la ło  się szerokie morze. Ta 
e lek trow n ia , k tó re j ostatn i agre 
gat uruchom iono niedawno, w  
g rudn iu , dostarcza p raw ie  dw a­
naście razy w ięcej energ ii, n iż 
Kegym ska GES, zbudowana 
przy udziale szwedzkiej pomocy 
w  la tach burżuazy jne j jeszcze 
Ł o tw y . Na trzecim  zdjęciu u- 
w ieczniono ważne w ydarzenie 
—  na cichym  brzegu Daugawy . 
ekskaw ator w yb ie ra  pierwsze 
sześcienne m etry  g run tu  pod 
fundam enty  R yskie j GES, b u ­
dowanej w  bieżącej pięciolatce.

Początek ko le jn e j p ięc io la tk i 
— oto najdoniośle jsze dla niego 
k ra ju  w ydarzen ie  w  1966 roku. 
Początek program u w ie lk ich  
prac, opracowanego przez X X I I I  
zjazd p a r t ii.  W zm ocnienie po­
tenc ja łu  energetycznego gospo­
d a rk i narodow ej, coraz szersze 
zastosowanie ene rg ii e le k trycz ­
nej d la  codziennjrch potrzeb ży 
cia — oto jedno z licznych  za­
dań p ię c io la tk i. Już obecnie ło ­
tewska w ieś zużywa 200 razy 
w ięce j ene rg ii e lek tryczne j niż 
w  burżuazy jne j Ło tw ie . W  p rzy  
szłym  roku, z okaz ji 50-lecia 
is tn ien ia  w ładzy  radz ieck ie j, za 
kończona zostanie e le k try f ik a ­
c ja  w szystk ich  ważnie jszych 
ośrodków kołchozow ych i  sow- 
chozowych, a w  1970 ro ku  ża- 

*  ró w k i e le k tryczn e . zabłysną w  
oknach w szystk ich  dom ów k o ł­
chozowych i  sowchozowych o- 
s ied li.

dziesięcioro dzieci. W ie lodz ie t­
nych m atek jest w ie le  i  można 
je  znaleźć wszędzie, a by ły  
rów n ież i przedtem . Lecz M a r­
garita  K opyłow a nie jest taką  
sobie zw yk łą  w ie lodz ie tną  m a t­
ką. Jest ona kandydatem  nauk 
m edycznych, cz łow iek iem  m a-

•C IN A LATV1JAS KOMUNISTISKÄS 
PAB11JAS CENTRALAS 
EOMITEJAS. LATVIJAS PSR 
AUGSTÀKÀS PADOMES UN 
MINISTBU PADOMES ORGANS

Jednakże p ie rw szy  . ro k  p ię ­
c io la tk i w  m ej rodz inne j repu- 
p u b lice  charak te ryzu je  się nie 
ty lk o  w ie lk im  rozmachem  e lek­
t r y f ik a c j i .  Pod Rygą, w  Ogrze 
w znoszony jest obecnie n a jw ię k  
szy ko m b in a t w y ro b ó w  t ry k o ­
tażow ych , w  B o lde ra ju  pow sta ­
je  ko m b in a t kom pleksow ej prze 
ró b k i drewna, a w  O la jn ie  w y ­
ros ło  całe m iasto chem ii.

W  pam ięci ło tew sk ie j w s i ro k  
1966 u trw a li się ja k o  początek 
szerokiego na ta rc ia  na błota . 
M a jow e  P lenum  K C  K P ZR  na­
k re ś li ło  w span ia ły  p rogram  prac 
m e lio ra cy jn ych  — zam ierza się 
w  ciągu p ię c io la tk i osuszyć w  
Ł o tw ie  510 tysięcy hek ta rów  
z ie m i p rzy  pom ocy zam kn ię te ­
go drenażu. Tobie, C zy te ln iku , 
c y fra  ta, być może, n iew ie le  
m ów i, n ie  zdajesz sobie bow iem  
spraw y ze ska li naszej re p u b li­
k i. D latego też muszę C i pow ie ­
dzieć, iż  przez całe dwadzieścia 
pięć la t  is tn ien ia  bu rżuazy jne j 
Ł o tw y  p rzy  pomocy drenażu 
zdo łano osuszyć je d yn ie  46 t y ­
sięcy he k ta ró w , a w  jednym  
ty lk o  obecnym  ro ku  w  ło te w ­
sk ich  kołchozach i sowchozach 
przeprow adzono m e lio ra c ję  po­
w ie rz c h n i liczącej 85 tysięcy 
he k ta ró w .

N iedaw no  opow iedzie liśm y w  
naszej gazecie o mieszkance 
R yg i, M a rg a ric ie  K opytow ej, 
k tó ra  u rodz iła  i  w ychow u je

ją cym  na sw ym  koncie k ilk a  
prac naukow ych. S p rób ow a li­
byście — będąc m atką  dziesię­
cio rga dzieci — zostać w  stare j 
Ł o tw ie  uczoną!

W ie lk ie  osiągnięcia naszej re ­
p u b lik i,  ro z k w it  Radzieckiej 
Ł o tw y , sta ły  się m ożliw e  je d y ­
n ie  w  b ra te rsk ie j rodz in ie  ra ­
dzieckich narodów. Rok 1966 
cha rak te ryzu je  się tym', że p rzy 
jaźń soc ja lis tycznych . narodów 
sta ła się jeszcze bliższa, jeszcze 
s iln ie jsza. W  tym  roku  obcho­
dz iliśm y uroczyście dw udziesto- 
p ięciolecie bohatersk ie j obrony 
ło tew skiego m iasta L iepa ja , le ­
żącego nie tak  daleko od Szcze­
cina. W  czerwcu 1941 roku  
przez dziesięć d n i robotn icy, 
żołnierze i  m arynarze tego nad 
m orskiego bastionu p ro w a d z ili 
zaciekłe boje p rzec iw ko  niemiec 
k im  faszystow skim  wojskom . 
W śród obrońców L ie p a ji zna j­
dow a li się Łotysze, Rosjanie, 
U k ra iń cy , B ia ło ru s in i. : I  dz i­
s ia j, nam  Łotyszom , Rosjanie, 
U kra ińcy , B ia ło ru s in i, G ru z in i 
— w szystk ie  narody naszego 
ogromnego k ra ju  — pom agają 
w yku w a ć  nasze osiągnięcia.

Co w in n y  czynić nasze 
i  i gazety, celem dalszego po 

/  g łębienia przy jazne j współ 
V-:-\ pracy i  wzajem aego z b li­

żenia naszych narodów? 
Sądzę, że w  p ierw szym  rzędzie 
pow inn iśm y pomagać w  le p ­

szym w za jem nym , poznaniu sie 
bie. Wszyscy jesteśm y członka­
m i potężnego socjalistycznego 
obozu narodów , a nasza przy 
jaźń została um ocniona w spó l­
n ie  przelaną k rw ią  w  walce 
p rzec iw ko faszyzm owi. Ludzie 
radzieccy cieszą się z w ie lk ich  
osiągnięć pracow itego polskie* 
narodu. I  im  częściej i  b a rd z i^  
in teresu jąco m y, dz ienn ika^ 
będziem y opowiadać swym  
te ln iko m  o tych  osiągnięciach, 
ty m  w ięce j będą nas one cie­
szyć. Trzeba w ięc, żeby naś. 
gazety ba rdz ie j systematyczni« 1 
p isa ły  o w ydarzen iach w  na­
szych k ra jach , położonych nad 
brzegam i tego samego morza. 
Trzeba częściej dokonywać w  za 
jem ne j w ym ia n y  in teresujących 
m a te ria łów , g łęb ie j ukazywać 
doświadczenia socjalistycznego 
i  kom unistycznego budow nic­
tw a. Na pewno n ie  ty lk o  nasi 
rybacy, lecz także i  p rzedstaw i­
ciele innych gałęzi gospodarki 
m ają  sobie nawzajem  w ie le  a '  
opowiedzenia. Sposoby pracy 
po lskich  tow arzyszy mogą się 
przydać nam, a nasze m etody 
— Wam.

Prasa jest potężnym  środkiem  
ksz ta łtow ania  o p in ii pub licznej. 
M y. w spó łpracow nicy gazet 
„C ina ”  i  „K u r ie ra  Szczeciń­
skiego”  * w in n iśm y  uważnie J  
skrzętn ie zbierać in form acje  o 
p rzy jaznych stosńnkach, o o- 
wocnej w spó łpracy naszych n a ­
rodów  i jasno oraz z przekona­
niem  tw o rzyć  k ro n ikę  naszej 
um acniające j się p rzy ja źn i. ^

Na zakończenie pragnę w  im ię 
n iu  „C in y ”  i  je j czy te ln ików  r v  
zdrow ie z okaz ji Nowego R o k i 
Redakcję i C zy te ln ików  ̂  „ K ^  t 
r ie ra  Szczecińskiego”  i  życzyć 
im , ja k  rów nież całemu bratn ie 
m u narodow i polskiem u, w fc ' « 
k ich  osiągnięć w  budowaniu 
wego socjalistycznego życia n i 
prastare j po lsk ie j ziem i!

Imlar Iwer
Redaktor Naczelny

„C IN A ”

U g ru n to w a n a
p rzy ja źń

krac ja , ale zdecydowanie n ie ­
kom unistyczna, zdobyła 10 
m andatów  w ięce j. O bie te pa r 
tie  uzyska ły w  sum ie 89 m an­
datów  (socja ldem okracja — 69, 
S.F. — 20), dz ięk i czemu m ają  
obecnie przewagę jednego man 
datu  w  F o lke tingu . Dotychczas 
rząd soc ja ldem okra tyczny m u ­
s ia ł iść na kom prom is z jedną 
lu b  k ilk o m a  p a rtia m i m iesz­
czańskim i, aby móc przeprow a 
ozić swoje propozycje, k tó re  
w  ten sposób u lega ły  de fo r­
m a c ji w  stosunku do założeń. 
Z  pow odu ta k ie j ugodowej p o ­
l i t y k i  rządu rosło n iezadow o­
len ie  w śród ludności ro b o tn i­
czej. Obecnie można p ro w a ­
dzić p raw d z iw ie  socja ldem o­
kra tyczną  p o lity k ę  w  oparciu 
o Socja listyczną P a rtię  L u d o ­
w ą. Przede w szys tk im  chodzi 
o zre fo rm ow an ie  systemu po­
datkowego, co pozw o li na do­
k ładn ie jsze kon tro lo w a n ie  w y ­
sokich dochodów. R ów nie waż

i>cin «froten
den «6 dec IW Mr 346 — 84 firgang

1 N a jw iększym  w ydarze­
n iem  w  roku  1966 w  D a­
n i i  b y ły  w y b o ry  do F o l­
ke tingu , k tó re  o d b y ły  się 
22 lis topada, k ie dy  to po 

raz p ie rw szy osiągnięto p rze ­
wagę robotn iczą w  p a rla m en­
cie.

Socja ldem okrac ja  duńska, sto 
jąca od 1953 ro ku  na czele rzą 
Ju, mającego większość lu b  
m niejszość w  parlam encie, 
s tra c iła  ty m  razem  7 m anda­
tó w  w  w yborach. Równocześ­
n ie  Socja listyczna P a rtia  L u ­
dowa (S.F.), k tó ra  je s t b a r­
dzie j lew icow a n iż  socjaldem o

ną sprawą jest u trzym an ie  do 
tychczasowej dob re j sy tu a c ji 
na ry n k u  pracy . Konieczne ’ 
je s t też u tw orzen ie  państw o­
wego funduszu m ieszkan iow e­
go w  celu zagw arantow ania  
dostatecznej i  ta n ie j bazy m ie  
szkaniow e j d la ludności.

Obecnie na jw iększą troską 
rządu je s t zapewnienie w szy­
s tk im  obyw ate lom , k tó rzy  u - 
kończy li 67 ro k  życia, em ery­
tu ry  stanow iącej 2/3 przec ię t­
nych dochodów z na jlepszych 
la t  p racy, oczyw iście ze sp ra ­
w ie d liw ą  górną granicą, aby 
n ie ty lk o  n a jle p ie j sy tuow a n i

R o k  w ie lk ich  za d a ń

S to im y  znowu u schyłku 
ro k u  i  nasze m y ś li biegną 
za rów no w  przeszłość, ja k  
i  w  przyszłość, by zwa­
ż y ć  co było, jes t i  będzie. 

N ie, a b y  przepow iedzieć- p rz y ­
szłe -wydarzenia, bo one nie 
dadzą się dokładnie p rze w i­
dzieć, lecz by w iedzieć, w  ja ­
k im  k ie ru n k u  m usi iść rozw ój, 
co p o w in n i pop ierać wszyscy 
ro zsą d n i, pokó j m iłu ją c y  ludzie .

1 S ta ry  rok , k tó ry  dobiegł 
ju ż  końca, p rzyn ió s ł w ie le  
w yd a rze ń  zarówno w  ska 
l i  m iędzynarodowej, ja k  i  
w  życiu poszczególnych na 

ro d ó w . N ie  w szys tk im  wydarzę 
n iom  p a tro n o w a ła  dobra gw iaz­
da; m y ś lę  o tych, k tó re  zagra­
żały i  jeszcze zagrażają poko­
jo w i św ia ta .

E s k a la c ja  b rudne j w o jn y  USA 
w  W ie tn a m ie , ta  popierana 
przez N iem cy zachodnie agre­
sja p rz e c iw k o  w ypróbowanem u 
w  c ie rp ie n iu  dzielnem u narodo­
w i, k t ó r y  chce ty lk o  p raw a do 
w o ln o ś c i, wzm ogła się jeszcze 
b a rd z ie j.  Dzień za dniem  giną 
n ie w in n i ludzie . O byw a te li N ie ­
m ie c k ie j R e pub lik i D em okra­
ty c z n e j przepe łn ia  to  w ie lk im  
s m u tk ie m , ale i  —  oburzeniem.

T a k  ja k  Polska Rzeczpospoli­
ta  L u d o w a , ja k  Zw iązek Radziec 
k i  i  in n e  państw a Europy po­
zn a liś m y  aż nadto dobrze na­
s tęps tw a  zbrodniczej w o jny .

W  ta k ie j samej m ierze, w  ja ­
k ie j U S A  fo rsu ją  w o jn ę  w  A z ji 
p o łudn iow o -w schodn ie j, rozsze­
rza s ię  i  potężnieje obe jm ująca 
cały św ia t, a przede w szys tk im  
k ra je  św iatowego systemu so­
c ja lis tyczneg o , w ięź so lidarnoś­
c i z w a lczącym  o wo lność W ie t­
n a m e m . N ie  uw zg lęd n iły  tęgo

an i W aszyngton, an i Bonn. 
Jest to nader ważne w yd a rze ­
nie ostatn ich miesięcy,- gdyż so­
lida rność m iędzynarodowa sta­
n o w i ręko jm ię  powodzenia obo­
zu socjalistycznego.

Ludność N R D złożyła w  da­
rze walczącemu W ie tnam ow i 10 
m in  m arek- ty lk o  w  m in ionym  
roku. N ie usta je od m iesięcy 
fa la  rezo lu c ji p ro tes tacy jnych  
p rzec iw ko agres ji USA, p rze ­
c iw ko  poparciu  te j w o jn y  przez 
N iem cy zachodnie.

Sądzę, że m ożna porów nać tę 
sytuację z w yd a rze n iam i la t  
1830-31, k ie dy  to N iem cy z ta ­
k im  zapałem i  so lidarnością po ­
p ie ra li po lsk ie  Powstanie L is to ­
padowe.

Z  pewnością można p rz y to ­
czyć znacznie w ięce j p rz y k ła ­
dów h istorycznych, należących 
do dobre j t ra d y c ji naszych na ­
rodów , p rzyk ła d ó w  d la k tó rych  
n ie trudn o  o para le le  z dnia dz i­
siejszego.

A le  pow róćm y do W ietnam u.
N ie możemy zm niejszyć —  

także w  tym  now ym  ro ku  —  
poparcia, którego udzie lam y bo 
hatersk iem u narodow i w ie tn a m ­
skiem u w  jego walce. Nasze 
w y s iłk i służą po ko jo w i św ia to ­
w em u. Agres ja  U S A  m a tak  
n iew ie le  szans powodzenia, ja k  
niegdyś w o jna  F ra n c ji p rzec iw ­
ko temu narodow i. Nasza so li­
darność położy kres na jazdow i.

S ta ry  ro k  p rzyn ió s ł inne w y ­
darzenie, k tó re  m a w ie lk ie  zna­
czenie zarówno d la  P o lsk ie j 
Rzeczypospolitej Lud ow e j, _ ja k  
i  NRD. M yślę  o w ym ia n ie  l i ­
stów  m iędzy SED a SPD, o n a ­
rodow ym  dia logu. W ykaza ł on 
naocznie całemu św ia tu  —  a 
p o tw ie rd z iło  to  rów n ież następ­
stw o w ydarzeń w  N iem ieck ie j
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R epublice Federa lnej —  k tó ’ 
z obu państw  n iem ieckich  str: 
że in teresu narodowego, z kt»

ju  w  Europ ie, przede w szys tk im  
— niebezpieczeństwo d la  P o l­
sk ie j Rzeczypospolite j Lud ow e j. 

f  M im o że n ie  doszło do w y -  
‘ m iany  m ów ców  na sku tek u ro ­

jonych  p re te n s ji Bonn, że ty lk o  
ono ma p raw o do reprezentac ji 
narodu niem ieckiego, d ia log  na 
rodow y trw a . Św iadczy o tym  
tysiące rozm ów  z odw iedza ją ­
cym i nas gośćmi z N iem iec za­
chodnich. W ie lu  z n ich  pow raca 
do państw a bońskiego pogrążo­
nych w  zam yślen iu.

Ze wszech m ia r słuszne b y ły  
zastrzeżenia N iem ieck ie j Repu­
b l ik i  D em okra tyczne j, k tó ra  
w skazyw ała  na za trw aża jący 
rozw ó j w yp a d kó w  w  N iem iec­
k ie j R epublice F edera lne j. W  
osta tn ich  tygodn iach starego ro ­
ku  by liśm y  św iadkam i sukcesu 
wyborczego neofaszystowskiej 
NP D  w  H e s ji i  B a w a r ii;  to ta l­
ne j p o lityczne j i  ekonom icznej 
p la jty  gab inetu E rha rda ; w ysu ­
n ięcia na kanclerza ka n d yd a tu ­
ry  K iesingera, tego goebbelsow- 
skiego propagandzisty, k tó ry  
przez 12 la t  b y ł w ie rn y m  człon 
k iem  p a r t i i naz is tow skie j.

• N ie  m ożna n ie doceniać roz­
w o ju  neofaszyzm u w  Niemczech 
zachodnich. W a rto  przypom nieć, 
że rów n ież  p a rt ia  h itle ro w ska  
zaczęła od 6,5 proc. głosów, 
k tó re  zyskała w  w yborach  z 
1924 r. A  gdzie i  czym  się to  
skończyło, pisać n ie .potrzebuję.

W  m in io n ym  roku  w z ró s ł w y  
datn ie a u to ry te t NRD. S ta ło się 
to  n ie  ty lk o  dlatego, że je j na­
staw ien ie  do n o rm a liza c ji stosun

rego w ychodzi zagrożenie polo kó w  m iędzy oboma pań stw am i

n ie m ie ck im i oparte je s t na rea l 
nych przesłankach, że słuszność 
je j ostrzeżeń w idzą  wszyscy, 
k tó rz y  mogą i  chcą w idzieć. 
Stało się to  rów nież dlatego, że 
NR D je s t gotowa p rzyczyn ić  się 
do bezpieczeństwa europe jsk ie­
go, że osiągnęła s tab ilizac ję  go­
spodarczą.

Rosnący, a u to ry te t i  zw iększa­
jąca się siła  NR D u m ocn iły  m o- 
ra lno -po lityczną  jedność je j 
ludności. Ś w iadom i tego z u f­
nością m ożem y przekroczyć 
próg  nowego roku.

2 O bie nasze gazety po w in - 
| n y  w  1967 r. k rzew ić  w  

dalszym  ciągu p rzy jaźń  
i m iędzy naszym i naroda­

m i. A le  oczekują nas nie 
ty lk o  te zadania. W spólną p ra ­
cą pow inn iśm y się przyczyn ić  
do zdem askowania zachodnionie- 
m ieck ich  p o lity k ó w  odw etu, k tó  
rzy  zagrażają Polsce Lu d o w e j i 
NR D . To będzie nader w ażny 
p rzyczynek do bezpieczeństwa 
europe jskiego i  ok ie łznan ia  za- 
chodn ion iem ieck ich  m ilita ry s tó w  
i  neofaszystów.

W ierzę w  to głęboko, że u 
schy łku  następnego ro ku  oglą­
dając się wstecz będziem y m o­
g li pow iedzieć: uczyn iliśm y  w ie l 
k i  k ro k  naprzód, by  zapewnić 
lu dzkości pokó j. Nasz w sp ó lny  
dz ie n n ika rsk i tru d  o p ła c ił się 
sow icie —  to  b y ł ro k  pełen 
w ie lk ic h  zadań.

Gunter Grasmeyer
Redaktor naczelny 
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obyw ate le  osiągnę li korzyśc i z 
te j ustawy.

W  planach re fo rm ow ych  rzą 
du uw zg lędn ia  się rów nież 
sp raw y szko ln ic tw a , s łużby 
zdrow ia , oraz ru ch u  drogow e­
go.

Co do p o lity k i zagranicznej, 
c-becny rząd zam ierza k o n ty ­
nuować ożyw ioną działalność 
D a n ii na fo ru m  O NZ. S ta łym  
celem duń sk ie j p o lity k i zagra­
n iczne j je s t pop ieran ie  dążeń 
do złagodzenia napięcia m ię ­
dzy Wschodem a Zachodem. 
W yborcom  obiecano m ożliwość 
w ypow iedzen ia  s ię w  1969 ro ­
k u  z ch w ilą  w ygaśnięcia ko n ­
w e n c ji p a k tu  N A TO .

In te resu jącym  szczególnie 
Polskę fa k te m  je s t dek la rac ja  
naszego rządu, że w  ram ach 
europe jsk ie j p o l ity k i bezpie­
czeństwa należy oczekiwać za- 
w a rc ik  tra k ta tu  poko jow ego z 
N iem cam i w  zw iązku z obec­
ną sytuacją , co znaczy ró w ­
nież, że Dania zam ierza uznać 
gran icę  na Odrze i  Nysie. Rząd 
pop iera rów nież trz y  p u n k ty  
U  T ha n ta  o rozw iązan iu  ko n ­
f l ik tu  w ietnam skiego, w łączn ie  
z zaprzestaniem  bom bardow ań 
W ie tnam u Północnego. S o c ja l­
dem okra tyczny rząd rozpoczął 
zaraz po  w yborach  rokow ania  
z Socja lis tyczną P a rtią  L u d o ­
w ą celem  u tw orzen ia  w spó lne­
go rządu. Delegaci S o c ja li­
s tyczne j P a r t i i L u d o w e j b y li 
p ozy tyw n ie  ustosunkow ani do 
u tw orzen ia  koa licy jnego  rządu 
z Socja ldem okracją , ale reszta 
p a r t i i  n ie  zgodziła się na to. 
D latego obecny rząd duński 
je s t znowu socja ldem okra tycz 
nym  rządem  m niejszości p a r­
la m en ta rne j.

Jednak sądzę, że S o c ja li­
styczna P a rtia  Ludow a będzie 
w  dużej m ierze pop ierać poczy 
nan ia  rządu tak, że należy 
oczekiwać -■ obecnie długiego 
okresu dzia ła lności rządu zgod 
n e j z w o lą  ludności p racu ją -, 
cej.

2 M iędzy D an ią  a Po lską 
panu je  od daw na u g ru n ­
tow ana p rzy jaźń , k tó rą  
bardzo cenim y. Szczegół 
n ie bohaterska w a lka  na 

rodu polskiego w  la tach  1939 
— -1945 w y w a r ła  n ieza ta rte  
w rażen ie  na nas, D uńczykach 
i w ie m ,, że większość m oich 
w sp ó łob yw a te li cieszy się, że 
naród  p o lsk i może budować 
bogatą i  szczęśliwą przyszłość 
w  poko jow ych  w a runkach .

D ania też dąży do odpręże­
n ia  politycznego, a zaintereso­
w a n ie  d la p lanów  Rapackiego 
i  G o m u łk i je s t u nas w ie lk ie .

Trzeba um ocnić ko n ta k ty  
m iędzy naszym i narodam i i 
cieszę się, że dz ienn ik  „D em o­
k ra te n ”  m ógł dać sw ój sk ro m ­
n y  w k ła d  w  ten cel. Od dwóch 
ju ż  la t  is tn ie je  w ym iana  dzień 
n ik a rz y  m iędzy „K u r ie re m ”  a 
„D em okra te n” , w yn ik ie m  cze­
go są dobrze in fo rm u ją ce  czy­
te ln ik ó w  a r ty k u ły  o w a ru n ­
kach panu jących w  Polsce i w  
D a n ii. M am  nadzieję,^ że bę­
dziem y m o g li ro zw ija ć  nasze 
ko n ta k ty  i  mogę powiedzieć 
C zyte ln ikom  „K u r ie ra ”  o w ie l 
k im  za interesow aniu wśród 
czy te ln ikó w  „D em okra ten”  d la  
po lsk ie j p o lity k i,  ekonom iki, 
k u ltu ry  etc... M am  nadzieję, że 
n ied ługo nastąp i w ie lk a  w y ­
m iana  tu rys tyczna  m iędzy n a ­
szym i dwoma k ra ja m i. Jest 
to jedna z najlepszych dróg 
do obustronnego i wzajem nego 
rozum ien ia  i  zb ra tan ia  się.

Życzę w szystkiego na jlepsze­
go „K u r ie ro w i”  i  jego C zyte l­
n ikom

Hans Rishoj
R E D A K T O R  N A C Z E L N Y  

^»D E M O KR ATE N ”

D okładnie rok temu, 
amerykański tygo­
dnik „L ife” oddał 
swoje łam y kilku  
cieszącym się świa­
tową sławą w różbi­

tom. M ie li się wypowiedzieć na 
temat losów świata i poszcze­
gólnych narodów w  nowym, a 
dzisiaj d la,nas już starym, 1966 
roku. Niezależnie od drobnych 
różnic zdań między obdarzony­
mi darem przepowiadania przy­
szłości mężami, mniej więcej 
zgodnie osądzili oni, że pod ko­
niec 1966 roku przycichnie kon­
f lik t  w  Wietnamie, że Chiny 
przyjm ą orientację bardziej

przychylną dla Zachodu, że 
Erhard —  po przejściowym, cięż 
kim  kryzysie — będzie silniej­
szy niż kiedykolwiek przedtem, 
że między Indią a Pakistanem  
toczyć się będzie u progu roku 
wojna, z której India wyjdzie 
zwycięsko, że Czarna A fryka  wej 
dzie w  okres stabilizacji. Jedy­
ną, w  gruncie rzeczy prognozą, 
która się sprawdziła, była zapo­
wiedź w ielkich klęsk żywioło­
wych we Włoszech...

Reszta wydarzeń potoczyła się 
w  odwrotnym od przewidziane­
go kierunku, co potwierdza 
jedynie twierdzenie niedowiar­
ków, że gwiazdy również mogą 
się mylić.

Nie od gwiazd zależą losy na 
rodów. Rok miniony był tego 
najlepszym dowodem. Jeśli na 
losy w ojny w  W ietnamie nie zdo 
ła ly  wpłynąć apele ze wszyst­
kich stron świata, z Paryża czy 
z Watykanu, z krajów  trzecie­
go świata, czy też z krajów  so­
cjalistycznych, jakże mogłyby 
wpłynąć na nie najbardziej nie 
zwykłe nawet konstelacje gwiezd 
ne?

A  przecież właśnie ta wojna 
położyła się cieniem na wszyst­
kie inne wydarzenia międzyna­
rodowe, zepchnęła je na dalszy 
plan. To, co w  1965 roku było 
jeszcze czymś nowym, niepoję­
tym  —  nowym nawet jako sło­
wo, którego nie znały przedtem  
polityczne słowniki —  „eskala­
cja w ojny” —  stało się codzien­
nością Południowego i Północ­
nego Wietnamu. Mimo przestróg, 
ze strony ludzi światłych i kieru  
jących się realizmem, mimo o- 
strzeżeń, żc w  tej wojnie nawet 
zwycięstwo m ilitarne byłoby 
klęską Am eryki, gdyż musiało­
by być osiągnięte za cenę zrów  
nania z ziemią samego W ietna­
mu —  Stany Zjednoczone w  epo 
ce Johnsona nie potrafiły  zdo­
być się na odwagę uczynienia 
kroku- wstecz. N a odwagę, na 
którą zdobył się Kennedy w  
czasie kryzysu karaibskiego, kie  
rując się prawdziwym, a nie u - 
rojonym interesem Am eryki.

Tak więc trw a nowa faza w oj 
ny wietnamskiej, której początek 
sięga jeszcze 1965 roku, a któ­
rego końca nie widać nawet na 
1967 rok. T rw a bombardowanie 
cywilnych obiektów na Północy 
i pacyfikacja Południa. Ten  
brak perspektyw rozwiązania 
konfliktu, którego zasięg mógł­
by niebezpiecznie rozszerzyć się 
pewnego dnia, musi zaciążyć na 
ocenie sytuacji politycznej w  
ubiegłym roku.

A przecież, gdyby można by- 
I !o na chwilę chociaż zapomnieć

o tym  konflikcie I odwrócić 
w zrok od „>ołudniowowschodniej 
A zji ku innym kontynentom, a 
zwłaszcza ku Europie — oka­
załoby się, że rok 1966 był ro­
kiem niezwykłych przełomów, 
że w  tym właśnie roku zreali­
zowało się to, o czym nawet 
najbardziej dalekowzroczni po­
litycy nie śnili jeszcze przed 
dziesięcioleciem: Pakt A tlan ­
tycki, który uchodził za niena­
ruszony monolit — utracił je ­
den z głównych fundamentów  
— Francję, która uniezależnia­
jąc się od USA, zwróciła się ku 
Wschodowi, ku nowym (choć 
starym historycznie) przyjaź­
niom, jeśli nie powiedzieć -t- 
przymierzom.

Polityka de Gaulle’a doprowa 
dziła do wydarzeń o kapitalnym  
wręcz znaczeniu dla przyszłoś­
ci. Nie tylko dlatego, że przy­
pieczętowała wyrok na zimną 
wojnę, uważaną nie tak dawno 
jeszcze za nieodłączną towarzy­
szkę stosunków między Wscho­
dem a Zachodem, ale dlatego 
również, że ukazała nowe mo­
żliwości twórczego rozwinięcia 
idei pokojowego współistnienia.

Drugim wydarzeniem z dzie- 
* dżiny europejskiej był niewąt­

p liw ie  kryzys w  Bonn, odejście 
Erharda, którego pozycje uw a­
żali za żelazne nie tylko spad­
kobiercy słynnego Pyfella, i 
objęcie władzy w  N R F przez 
nową ekipę rządzącą. W yjątko­
we znaczenie tego splotu w yda­
rzeń nie polega na tym, że po­
lityka  Niemiec zachodnich ule­
gnie zasadniczym zmianom. Zna 
czenie zmian w  Bonn sprowa­
dza się do tego, że dotychczaso­
w a polityka zepchnęła N R F w  
ślepą uliczkę i doprowadziła do 
kryzysu, który musiał przeja­
w ić się w  tak ostrej formie i 
który w yzwolił jednocześnie 
groźne widm a brunatnej prze­
szłości.

Tak więc —  w  Europie, w  któ 
re j najm niej spodziewano się 
zmian, przyszły one w  sposób 
nagły, niespodziewany. I  — cho 
ciąż brzmieć to może parado­
ksalnie —  nie tylko zmiany w  
polityce francuskiej, ale i zmia  
ny w  N R F mogą napawać opty­
mizmem. Bo przecież kryzys w  
Bonn, niezależnie od kuponów, 
obcinanych przy jego okazji 
przez NPD, był wynikiem  obiek 
tywnych uwarunkowań, był w y  
razem rozdźwięku między 
zmierzchem zimnej wojny a  
zimnowojenną koncepcją przy­
wódców zachodnioniemieckich, 
rozdźwięku między powszechną 
tendencją do odprężenia, a ha-, 
mującą rolą, jaką w  tym proce­
sie odgrywały Niemcy zachod­
nie.

Najistotniejsze są ogólne ten­
dencje, możliwości, perspekty­
wy, które rzutują na życie i lo­
sy poszczególnych narodów. I 
gdyby nie wojna w  Wietnamie,

. można by powiedzieć, że rok 
ubiegły był brzemienny w  w y­
darzenia, które służyć mogą od­
prężeniu, współpracy narodów, 
pokojowi...

...Gdyby. A le wojna w ietnam­
ska trw a. I  nie sposób o niej za 
pomnieć. Ani też nie sposób w y  
wróżyć, co zapisane jest dla 
Wietnamu —  jeśli nie w  gwiaz­
dach na firmamencie —  to na 
gwiazdach amerykańskich sztan 
darów. Co wróżą gwiazdy Krem  
la? Co wróżą gwiazdki na mun­
durach generałów, w ytyczają­
cych strategię w ielkich mo­
carstw?

Jedne z tych gwiazd —  ozna­
czają pokój, są symbolem przy 
szłości wolnej od wojen i kon­
flik tów . Inne —  jak  pokazuje 
W ietnam  —  i nie tylko W iet­
nam —  oznaczają drogę in ter­
wencji, dławienia dążeń wolnoś 
eiowych małych narodów. Są 
gwiazdy i  gwiazdy. A le jedno 
przyniosła nam na pewno 
gwiazdka odchodzącego, 1966 
roku: z prawdziwych gwiazd 
nie należy obawiać się niebez­
pieczeństwa. Torując drogę 
ziemskim porozumieniom —  zje 
dnoczone w  O N Z narody uzna­
ły  Kosmos, Księżyc, planety i 
gwiazdy za strefę, w  której n lk l 
nigdy nie umieści broni jądro­
w ej, te j broni, której usunięcie 
raz na zawsze również z Ziem i 
jest naczelnym zadaniem na*^ 
szej epoki.

Zofia Artymowsk#
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OSIEM M IL IO N Ó W  osób narodowości lu b  pocho­
dzenia polskiego ży je  poza granicam i naszego k ra ju  
—  co p ią ty  Polak mieszka z dala od ojczyzny. Gdzie 
nas nie ma? Chyba nie znajdziem y na mapie świata 
takiego państwa... Oczywiście, najw iększe skupisko 
P o lon ii to  U S A  —  6,5 m iliona  Polaków, k ilkadzies ią t 
organizacji po lon ijnych , k ilkadzies ią t po lskich cza­
sopism, trz y  in s ty tu ty  naukowe. 750 tysięcy Pola­
ków  ży je  w e F ranc ji, 400 tysięcy w  B razy lii, 260 ty ­
sięcy w  Kanadzie, 120 tysięcy w  A rgentyn ie ..j 

W ybra liśm y tę  garść in fo rm a c ji o ich życiu, pra­
cy, dążeniach, o ich  n ie ła tw e j walce o zachowanie 
tego, co najcenniejsze: polskiego języka, po lskie j 
k u ltu ry . Dziś, gdy ja k  Polska długa i  szeroka składa­
m y sobie życzenia i  snu jem y plany, k tó rych  re a li­
zację ma nam  przynieść now y rok, w znieśm y i  ten 
toast: „Z a  tych , co na obczyźnie!” ,

P om n ik  M ickiew icza 
w  Cleveland?

oświadcza, że g łów ną przyczy 
ną k ryzysu  sta ła się n iem o­
żność zdobycia lin o ty p is ty  ze

s ę d z i a  Joseph f . S a w ic k i,  pre- znajom ością języka  polskiego, 
zes K lu b u  A r ty s ty c z n e g o  „P o lo n e z "  co spow odow ało prze rw an ie
w  C le v e la n d  (U S A ) p o d ją ł s ta ra n ia  ^  k  n i ™ a 
ce le m  w y s ta w ie n ia  w  ty m  m ie śc ie  U1UK-U 
p o m n ik a  M ic k ie w ic z a  w P o lis h  C u l­
tu r a l  G a rd e n . B udu ją  Szkołę

Na stud ia  —  do k ra ju  w  rodzinne j w si
_ -^ - .TTrl-TT , , ,  ,  Z A  P O Ś R E D N IC T W E M  E d w a rd a

W  T Y G O D N IK U  b ro o k ly n - K a la fa rs k ie g o  z P a w tu c k e t zosta ła  
sk im  „Czas”  ukaza ł się c ieką- przekazana  do P o ls k i pop rzez W y -  
w v  a r tv k u l o tvm  w  ia k i s d o  d z ia ł K o n s u la rn y  A m b a sa d y  P R L  w  ■w T  • °  t y m ,  w  j d t t i  !>yo W a szyn g to n ie  — sum a 2 055 d o la ró w  
SÓb P o lon ia  am erykańska p o - na b u d o w ę  s z k o ły  w  G ręboszow ie  
w in n a  uczcić Tysiąclecie P o l- W p o w ie c ie  D ą b ro w a  T a rn o w s k a , 
sld. Z dan iem  tygodn ika , n a le - & § £
zy szerzej n iz  dotąd uczyc m ło  gzowa, 
dzież p o lo n ijn ą  języka  po lsk ie
go. P o w in no  się u tw o rzyć  na 17 tys. dolarów
uczeln iach w  każdym  stanie, n a  stypendia
gdzie są w iększe skup iska po i
s k ie ,  l e k t o r a t y  ję z y k a  p o ls k ie -  z w i ą z e k  P o le k  w  A m e ry c e  w y ­
g o , a  t a k ż e  s tw o r z y ć  fu n d u s z  a s y g n o w a ł sum ę 17 000 d o la ró w  na
s typ e n d ia ln y  d la  m łodzieży,

Duchowe zw iązki 
z ojczyzną przodków

W  C H IC A G O  odbył się 
I Zjazd dziewcząt ze Związku  
(Polek. Przemówienie wygłosiła 
(prezeska Z w ią zku  Adela Ł a -  
igodzińska. — „Młodzież w  75 
procentach nie zna już nieste­
ty  języka polskiego — pow ie ­
dzia ła  ona — poczuwa się je ­
dnak do duchowego związku z 
ojczyzną przodków. Naszym ce 
lem  jest poczucie to wzmoc­
n ić  i utrw alić drogą zaznaja­
m iania z naszą przeszłością i 
teraźniejszością, z osiągnięcia­
m i polskimi, które powinny 
przyczynić się do wzbudzenia 
W  młodzieży dumy ze swego 
pochodzenia”.

B ib lio teka  polska 
w  M ontrea lu

i W  P IS M A C H  k a n a d y js k ic h  og ło ­
szo n o  obszerne  s p ra w o zd a n ie  z dzia  
ła ln o ś c i B ib l io te k i P o ls k ie j p rz y  
P o ls k im  In s ty tu c ie  N a u k o w y m  w  
M o n tre a lu .

K s ię g o z b ió r b ib l io te k i  l ic z y  o k o ło  
20 ÓOO to m ó w . D la  spo łecznośc i po­
lo n i jn e j  w  M o n tre a lu  B ib lio te k a  je s t 
#nieJscem sp o tk a ń  i  d y s k u s ji.

Polskie meble 
—  popularne w  A n g lii

W  L O N G  E A T O N  k o ło  N o tt in g ­
h a m  z n a jd u je  się w y tw ó rn ia  m e - 
ł> la rsko _ ta p ice rska  E d w a rd a  Ł a w ­
r a  nce (p ra w d z iw e  n a z w is k o  — T a ­
deusz L u b ie n ie c k i) .  L a w ra n c e  zna­
l a z ł  się na  te re n ie  A n g li i  w  ok re s ie  
[w o jn y .  Z n a n e  i  p o p u la rn e  są m . in . 
¡'jego k o m p le ty  m e b li,  k tó r y m  d a ł 
na zw ę  „Z a k o p a n e ” .

Znana gwiazda —  Polką
, Z N A N A  gw iazda f ilm o w a  i  
¡ te lew izy jna , W irg in ia  G ibson, 
[ je s t P o lką  z pochodzenia. Je j 
[p ra w dz iw e  nazw isko b rzm i 
[Górska. A rty s tk a , urodzona w  
!St. Lou is, tw ie rd z i, że za­
wdzięcza sw ój sukces o jcu  — 
'Janow i G órskiem u. U legając 
jego  nam owom  W irg in ia  jesz­
cze w  szkole średn ie j w s tąp iła  
do zespołu „M u n ic ip a l Opera 
S um m er The a te r” . Potem  roz­
poczęła się je j św ie tna ka rie ra  
w  H o llyw o o d  i N ow ym  Jorku. 
G dy je dnak W irg in ia  s tara ła  
s ię  o ro lę  p o lsk ie j dziewczyny 
■w f i lm ie  te le w izy jn ym , d y re k ­
to r  o d rzuc ił je j o fe rtę  dlatego, 
że n ie  b y ła  typem ... P o lk i.

Polskie nazwy 
miejscowości w  USA

W  U S A  is tn ie je  w ie le  m ie js c o w o ­
ści o p o ls k ic h  na zw a ch . N p . C h o p in  
— osada w  p o w ie c ie  N asch itoehes, 
M a n s k a  — osada w  pow . W aszyng­
to n , za łożona p ra w d o p o d o b n ie  p rzez  
ż o łn ie rz a  z r o k u  1831 — M a ń sk ie g o , 
P o la n d  — osada w  p o w . R ap ides, 
za ło żo n a  p rzez  S adow sk iego  w  ro k u  
1774, Y a sc lo ske y  — p o w . S t. B e r ,  
n a rd , osada za łożona p rzyp u szcza l­
n ie  p rzez  żo łn ie rz a  z. w o jn y  dom o­
w e j Ja skó lsk ie g o . P o la n d  C e n te r — 
w p o w . C h a ta n q u z , S o u th  W a rsa w  
<— w  pow . W yo m in g .

P odobne  n a z w y  osad s p o ty k a m y  
!W w ie lu  stanach  U S A .

„Ś w ię to  pyrkow e”  
w  am erykańskim  

Poznaniu
W  P O Z N A N IU  w  s ta n ie  M ic h ig a n  

o d b y ł się c z te rn a s ty  „ fe s t iw a l z ie m ­
n ia c z a n y " . O ko lic e  p ó łn ocnego  M i­
c h  Iga nu  m a ją  o g ro m n ą  liczb ę  m ie ­
s zka ń có w  pochodzących  z P o ls k i. W  
w ie lu  o k o lic a c h  p rz e c h o w a ły  się 
w ie rn ie  ob ycza je  i  z w ycza je  lu d o -  
,we, ja k  ró w n ie ż  p o ls k i ję z y k .

B ry ty js k i bohater okazał 
się Polakiem

JE D N Y M  z bohaterów  ru -  
phu oporu w  rejonie Solognes

G d z ie  n a s  n ie  m a .. .

ZATYCH 
CO NA  
OBCZYŹNIE

s ty p e n d ia  d la  m ło d z ie ż y  p o lo n i jn e j.  
S um ę tę  ro z d z ie lo n o  w ś ró d  s tu d e n ­
te k  pochodzen ia  po lsk ie g o .

Polski księgozbiór 
w  A rgen tyn ie

N A  O B S Z A R Z E  A rg e n ty n y  d z ia ­
ła ją  od w ie lu  la t  l ic z n e  m a łe  b ib l io ­
te c z k i o b s łu g u ją ce  s ta rą  i  n o w ą  e- 
m ig ra c ję  p o lską . O dczuw a ło  się je d ­
n a k  b ra k  pow ażnego  o ś ro d ka  b ib lio ­
tecznego. Z w ią z e k  P o la k ó w  w y b u ­
d o w a ł o s ta tn io  ze  s k ła d e k  p u b lic z ­
n y c h  o k a z a ły  b u d y n e k  b ib l io te k i.  
O rg a n iz a to rz y  p o s ta n o w ili g ro m a ­
dz ić  sys te m a tyczn ie  d r u k i  p o ls k ie  
d o tyczą ce  te re n u  A m e ry k i P o łu d ­
n io w e j o ra z  ro z b u d o w y w a ć  p ods ta ­
w o w y  k s ię g o z b ió r n a u k o w y .

Uznanie d la polskiego 
zespołu w  Paranie

W  P A R A N IE  (B ra z y lia )  -odbył się 
V I I I  F e s tiw a l F o lk lo ry s ty c z n y .

(F rancja) b y ł ka p ita n  a n g ie l­
s k i noszący pseudonim  „Jean ”  
i  „M a u rice ” . K a p ita n  „M a u r i-  
ce”  nazyw a ł się napraw dę S ta 
n is ła w  M a ko w sk i i  b y ł P o la ­
kiem .

M a ko w sk i p rzy je ch a ł do 
F ra n c ji na k ilk a  la t  przed 
w o jn ą  na s tud ia . Następnie za 
m ieszka ł w  A n g lii,  gdzie oże­
n i ł  się z A n g ie lką . G dy w y ­
buch ła w o jna , s łu ży ł w  jedne j 
z po lsk ich  jednostek w  A n ­
g l i i  i  został kap itanem . W  ro ­
k u  1943 przerzucono go na te ­
ren F ra n c ji,  gdzie organ izow a ł 
g ru p y  partyzanckie . W  s ie rp ­
n iu  1944 r. został u ję ty  przez 
N iem ców  i  rozstrze lany. Po­
chowano go w  ta jem n icy  na 
cm entarzu m iejscowego szpi­
ta la . Po w yzw o le n iu  do grobu 
p rzy tw ie rdzon o  m arm urow ą  
p ły tę  z fran cusk im  napisem : 
„K a p ita n  M aurice , o fice r b ry ­
ty js k i,  oddał życie d la  F ra n c ji 
17 s ie rpn ia  1944 ro k u ” .

10-lecie Federacji K ob ie t 
Polskich w  Kanadzie

Z B L IŻ O N A  sw o ją  d z ia ła ln o śc ią  do 
Z w ią z k u  P o le k  w  A m e ry c e  F ede ra ­
c ja  K o b ie t  P o ls k ic h  w  K a n a d z ie  ob­
c h o d z iła  10-lecie swego is tn ie n ia . 
C e lem  F e d e ra c ji je s t  w y c h o w a n ie  
m ło d e g o  p o k o le n ia  w  d u c h u  p o l­
skośc i.

pragnącej s tud io w ać p o lon is ty  
kę  na ucze ln iach zagranicz­
nych oraz w  Polsce.

N ow y D om  P olski 
w  B e lg ii

W  K O E R S E L (L im b u rg ia ) , o d b y ło  
s ię  o tw a rc ie  D o m u  P o lsk ie g o , u fu n ­
d o w anego  ze s k ła d e k  p u b lic z n y c h  
s ta ra n ie m  R a d y  N a ro d o w e j P o la k ó w  
w  B e lg ii.  B u d o w a  D o m u  P o ls k ie g o  
je s t w y ra z e m  h o łd u  spo łeczeństw a 
p o lo n ijn e g o  d la  u czczen ia  T ys ią c le ­
c ia  P a ń s tw a  P o ls k ie g o .

C hóry  „Z gody”  
śpiew ają na cześć 

1000-lecia
W H A M B U R G U  o d b y ła  s ię  cen - 

t ia ln a  u ro c z y s to ś ć  ob ch o d ó w  T y ­
s ią c le c ia  P a ń s tw a  P o lsk ie g o , zo rga ­
n izo w a n a  p rz e z  Z w ią z e k  P o la k ó w  
„Z g o d a ” . N a  u ro c z y s to ś c i w y s tą p i­
ł y  zespo ły  i  c h ó r y  p o lo n ijn e  ze 
w s z y s tk ic h  o k rę g ó w ,  zrzeszonych  w  
Z w ią z k u  P o la k ó w  „Z g o d a " , m . in . 
z W e s tfa li i,  N a d r e n i i  i  D o r tm u n d u -  
E v in g .

N ie m ia ł k to  składać 
p o lo n ijn e j gazety..

W  „S Ł O W IE  P O L S K IM ”  w y  
daw anym  w  U t ic a  (USA) opu­
b liko w a n o  in fo rm a c ję  w  spra­
w ie  k ry tyczn e g o  położenia w  
ja k im  to  p ism o  znalazło się o- 
s ta tn io . W y d a w n ic tw o  „SP”

W śró d  g ru p  e tn ic z n y c h  na  uw agę 
z a s łu g u je  g ru p a  p o lo n ijn a , r e p r e .  
z e n to w a n a  p rze z  T o w . U n ia o  J u v e n ­
tu s , k tó ra  w y s tą p iła  w  p o ls k ic h  
s tro ja c h  lu d o w y c h  z  p ie ś n ia m i i  
ta ń c a m i p o ls k im i. Z espó ł z d o b y ł u -  
z n a n ie  l ic z n ie  zg ro m a d zo n e j p u b ­
lic z n o ś c i.

Polka —  profesorem 
V a lle y  College

W ŚRÓD now o zaangażowa­
nych p ro fesorów  w  V a lle y  Col 
lege w  Yan Nuys w  K a lifo rn ii 
(USA) f ig u ru je  Po lka, D IA N A  
K O Z IO Ł , abso lw entka W y ­
dz ia łu  Ang ie lskiego na U n iw e r 
sytecie Southern C a lifo rn ia . 
D iana K o z io ł w yk ła d a  ję zyk  i 
lite ra tu rę  angielską.

T rak ta t Kopernika
—  w  B ibliotece Kongresu

USA
W  W A S Z Y N G T O Ń S K IE J  b ib lio te ­

ce K o n g re s u  is tn ie je  dużo  p o lo n i­
có w  o bezcenne j w a r to ś c i h is to ry c z ­
n e j.  M . in .  — z n a jd u je  s ię  ta m  t r y ­
g o n o m e try c z n y  t r a k ta t  K o p e rn ik a  
„D e  la te r ib u s  e t a n b u lis  t r ia n g u lo -  
ru m  (1542), d z ie ło  Jana ze S to b n ic y
— „ In t ro c lu k t io  in  P tk o lo m e i. Cos- 
m o g ra p h ia ”  (1512), w  k tó ry m  z n a j­
d u je  się p ie rw sza  p o lska  w z m ia n k a  
o o d k ry c iu  A m e ry k i,  d ru k  z r .  1600
— S ta tu a  p ra w a  i  k o n s ty tu c je  k o ­
ro n n e ” , z a w ie ra ją c e  p ra w o  „N e m i-  
nen  c a p tiv a b im u s ” , a ta kże  l is t  T h o ­
m asa J e ffe rs o n a  do  gen. Gatesa,

d a to w a n y  21 lu te g o  1798 ro k u ,  z w y j  
ra z a m i p o d z iw u  d la  K o ś c iu s z k i.

O wprowadzenie języka 
polskiego do szkół

N A  DO R O C ZN YM  w a ln y m  
zebraniu Z w ią zku  Polskiego w. 
N ow e j P o łudn iow e j W a li i przy. 
ję to  przez ak lam ację  uchw ałę , 
iż  nacze lnym  dezydera tem  
zw iązku  je s t wprow adzen ie  ję-> 
zyka polskiego ja ko  przedm io­
tu  nauczania w  szko ln ic tw ie  
A u s tra li i.

Przew idzia ł rozw ó j 
K a lifo rn ii

.P O LS K I K lu b  U n iw e rs y te c k i w  
L o s  A nge les  (U S A ) p o ś w ię c ił je d n o  
ze s w ych  ze b ra ń  p a m ię c i d ra  F e .  
lik s a  W ie rz b ic k ie g o , le k a rz a , p io n ie ­
ra  K a l i f o r n i i  i  a u to ra  p ie rw s z e j w 
ję z y k u  a n g ie ls k im  k s ią ż k i o  K a l i ­
f o r n i i .

F e lik s  Paw eł. W ie rz b ic k i u ro d z i ł  
s ię  w  r o k u  1815 na  W o ły n iu .  B ra ł 
u d z ia ł w  P o w s ta n iu  L is to p a d o w y m * 
po  czym  w y e m ig ro w a ł do A m e ry k i.  
B y ł  a u to re m  szeregu p ra c  i  a r ty k u ­
łó w  o P o lsce , g łó w n ie  je d n a k  po­
ś w ię c ił się b a d a n io m  re g io n u  g o .  
spodarczego K a l i fo r n i i ,  w  w y n ik u  
tego  u ka za ła  się je g o  ro z p ra w a  o  
K a l i f o r n i i  z a ty tu ło w a n a : „ J a k  je s t  
— i  ja k  b ę dz ie ” . W  ks ią żce  te j prz&? 
w id z ia ł on ro z w ó j K a l i fo r n i i .

K s ią ż k a  d r  W ie rz b ic k ie g o  docz&ś 
k a la  s ie  o s ta tn io  now ego  w y d a n ia .

Mapa Polski z 1500 roku
—  najstarszy eksponat 

muzeum w  Chicago
A M E R Y K A N IN  p o ls k ie g o  p o c h o ; 

dzen ia  F e lik s  B as is ta  o f ia ro w a ł M u ­
zeum  C h ica g o w sk ie m u  m apę P o ls k i,  
lic zą cą  446 la t .  Jest to  na js ta rszy; 
e ks p o n a t ja k i  pos iada  m uzeum ..

Polka —  najlepszą m atką 
roku

D O RO TA M A R K IE W IC Z  *  
A d e la jd y  zdobyła ty tu ł „ n a j­
lepszej m a tk i ro ku ”  w śród  re­
po rte ró w  prasy codziennej mt2 
zachodniej A u s tra li i.

P rzy jecha ła  ona specja ln ie 
do P e rth  i  w ys ta ra ła  się o p ra  
cę w  szp ita lu , aby być b liż e j 
syna A leksandra , k tó ry  u le g ł 
w yp a d ko w i sam ochodowem u ł  
leczy ł się w  tym  szpita lu.

50 organizacji po lon ijnych  
w  austra lijsk im  stanie 

V ic to ria
W  S T A N IE  V IC T O R IA  w  A u s t r a l i i

is tn ie je  obecn ie  o k o ło  50 o rga n iza .- 
c j i  p o lo n ijn y c h . W iększość z n ic h  
za k ła d a  i  p ro w a d z i s z k ó łk i p o ls k ie  
i  b ib l io te k i,  o rg a n iz u je  im p re z y  k u l­
tu ra ln e , ro z ry w k o w e , o d c z y ty , k o n ­
c e r ty , p rz e d s ta w ie n ia .

N ie ty lk o  bigos i  pączki..}

D Z IE S IĘ Ć  o b y w a te le k  A u s tra li i*  
żon  P o la k ó w  w  A d e la jd z ie , d ^ z ło  
do p rz e k o n a n ia , że d la  za p e w n ie n ia  
szczęś liw ego w s p ó łż y c ia  z m ę ż a m i 
m uszą się o p ró cz  g o to w a n ia  b ig o su , 
sm ażenia p ą czkó w  i  p rz y p ra w ia n ia  
in n y c h  p o tra w  p o ls k ic h  n a u czyć  
ró w n ie ż  m ó w ić  po  p o ls k u . Z w ró c i ły  
się w ię c  do M in is te rs tw a  O ś w ia ty , 
k tó r e  na  ic h  prośbę ' d a ło  im  do  
d y s p o z y c ji salę sz k o ln ą  i  zg o d z iło  
s ię  o p ła ca ć  n a u c z y c ie la .

Dziewczęta z  P o lo n ii fra n c u s k ie j na w akacjach w  k ra ju . '* Q A F  —  /o í.  K o syca tz  ;
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Czytelnicy „Kuriera” wybierają

10 najlepszych sportowców
i 3 najofiarniejszych

trenerów
Z A C ZY N A M Y . Po raz 12 zapraszamy czyte ln ików  

;,K u rie ra ” , sym patyków  sportu, do udzia łu w  w ie lk im  
plebiscycie na 10 najlepszych sportowców Z iem i Szcze­
c ińsk ie j, k tó ry  w  tym  roku rozszerzony zostaje, przez 
w łączenie dó kon kuren c ji —  to  spełnienie postulatów  
w ysuw anych przed rok iem  —  również trenerów .

K U P ®  N
Z A W O D N IC Y

2. « j

3. i  :

a. .  • ¡

7. i t l

8. . i i

9. s * ;

10. i i i

T R E N E R Z Y

2. « «  i  i

3. . i « .  

Im ię  . i i  

N a z w is k o  .  

A d re s  . .  i

Z A S A D Y  naszego p leb iscytu  
są proste. Cd dziś co k ilk a  dn i 
zamieszczać będziem y na ła ­
mach „K u r ie ra ”  K U P O N  K O N ­
KU RSO W Y, k tó ry  po w yp e ł­
n ien iu  należy w ysłać na adres 
naszej re d a kc ji ( „K u r ie r  Szcze­
c iń sk i” , p l. H o łdu  P ruskiego 8), 
bądź też w rzuc ić  do sk rzyn k i 
zna jdu jące j się p rzy w e jśc iu  
Jo gm achu RSW Prasa. W szv- 
? tk ie  nadesłane głosy zostaną 
podliczone przez specjalną lco- 
n is ję , złożoną z p rzedstaw ic ie ­
li  naszej redakc ji, oraz dz ia­
łaczy sportow ych, a następnie 
w y n ik i p leb iscytu  zostaną opu­
b likow ane  na łam ach „K u r ie ­
ra” . Równolegle z zamieszcza­
niem  kuponów  trw a ć  będzie 
a g i t a c j a  w y b o r c z a ,  do 
k tó re j zapraszamy w szystk ich  
działaczy i  C zy te ln ikó w  „ K u ­
riera '” .

K U P O N Y  K O N K U R SO W E 
przy jm ow ać będziem y od dziś 
do dnia 29 s tyczn ia  1987 ro ku  
w łącznie. W śród w szystk ich  u- 
czestn ików  p leb iscytu  roz losu­
je m y —  po jego zakończeniu 
— nagrody rzeczowe, natom iast 
zwycięzcy konku rsu  w  ka te -

Od jutra na Lodogryiie

M ię d z y n a r o d o w y  

turniej hokejowy
JU TR O , 1 stycznia 1S67 r. 

rozpoczyna się na L od og ry fie  
d w u d n io w y  m iędzynarodow y 
tu rn ie j hoke jow y o Nagrodę 
G ry fa  z udziałem  SC Em por 
Rostock, SC Dynam o N eubran­
denburg, SKS S parta Szczecin 
i  rep rezen tac ji Szczecina o p a r­
te j na pozostałych naszych 
k lubach, posiadających sekcje 
hoke jow e. A  oto „ro zk ła d  ja z ­
d y ” : 1. I .  godz. 17.30, E m por — 
rep r. Szczecina, 19.30, Dynam o 
■— Sparta, 2. I .  godz. 17, D y ­
nam o —  Szczecin, 19, Em por — 
S parta.

***
W  zw iązku z tu rn ie je m  od­

w o łane  zostają zawody m ło ­
dzieżowe o Z ło ty  K rążek, (ms)

g o r ii sportow ców  i  tren e ró w  
o trzym a ją  pam ią tkow e s z a r -  
f  y  „K u r ie ra ” .

A  W IĘ C  zapraszamy do u - 
dz ia łu  w  plebiscycie. Jeszcze 
dziś w y ty p u j 10 najlepszych 
sportow ców  Z iem i Szczeciń­
sk ie j i 3 na jo fia rn ie jszych  t re ­
nerów ! N ie  zw leka j także z 
w ysłan iem  kuponu ! 2yczymy_ 
p rzy jem ne j zabawy!

Andrzej Bodeński
p c i r z u e S I

stan kawalerski
P O P U LA R N Y  średniodystan 

sowiec, A N D R ZE J B A D E N S K I 
w s tą p ił 29 bm. w  zw iązk i m a ł­
żeńskie. N a uroczystości zaślu­
b in  obecnych by ło  w ie lu  czoło­
w ych  sportow ców  polsk ich .

Terreli kontra Clay
J A K K O L W IE K  C A Ł Y  Ś W IA T  S P O R T O W Y  u z n a je  Cassiusa C laya  

m is trz e m  ś w ia ta  w szechw ag, to  je d n a k  Ś w ia to w e  S to w a rzysze n ie  
B o k s e rs k ie  (W o r ld  B o x in g  A ss o c ia tio n ) o f ic ja ln ie  uw aża  za m is trz a  
E rn ie  T e rre lla .

Z a k o n tra k to w a n o  m ecz m ię d z y  ty m i d w o m a  b o k s e ra m i na 6 lu te ­
g o  w  m ie jsco w o śc i H o u s to n  w  T e xa s ie . K o n tr a k t  zos ta ł p o d p isa n y  
p rz e z  obu  b o k s e ró w  z ty m , że C la y  o trz y m u je  50 p ro c . w p ły w ó w  
z b ile tó w  i  p ra w  t ra n s m is ji ta k  ra d io w y c h  ja k  i  te le w iz y jn y c h . T e r -  

• r e l l  o trz y m a  20 p ro c . od b ile tó w  i  17,5 p ro c . od t ra n s m is ji.
Z g o d n ie  ju ż  e tra d y c ją  i  sw o im  c h a ra k te re m  o b a j p rz e c iw n ic y  n ie  

są  do  s ieb ie  p rz y ja c ie ls k o  n a s ta w ie n i.
— Z ro b ię  z c ie b ie  p apkę . P rze g ra sz  p rzez  k o  — g rz m ia ł g łośno  

T e r r e l i  — C la y  p o w ie d z ia ł,  że ch ce  s ię  w ?w ofać po p ie rw s z e j po ra ż ­
ce. 6 lu te g o  n a d e jd z ie  je g o  p o że g n a n ie  z n n g ie m .

W  ty m  sam ym  s ty lu  w y p o w ie d z ia ł się i  C la y :
— T o  będzie  tw o ja  o s ta tn ia  w a lk a . C ią g le  s łyszę  g łu p ie  .gadan ia , 

że jesteś m is trz e m  ś w ia ta . W  te j s p ra w ie  je d n a k  p a d n ie  n ie b a w e m  
d e c y d u ją c e  s łow o.

Z a in te re s o w a n ie  ty m  s p o tk a n ie m  je s t n a tu ra ln ie  o g ro m n e . N a j­
d roższe m ie jsca  p rz y  r in g u  k o s z tu ją  loo d o la ró w .

P R Z E Z  C A Ł Y  R O K  o k la s k i­
w a liś c ie  ic h  — dz iś  n a to m ia s t 
w s p ó ln ie  w y b ie rz e m y  „ te g o  
n a jle p sze g o ” . D o ro c z n y  p le b i­
s c y t „ K u r ie r a ”  na 10 n a jle p ­
szych sp o rto w c ó w  Z ie m i Szcze 
c iń s k ie j o ra z  3 n a jo f ia r n ie j­
szych  t re n e ró w  trw a ć  będzie 
t y lk o  do 20 s ty c z n ia  1967 r .

F o to . S t. C IE Ś L A K

ROZMAITOŚCI
Roelants wystąpi 

w Biegu Sylwesfrowyin
D O RO CZNIE, ju ż  od ł2  la t, 

w  b ra z y lijs k im  m ieście Sao 
Paulo o pó łnocy 31 g rudn ia  od­
byw a się B ieg S y lw e s tro w y  z 
udzia łem  czołowych zaw odn i­
ków  n ie ty lk o  A m e ry k i Pld. 
Dziś w y s ta r tu ją  do m egg np. 
biegacze z 20 k ra jó w  (rekord  
biegu), a w śród n ich  zwycięzca 
z la t  1964 i 65, Be lg G ASTO N  
R O ELAN TS. Trasa, k tó ra  p ro ­
w adzi rep rezen tacy jną  A ve n i­
da P au lis ta  w ynos i 9,7 km  (u- 
przedn io  w yn os iła  7,4 km ).

Co porabiają „szybkie 
panny” ?

J A K  IN F O R M U JE  „Express 
W ieczorny”  IR E N A  K IR S Z E N - 
ST E IN , w yko rzys tu ją c  przerw ę 
w a kacy jną  w  studiach, udała 
się na p ry w a tn y  w o jaż do P a­
ryża, E W A  K Ł O B U K O W S K A  
natom iast przebyw a obecnie na 
obozie k a d ry  CRZZ.

W CSRS wznawiają 
bokserską ligę

ZA W IE S ZO N E , po dwóch  
śm ie rte lnych  idypadkach, roz­
g ry w k i czechosłow ackiej lig i, 
zostaną w znow ione od lutego 
1957 r., jednak pięściarze na­
da l w ystępow ać będą w  ka­
skach ochronnych.

Li c z b ą  102 z w y k l i ś m y  w  m o w i e  p o t o c z n e j
O KR E ŚLA Ć  COŚ, co jest „n a  m edal” . T ym  ra i« m  od­
nosi się ona do Zakopanego, gdzie nie wszystko je s t 
na medal, ale w łaśnie ty le  la t  m ija  od ch w ili,  gdy 

m ałą wówczas wioszczynę „o d k ry ł”  w a rszaw ski leka rz  d * 
T y tus  C ha łub iński.

Zakopane, m iasto kon tras tów , z rob iło  w  sw ym  k ró tk im  ży-j 
wocie oszałam iającą ka rie rę .

W  osta tn im  roku, pod G iew ontem  przem aszerowało 2,5 m i-J 
liona  tu rys tów . Jak grzyby po deszczu rosną tu  punktow ce 
i różne gmaszyska. A  w zd łuż i wszerz P o lsk i słychać py tan ia : 
Co chcecie uczynić z Zakopanego? Ta trom  grozi śm ierte lne 
niebezpieczeństwo. Dokąd prowadź« to  obłędne ro zw ija n ie  tu ­
rys tyk i?  Domagamy się deg lom eracji i  ra c jo n a liza c ji ru c h *  
tu rystycznego !

N A  T O  W S Z Y S T K O  m ożna o d p o w ie d z ie ć  k ró tk o .  N ie  pom ogą na­
rzeka  n ia  1 p ro te s ty , z a k o p a n e  zo s ta ło  p rzez  zb ieg o k o lic z n o ś c i postan 
w ioń©  w  s y tu a c ji,  od k tó r e j n ie  m a o d w ro tu  P o w ó d  je s t  je d e n  — n i^  
g d y  d o tychczas  n ie  t r a k to w a liś m y  tu r y s ty k i  ja k o  pow ażnego p rze m y­
s łu , to te ż  je j  s to lic a  ro z w ija ła  się ż y w io ło w o , Zakopane  m ia ło  swój®, 
p la n y  u rb a n is ty c z n e . W szys tk ie  z a k ła d a ły , że n ie  mefee o no  b y ć  n o r- : 
m a ln y m  m ia s te m , lecz o ś ro d k ie m  tu r y s ty k i ,  a le  p rzec ież  n ik t  n ie  wie-l 
d z ia ł, ja k  ta  tu ry s ty k a  m a w y g lą d a ć . P la n y  p rze sz ły  w ię c  d o  h is to r ii» ! 
a m ia s to  ro z b u d o w y w a ło  się, ja k  pop a d ło .

N ie m a ły  w p ły w  na ro z w ó j s to lic y  T a t r  m ia ły  ró w n ie ż  ró żn e  przym ntf 
sowę s y tu a c je , ja k  ch oćby  o rg a n iz a c ja  o s ta tn ie g o  „ F IS ” . Pod pres ją  
ró ż n y c h  in s ty tu c j i  i  p o trze b  c h w il i  p rze p ro w a d zo n o  tu  w  la ta c h  I95S-* 
1962 in w e s ty c je  w a rto ś c i ©k. m ilia rd a  z ło ty c h . P ośpiech je d n a k  spow odo­
w a ł, że n ie k tó re  in w e s ty c je  sk ą d in ą d  ba rd zo  po trze b n e  — ż le  z lo ka ­
liz o w a n o  i  w  te n  sposób s k o m p lik o w a n o  s y tu a c je  u rb a n is ty c z n ą  i  ta k  
ju ż  n ie  na jle p szą . D ziś m ia s to  lic z y  ju ż  27 ty s ię c y  s ta ły c h  m ieszkańców , 
a ja k  w y k a z u ją  b a d a n ia  z n a k o m ite g o  zn a w c y  te m a tu  p ro f .  d r  W a le re ­
go G o e tla , p o w in n o  lic z y ć  t y lk o  5 ty s ię c y .

CO B Ę D Z IE  D A L E J?  C zy  w  ro k u  2 -tys ię czn ym  Z a ko p a n e  będzie  w ie l ­
k im  m ias tem  z o g ro m n y m  ru c h e m  sa m o ch o d o w ym , a m oże i  tramwa­
jo w y m , z c a ły m  bagażem  decybe li?

O dpow iedzi na te py tan ia  szukam  w  w yd z ia le  a rc h ite k tu ry  
i u rb a n is tyk i M RN , na k tórego czele s to i a rtys ta  p la s tyk  
m gr inż. B ron is ław  S T E F A N IK . O kazuje się, że cały w ys iłe k  
fachow ców  idzie w  tym  k ie ru n ku , aby w  m ia rę  możności z ła­
godzić n iep raw id łow ośc i w  rozbudow ie m iasta. Zakończony 
obecnie p ro je k t p lanu perspektyw icznego rozw o ju  Zakopanego 
do ro ku  1980 je s t w  zw iązku z tym  je dynym  chyba w  k ra ju  
planem , k tó ry  ma cha rak te r ham ujący a nie dynam iczny; 
P rzew idu je  on, że w  1980 r. będzie m ieszkać pod G iew ontem  
30 tys. s ta łych m ieszkańców i ta  liczba n iew ie le  się zm ien i 
rów nież dc 2000 r. Podobnie p rzew idu je  się, że liczba tu ry ­
stów  p rzybyw a jących  do Zakopanego u trzym a  się w  grani-*

Co z organizacją 10?
cach 2,5—3 m ilio n y  rocznie.

Pew nego ro d z a ju  ra tu n k ie m  d la  Z a kopanego  je s t to , że z liczby •  % 
ty s . b u d y n k ó w  d re w n ia n y c h , o k . ty s ią c  n a d a je  się w y łą c z n ie  do  ro z -

S T A N  PR ZY G O T O W A Ń  do 
Ig rzysk  C lim p ijs k ie h  w  M e k ­
syku budzi poważne obawy na 
całym  świecie. O sta tn io  JEAN 
W E Y M A N N , sekretarz genera l­
ny Szw ajcarskiego K o m ite tu  
O lim p ijsk iego , po dwóch tyg o ­
dniach p ob y tu  w  M eksyku 
sk ła n ia  się ku  sceptycyzm owi 
i w ą tp i, czy za dw a la ta  M e k ­
s yk  będzie napraw dę gotów. 
M im o  to ży w i nadzieję, że jego 
pog ląd okaże się niesłuszny.

P la n  p rz e w id u je , że do 1980 r .  zostaną  p rz e d łu ż o n e  obecna A le ja  
1 M a ja  i  u l.  K o śc iu s z k i. W y lo to w a  u lic a  do Zakopanego  od s tro n y  
K ra k o w a  — C h ra m c ó w k i o trz y m a  4-pasm ow ą je z d n ię , p o w s ta n ie  też 
no w a  a r te r ia  k o m u n ik a c y jn a . C a łość  s ta n o w ić  będz ie  z a m k n ię ty  u k ła d  
k o m u n ik a c y jn y ,  k tó r y  p o z w o li na zup e łn e  w y e lim in o w a n ie  ru c h u  
z ob e cn ych  K ru n ó w e k . . . .

P ra w d z iw y m  sa lonem  m ia s ta  i  je g o  c e n tra ln y m  p u n k te m  będzie  m e  
zabu d o w a n a  „R ó w n ia  K ru p o w a ” , k tó ra  p rz e m ie n i się w  p ię k n y  p a rk .' 
N a j e j  -obrzeżu w y ro s n ą : n o w o cze sn y  h o te l O rb isu , b u d y n e k  M ie js k ie j 
R a d y  N a ro d o w e j, 2 h o te le  k o m u n a ln e  o ra z  now oczesne p a w ilo n y  
sk le p ó w .

C a łkow ic ie  przebudowana będzie N ow otarska. Na A n ta łó w ­
ce pow stanie zespół c iep licow ych  basenów kąp ie lo w ych  oraz 
p ię kn y  p a rk . In n ych  w iększych  in w e s ty c ji pod G iew ontem  nie> 
p rzew idu je  się.

Zebrał: ins Marian Matzenaner
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Reporterska wyprawa 
nie tyiko w przeszłość W poszukiwania resztek

„W underwaffe“

K ilka  k ilom e trów  od M ię ­
dzyzdrojów , k ilkadziesią t od 
Szczecina i k ilkase t od 
Londynu... Betonowy pas 
leci gładką strom izną w  
dół. Stojąc u jego w ie rz ­
chołka, k tó ry  jest jednocze­
śnie w ierzchołk iem  góru ją­
cego nad okolicą sporego 
wzniesienia, ma się przed 
sobą lekko zamglone o te j 

(porze roku wody Zalewu.
I Gdyby, patrząc w prost 
j przed siebie, przedłużyć w  
¡m yśli tę lin ię  w  pewnym, 
odległym  miejscu osięgnęła 
by ona, z matematyczną do 
kładnością, stolicę dumne­
go A lb ionu . Gdyż ta ostat­
n ia  właśnie stanow iła cel.

„ V ,  p o c is k i d a le k ie g o  zasię­
gu  zastosow ane przez N ie m c y  
w  I I  w o jn ie  ś w ia to w e ;; V  — l,  
w ia ły  sa m o lo t bez z a ło g i z ł a j  
d u n k ie m  w y b u c h o w y m ; V  — 
2, poc isk  ra k ie to w y  s te ro w a n y  
zd a ln ie  w  p ie rw s z e j fa z ie  lo ­
t u ” .

M a ła  E n c y k lo p e d ia  
Pow szechna

Ta d e fin ic ja  w ystarczy, 
gdyż na tem at tzw . „W u n d e r­
w a ffe ”  — cudow nej b ron i H i­
t le ra . k tó ra  w  os ta tn ie j fazie 
w o jn y  m ia ła  p rzechylić  szalę na 
korzyść N iem iec, w \  pisano ju ż  
tom y, a B ry ty jczycy  n a k rę c ili 
naw e t f ilm , c k tó ry m  w ypada­
ło b y  m ów ić same niedobre 
rzeczy, gdyby nie to. iż d o ty ­
czy ł naszego polskiego udzia­
łu  w  zniszczeniu w łaśnie 
„W u n d e rw a ffe ” . Chociaż z d ru ­
g ie j s trony to tak  ca łk iem  nie 
jestem  przekonany o tym  że 
spraw y „ V ”  są w szys tk im  do­
k ła d n ie  znane. G dy bow iem  
pokazyw ałem  te zdjęcia pew ­
nem u znanemu, m łodem u czło­
w ie k o w i ten os ta tn i początko­
w o z zachw ytem  w y k rz y k n ą ł 
— „co to, budu jem y skocznię 
na rc ia rską !” , aby późn iej w y ­
prowadzony z błędu ośw iad­
czyć — „ to  oni już m ie li ra ­
k ie ty . M yśla łem , że to w y n a ­
lazek N ASZEJ epoki...”

Nasza epoka, to także, n ie ­
stety, epoka V -1 i V -2. W  pó ł­
nocnej części w yspy Uznam

m in e n tó w . B y t w śród  n ich  
także i  ten  pan w  c y w ilu  (o- 
znaczony na naszym zdjęciu 
s trza łką ), k tórego je dnak w ła ­
ściwa k a r ie ra  rozpoczęła się 
dop iero po w o jn ie . To H e in ­
r ic h  L iib k e , obecny prezyden t 
R e p u b lik i Federa lne j.

R eporte rska  w yp ra w a  w  
przeszłość n ie  m ia ła  a m b ic ji 
osiągnięcia Peenemuende leżą­
cego zresztą w  NRD. Na P ia - 
nou jśc iu  je dnak  h itle ro w sk ie  
bazy ra k ie to w e  się nie kończy­
ły . B udow ano je  i w yp rób o - 
w yw ano  w  różnych m iejscach 
Reichu, w  różnych punktach  
u ja rzm io n e j Europy. N ie za­
b ra k ło  ich  także w  n a jb liż -  
-»zym sąsiedztw ie uznamskiego 
re n tru m  -  na W olin ie . I  oto 
w czesnozim ow ym  rank ie m  je ­
steśmy w  jednym  z ta k ich  
m iejsc. N ie  odk ryw a m y p rz y ­
s ło w io w e j A rf?eryki, p ragniem y 
na tom ias t spojrzeć na to co 
pozostało z „W u n d e rw a ffe ”  w  
22 la ta  późn ie j...

8 w rześn ia  1944 roku  w y ­
strze lono na L on dyn  p ierw szy 
pocisk V -2 . Ta od dawna za­
pow iadana b roń m ia ła  o d w ró ­
cić bieg w ydarzeń, w  tym

O glądając dziś betonowe p o ­
zostałości je dne j z w ie lu  w y ­
rz u tn i n ie  sposób oprzeć się 
w rażen iu , iż w  tym  ko n k re t­
nym  przypadku  ma się do czy­
n ien ia  z czymś niedokończo­
nym . Uderza w  p ierw szym  
rzędzie b ra k  jakiegoś systemu 
kom unikacy jnego, ja k ich ś  dróg 
dowozowych, czy chociażby ich 
resztek. W ko ło  gęsty, n ie - 
p rze trzeb iony las. Być może 
no p rostu  dopiero tu  zaczyna­
no i  n ie  zdążono...

P ow róćm y jeszcze do osoby 
wspom nianego ju ż  w yże j H e in ­
richa  L iibkego. Jego ro la  w  
Peenemuende dałaby się o k re ­
ś lić  jednym  słowem  — budow ­
niczy. W znos ił tu  na jp rze róż­
niejsze ob iek ty . Podstawową 
s iłę  roboczą s ta n o w ili d la  n ie ­
go w ięźn iow ie . Na n ich to 
sk ła da ł do w ładz  zapotrzebo­
wanie, d la  n ich  budow ał obo­
zy. O w a runkach  panujących 
w  obozach i tra k to w a n iu  
„H a ft l in g ó w ”  nie trzeba nam, 
Po lakom  przypom inać.

D la scharakteryzow ania  dz ia­
ła lności L iibkego  w a rto  tu  
chyba zacytować frag m en t w y ­
mownego dokum entu. D a tow a­
ny w  Szczecinie (S te ttin ) 1940

s f l s
f g t .
i L i S S S l

(Usedom), w  pob liżu  ryback ie j 
osady Peenemuende (P ianou j- 
?cie) zna jdow ało  się w  czasie 
w o jny  na jw ażn ie jsze, ch ron io ­
ne z n iebyw a łą  p ieczo ło w ito ­
ścią centrum  zbro jen iow e I I I  
Rzeszy. Obszerne w a rszta ty , 
nowoczesne la bo ra to ria , w ła -  
s ia  e lek trow n ia , w szystko  po­
łączone św ie tn ym i system am i 
k o m u n ika cy jn ym i, da le j po­
mieszczenia dla k i l k u t y ­
s i ę c z n e j  osady robotn icze j 
i  je ń có w -n ie w c ln ikó w  — to 
by ło  Peenemuende, W budowę 
tego ośrodka rak ie tow ego za­
inw estow ano równa sumę 300 
m ilio n ó w  m are k  (RM).

Peenem uendzki ośrodek w i­
dz ia ł w ie lu  h itle ro w sk ich  p ro -

czasie zdecydowanie ju ż  dla 
N iem iec n iekorzys tnych . Od 
3 w rześn ia  do 27 m arca 1945 
roku w ystrze lono  w  sum ie 
1 115 ra k ie t na A n g lię . Z a b iły  
one 2 855 osób, ponad 6 tys ię ­
cy z ran iły , n ie  licząc s tra t m a­
te ria ln ych . Fachowcy o b liczy li, 
iż była to broń  „n ieekonom icz­
na” . Koszty b y ły  w iększe n iż  
uzyskiwane re zu lta ty . Na szczę­
ście te p ropo rc je  nie zostały 
odwrócone — N iem cy s k a p itu ­
lo w a ły . Z w róćc ie  jednak uw a­
gę na daty. 27 marca 1945 ro ­
ku, a w ięc niespełna na 2 m ie­
siące przed ca łko w itą  k lęską 
Rzeszy, a w ię c  ju ż  po s ły n ­
nych na lo ta ch  a lianck ich , k tó ­
re zn iszczy ły  cen trum  w  Peene 
m uende cd o a la n o  jeszcze rak ie  
ty  V -2 , k tó ry c h  celem była  
A n g lia .

reku, a dotyczący dalszych 
p lanów  rozbudow y Peenemuen- 
de zaw iera ta k i oto pasus:

„N a  panach M ahr i  L iib ke  
można polegać. C ba j okaza li 
s>ę godni zau fan ia ” .

Rzeczywiście. L iib k e  nadzo­
row a ł „Sonderlager der G e­
heimen S taatspolize i”  w  Pee- 
nemucr.de oraz b y ł zaufanym  
człow iekiem  Gestapo w  spra­
wach persona lnvch, zw iąza­
nych z przeprow adzanym i 
przez niego 40 w ażnym i budo­
w a m i w  re jon ie  Peenemuende 
i Św inoujścia.

N ie k tó re  ź ród ła  um ie jsco- 
w ia ją  tu  V-3. T a k  jest, „V -  
trz y ” , inny, tym  razem jednak 
n ie - zrealizow any pom ysł h i t le ­
row sk ich  naukowców . Rzecz 
m ia ła  być czvmś w  rodzaju 
w ie lk iego % działa. Taka  usio- 
k ro tn icn a  ..Gruba B e rta ” . Oso­
biście sk ło nny jestem  raczej

w ą tp ić  w  tę hipotezę —  w szy­
stko  bow iem  wskazuje, iż ma-, 
n y  tu  do czynienia z p ry m i­
ty w n y m i w y rz u tn ia m i ra k ie -  
t jw y m i.  To co oglądacie na 
zdjęciach je s t oczywiście- ich 
częścią — betonowe fu n d a ­
m enty, podpory, czy m u ry  o - 
porow e s tanow iły  podstawę że­
laznej k o n s tru k c ji szynow ej, 
k tó rą  można tu  by ło  jeszcze 
w  rok, czy dtoa po w o jn ie  o- 
glądać. Całość s ięgała ponad 
w ie rzch o łk i w idocznych tu 
drzew . Później „W u n d e rw a ffe ”  
poszła na złom...

Te proste i m ik roskop ijne , w  
porów nan iu  • z' dz is ie jszym i po ­
ligona m i ra k ie to w ym i, w y rz u t­
n ie  stanow ią  jednak, m im o 
w sze lk ie  u łom ności h it le ro w ­
skich  V, groźne memento. 
G łó w n y  k o n s tru k to r tych po­
c isków  śm ierci, „m ózg z Pee- 
hemuende” , czy li ' W erner von 
B raun to przecież dziś „ o j ­
ciec”  am erykańsk ie j b ron i ra ­
k ie tow e j najwyższego rzędu. A  
w  N R F dżia la ją  jego koledzy. 
10. s ie rpn ia  . 1,952 w ystrze lona  
została pierwsza, m ała „B u n ­
des r  a ke te ” . W erner P ue łlen - 
ber, też z grona lu dz i, k tó rzy  
d z ia ła li w  Peenemuende, pd - 
budow uje  nową niem iecką s i­
łę rak ie tow ą. W  10 la t po s ta r­
cie p ierw sze j pow ojenne j ra ­
k ie ty  dw ustopn iow y „Z ir ru s ”  
osiąga stratosferę...

Nad brzegam i Z a lew u beto­
now e pozostałości resztek św ie ­
tności m ilita rn e j „T ys ią c le t­
n ie j I I I  Rzeszy”  stanow ią ju ż  
dziś ty lk o  swego rodzaju cie­
kaw ostkę tu rystyczną , nota­
bene słabo chyba — ja ko  swe­
go rodza ju  poglądowa le kc ja  
h is to r ii — w yko rzys tyw aną . 
T y lk o  w  lecie ciągną tu maso­
wo wczasowicze i zdum ien i 
uieco ogromem tych  betono­
w ych  płaszczyzn zagadują o 
:eh pochodzenie i  przeznacze­
nie. I  z te j to  chyba p rzyczy­
ny m ieszkaniec zagrody, steją-j 
cej tuż obok dolnego krańca 
betonowego pasa, na fron c ie  
p rzyb y tku , do k tórego podob­
no naw et m onarchow ie p ie­
chotą chodzili, zam ieścił tę oto 
— p a trz  zd jęcie  —  synte tycz­
ną in form ację ...

Teks*: Marek Sseyrarzyli 
Z’ jen -: St. 
i archiwum



P O L S K I — „M e te o r ”  g . 19.30 (p ią ­
te k  i  so b o ta ); n ie d z ie la : „P a ry ż a -  
ł l i n ”  g. 19.30; W S P Ó ŁC Z E S N Y  — 
¿¿Zbójcy”  g. 19.30; so b o ta : „P a n  
J o w ia ls k i”  g . 19.30; n ie d z ie la : 
„ Z b ó jc y ”  g. 19.30; M U Z Y C Z N Y  — 
^¿■Ptasznik z T y r o lu ”  g. 19; so b o ta : 
« .  18; T E A T R  N A  W IE L K IE J  —
SW ielka 14 — „Ś m ie c h ”  g . 19 (p ią te k  
|  n ie d z ie la ).

k . i  n  ĆH
D E L F IN  ( te l.  468-78) — „P a ła ce  w  
p ło m ie n ia c h ”  g . 15, 17.30, 20 —
ru m . — p a n o ra m . — od la t  16 — 
d u b b in g ; so b o ta : g. 10, 12.30, 15,
17.30, 20; m a ra to n  f i lm o w y :  „G a -  

— i r . - w ł . ;  „G r u n t  to  z d ro w ie ”
fra n c . ;  „M ś c ic ie l w  m asce”  — 
2 ng. g . 23; n ie d z ie la : „P rz y g o d a  w  
p u s ty n i”  g. 10.30, 11.30 — U S A  — 
o d  la t  7; „P a ła c e  w  p ło ­
m ie n ia c h ”  g . 12.30, 15, 17.30, 20;
K O S M O S  (te l.  355-02) — „R adość  
o  p o ra n k u ”  g. 9, U .l5 , 13.30, 16,
18.30, 21 — U S A  — od la t  16 (p ią ­
te k  i  so b o ta ); w  sobotę o  g. 23.30 
m a ra to n  f i lm o w y :  „G a m o ń ” ;
»>T w a rz  zb iega ” ; „M a łż e ń s tw o  z 
ro z s ą d k u ”  — p o i.;  n ie d z ie la : „ M a ł­
że ń s tw o  z  ro zsą d ku ”  g. 9, 11.15,
13.30, 16, 18.30, 21 — p o i. — p ano ­
ra m ic z n y  — od la t  14; C O LO S - 
SESJM (te l.  458-18) — „S k a rb  w  
S re b rn y m  Je z io rze ”  g. 11.15, 13.30, 
46 — ju g .-N R F  — d u b b in g  — od 
l a t  12; „S z y f r y ”  g. 18.30, 21 — p o i.
— od la t  16 (n ia te k  i  so b o ta ); w  
so b o tę  o g . 23.30 m a ra to n  f i lm o ­
w y :  (te  sam e f i lm y  co w  k in ie  
K O S M O S ); n ie d z ie la : „M ś c ic ie l w  
m asce ”  g. U .15, 13.30, 16, 18.30, 21
—  ang. — od la t  14; B A Ł T Y K  (te l. 
733-35) — „B a jk a  o m ro z ie  cza ro ­
d z ie ju ”  g. 11.10 — ra d ź . — od la t  7; 
„P o g a rd a ”  g. 13.30, 15.50, 18.10, 20.30 
;— . f r . - w ł .  — od la t  18 — pano ra m , 
(p ią te k  i  so b o ta ); w  sobotę  o g. 23 
m a ra to n  f i lm o w y  (te  sam e f i lm y  
co  w  k in ie  K O S M O S ); P O L O N IA  
( te l.  218-34) — „S trz e lb y  A p a czó w ”  
g. 10, 12, 14, 16, 18.15, 20.30 — USA
— od la t  11 (p ią te k  i  sobo ta ); so­
b o ta  g . 23 m a ra to n  f i lm o w y  (te 
sam e f i lm y  co  w  k in ie  D E L F IN ) ; 
n ie d z ie la : „S t rz e lb y  A-paczów g . 12, 
34, 16, 18.15, 20.30: M U Z A  (P om o­
rz a n y )  — „P ie s k i ś w ia t M o n d o  
C a n e ”  g . 19 — w ł.  — od  la t  16; 
so b o ta  i  n ie d z ie la : g. 17, 19; F A L A
—  „C z a rn y  tu l ip a n ”  g. 17, 19.15 —

— od  la t  14 — p a n o ra m .; so­
b o ta :  n ie czyn n e : n ie d z ie la : „C z a r­
n y  tu l ip a n ”  g. 13, 15.15, 17.30, 19.45
— f r .  — p a n o ra m . — od la t  14; 
M A R S  — „B a r ie ra ” g . 17, 19.15 — 
p o i.  — od la t  17 (p ią te k ) ; P R O ­
M IE Ń  — „ K rz y ż a c y ”  g . 10, 13 — 
p o i .  — p a n o ra m . — od la t  12 ; 
.„Z e jś c ie  d o  p ie k ła ”  g. 16, 18, 20 — 
?pol. — p a n o ra m . — od la t  16 (p ią ­
te k  i  sobo ta ); n ie d z ie la : „Z e jś c ie  
d o  p ie k ła ”  g. 16, 18, 20; ECHO

(K rz e k o w o ) — „ Z ło to  A la s k i”  g.
18, 20 — U S A  — od la t  14 —
p a n o ra m , (p ią te k , sobota  i  n ie ­
d z ie la ); M E W A  (Ż e le ch o w o ) — n ie  
czyn n e ; so b o ta : „P ię c iu  m ężów  
p a n i L iz y ”  g. 18 — U S A  — od 
la t  16 — p a n o ra m .; n ie d z ie la : g. 
17, 19; S Z M A R A G D O W E  (Z d ro je )
„M a ry s ia  i  N a p o le o n ”  g. 17.30,
19.45 — p o i .  — od la t  16 — pano­
ra m ic z n y ; so b o ta : g . 17.30, 19.45;
m a ra to n  f i lm o w y :  „P o g a rd a ” ,
„R a d o ść ”  o p o ra n k u ” ; „G a m o ń ”  
g . 23.15; n ie d z ie la : „M a ry s ia  i  N a ­
p o le o n ”  g. 13*10, 15.45, 18, 20.15;
P R Z Y J A Ź Ń  (D ąb ie ) — „ T y to ń ”  g. 
17 — b u łg . — od la t  16 (p ią te k  i  
so b o ta ); n ie d z ie la : g . 16, 18.30;
H U T N IK  (S to łczyn ) — „P ie k ło  i  
n ie b o ”  g. 17, 19 — p o i. — od la t  16; 
s o b o ta : g. 17; n ie d z ie la : g . 17; „Z  
p ie k ła  do  T eksasu ”  g . 19 — U S A
— p a n o ra m . — od la t  14; B A J K A
(P o lice ) „C a r to u c h e  z b ó jc a ”  g . 17, 
19 — f r .  — p a n o ra m . — od la t  14 
(p ią te k  i  so b o ta ); n ie d z ie la : g . 15, 
17; „C is z a ”  g. 19 — ra d ź . — p a n o ­
ra m ic z n y  — od la t  14; 1 M A J
(Ż ydów ce) — „S o b ó tk i”  g. 17, 19 — 
p o i. — od la t  14 — p a n o ra m .; 
(p ią te k  i  so b o ta ); n ie d z ie la  g . 17,
19.

P O R A N K I D L A  D Z IE C I 
I  M Ł O D Z IE Ż Y

N IE D Z IE L A

B A Ł T Y K  — „ P r z y  n o w o ro c z n e j 
ch o in ce ”  g . 11.10, 12.10; P O L O N IA
— „C ie rp ie n ia  m a łe g o  le n ia ”  g. 10, 
11; F A L A  — „S k a rb  cza rnego  J a ­
c k a ”  g. 10 — od la t  7; S Z M A R A G ­
D O W E  — „U c ie c z k a ”  g. 12; H U T ­
N IK  — „B a lla d a  o b u rm is trz a n c e ”  
g. 12; P R Z Y J A Ź Ń  — „C z a ro d z ie j­
sk ie  d a ry ”  g. 12; 1 M A J  — „ B ib i ”  
g. 13; M E W A  — „C o  w ie m y  o  P o­
p ie l i ł ”  g . 11; M U Z A  — „ Z b ó jn ic k i”  
g. 16; B A J K A  — „T a ń c z ą c a  w io ­
sn a ”  g. 12.
R E P E R T U A R  K IN  —  na  p o d s ta w ie  
in fo r m a c ji  W Z K .
F O T O P L A S T Y K O N  — W o j. P o l. 36
— „V a n  G ogh — H o la n d ia ”  g . 10.30 
—20.30.

t e  L u t ?  U
P A Ł A C  M Ł O D Z IE Ż Y  — w ie lk a  
im p re za  n o w o ro czn a  g. 8.45—19 
(p ią te k  i  s o b o ta ); K L U B  R O B O T ­
N IC Z Y  — B o h . W -w y  34 — od ­
c z y ty  z f i lm e m  g. 18 (p ią te k ); 
P A P IE R N I — S to łc z y ń s k a  134 — 
s p o tk a n ie  z l ite ra te m  g. 19; sobo ­
ta :  w ie c z o re k  s y lw e s tro w y  g. 19; 
P IW N IC A  — N ie p o d le g ło ś c i 19 — 
fe r ie  d la  d z ie c i:  g . 8—16; so b o ta : 
b a l s y lw e s tro w y .

M U Z E U M  — S ta ro m ły ń s k a  27 — 
rzeźba  p o m o rs k a , s z tu k a  p o lska

DYREKCJA
M H D  A R T. S P O ŻY W C ZY M I 

w  Szczecinie, ul. Dworcowa 1-a

wychodząc naprzeciw  życzeniom  
naszych K lie n tó w  pragnących zao­

p a trzyć  się w

paczki noworoczne 
lub upominkowe

uprze jm ie  in fo rm u je , że 
zbiorowe zam ów ien ia  na paczki 

na leży przesyłać na adres dy rekc ji. 
Zam ów ien ia  będą p rzy jm ow a ne do 
25 stycznia 1967 r., a ich  rea lizac ja  
odbywać się będzie w  ko le jnośc i na- 

. p ły w u  zam ówień. 
Jednocześnie in fo rm u je m y , że sprze­
daż paczek d la  i n d y w i d u a l ­
n y c h  k lie n tó w  w prow adzą nasze 

sk lepy  cukiern icze.
W szelk ie dodatkow e in fo rm ac je  

u dz ie li d z ia ł obr. tow arow ego M H D  
A r t  Spożywczym i, te l. 422-71 lu b  
430-92. 4804-K

praęówńictfpotetikiteate

praca
P R Z Y JM Ę  p om oc do 
cz te ro le tn ie g o  dz iecka  
(ch ę tn ie  na  s ta łe ), S w ie r 
czew skiego  40/11.

13365-G
P O T R Z E B N A  od  zaraz 
o p ie k u n k a  do 1,5-rocz- 
neg o  d z ie cka , p l.  L o t ­
n ik ó w  6/9.

13367-G

r lie ru c h ć m o ic i

D O M  w il lo w y ,  p ię t ro ­
w y  z o g ro d e m  Poznań -  
W in o g ra d y  o k a z y jn ie  
sp rzedam . P o k u p n ie  
w o ln e  2 p o k o je  z k u c h ­
n ią . O fe r ty  „2124.1”  B iu ­
r o  O głoszeń, W arszaw a, 
P oznańska  38.

4806-G

P O S Z U K U JĘ  p o k o ju  lu b  
p o k o ju  z k u c h n ią .  W a­
r u n k i  do u z g o d n ie n ia . 
W iadom ość : te l.  471-49.

13366-G

:, .M O T O Z B Y T ”  PP  w  S zczec in ie , p l.  O rła  B ia ­
łe g o  10, z a tru d n i n a ty c h m ia s t w  S zczec in ie  2 
z a ło g i sk lepow e . W ym agane  w y k s z ta łc e n ie  śred 
n ie  lu b  p o d s ta w o w e  z 5 - le tn ią  p ra k ty k ą .  W y ­
n a g ro d z e n ie  m ies ięczne k ie ro w n ik a  sk le p u  2 500 
z ł,  w y n a g ro d z e n ie  m ies ięczne s t. sp rzedaw cy  
1 750 z ł. K a n d y d a c i p ro sze n i są o zg łoszenie się 
d o  k a d r .  4783-K

S p ó łd z ie ln ia  P ra c y  R e m o n tó w  S ta tk ó w  „R E M - 
S T A T -6 E R V IC E ”  w  S zczec in ie , u l.  K u jo ta  6, 
te l .  421-43 z a tru d n i z d n ie m  1 s tyczn ia  1967 r . 
in ż y n ie ra  na s ta n o w is k o  szefa p ro d u k c j i ,  te ch - 
n ik a -m e c h a n ik a  na  s ta n o w is k o  te ch n o lo g a  oraz  
e k o n o m is tę  na  s ta n o w is k o  k ie ro w n ik a  w y d z ia łu  
h a n d lo w e g o . W ym a g a n e  w y k s z ta łc e n ie  w yższe  
lu b  ś re d n ie  o ra z  p rz y n a jm n ie j 7 la t  p r a k ty k i  
n a  s ta n o w is k u  k ie ro w n ic z y m . W a ru n k i p ła c y  
d o  u zg o d n ie n ia  z za rządem  s p ó łd z ie ln i.  P o d a ­
n ia  w ra z  z o d p o w ie d n im i d o k u m e n ta m i n a le ż y  
s k ła d a ć  w  s e k c ji k a d r  s p ó łd z ie ln i.  W ym agane  
s k ie ro w a n ie  z W y d z ia łu  Z a tru d n ie n ia .  4805-K

K U P IĘ  p ia n in o  w  d o b ­
r y m  s ta n ie . Z g łoszen ia , 
te l.  256-07.

i KORZYSTAJ
IZ USŁUG 
ZAKŁADOWEJ 
AJ ENCJIPKO

X V I I I —X X  w . :  renesansow e  s tro je  
k s ią ż ą t szczec ińsk ich  g . 9— 15; W A ­
Ł Y  C H R O B R E G O  3 — P o lska  nad 
B a łty k ie m  p rz e d  1000 la t ,  żeg luga , 
b u d o w n ic tw o  o k rę to w e , r y b o łó w ­
s tw o , u rz ą d z e n ia  i  m e ch a n izm y  
s ta tk ó w  m o rs k ic h , p re h is to r ia  Po­
m o rz a  Z a ch o d n ie g o , p rz y ro d a , k u l­
tu ra  A f r y k i  Z a c h o d n ie j,  z d z ie jó w  
m o n e ty , k o w a ls tw a  1 rz e m io s ł po ­
k re w n y c h  n a  P o m o rz u  Z a ch o d n im , 
„M o rz e ”  — w spó łczesna p la s ty k a  
m a ry n is ty c z n a  w  z b io ra c h  M P Z  g. 
9—15; C B W A  — S ta ro m ły ń s k a  27 — 
w y s ta w a  o k rę g u  po zn a ń sk ie g o  Z P A P  
g. 9—15; Z A M E K  — ry s u n k i S zym ona 
K o b y liń s k ie g o ; g ło w y  te a tra ln e  z te  
k i  L . P io s ic k ie g o ; tw ó rc z o ś ć  p la ­
s tyczna  n a u c z y c ie li g . 10—18; w  n ie ­
d z ie lę  — w y s ta w y  n ie czyn n e .

T>
S Z P IT A L E

M T E JS K I S Z P IT A L  D Z IE C IĘ C Y  — 
S w . W o jc ie ch a  7; I I  K L IN IK A  PO ­
Ł O Ż N IC Z A  — P o m o rz a n y ; I I  K L I ­
N IK A  C H IR . — P o m o rz a n y ; PO ­
R A D N IA  S T O M A T O L O G IC Z N A  — 
A l.  P ia s tó w  1 — g. 20—8 ; P R Z Y ­
C H O D N IA  R E JO N O W A  N r  3 — 
W o j. P o l. 72 — g . 18—22.

S O B O T A

M IE J S K I S Z P IT A L  D Z IE C IĘ C Y  —
S w . W o jc ie c h a  7; S Z P IT A L  W O J­
S K O W Y  — O d d z ia ł P o ło ż n ic z y  — 
P io t ra  S k a rg i;  I I I  K L IN IK A  C H IR .
— P o m o rz a n y ; P O R A D N IA  S TO ­
M A T O L O G IC Z N A  — ' A l.  P ia s tó w  1
— g. 20—8; P R Z Y C H O D N IA  R E JO ­
N O W A  N r  3 — W o j. P o l. 72 — g. 
18—22.

N IE D Z IE L A

K L IN IK A  C H IR . D Z IE C IĘ C E J  — 
U n ii  L u b e ls k ie j;  P O R A D N IA  D L A  
D Z IE C I —  Sw. W o jc ie c h a  7 — g. 
12—7; P O R A D N IA  S T O M A T O L O ­
G IC Z N A  — A l.  P ia s tó w  1 — g. 
9—14; SP. L E K A R Z Y  S P E C J A L I­
STÓ W  — W o j. P o l. 42 — w iz y ty  
d om ow e ca łą  dobę ( te l.  86- 01); 
P R Z Y C H O D N IA  R E JO N O W A  N r  3
— W o j. P o l. 72 —  g. ł©—14; S Z P I­
T A L  W O JS K O W Y  — O d d z ia ł P o­
ło ż n ic z y  — P io tra  S k a rg i.

A P T E K I

N R  6 —  W o j.  P o l. 134 — te l.  451-97; 
N R  47 —  A l.  W y z w o le n ia  11 — te l.  
422-46; N R  48 — L e le w e la  1 •— te l. 
726-24.

S O B O T A  I  N IE D Z IE L A

N R  3 —  A l.  P ia s tó w  60 — te l.  
iGS-n?; N R  8 — A l.  W y z w o le n ia  107 
— te l.  210-12; N R  46 — W ie lk a  7 — 
te l.  372-75.

C O D Z IE N N E  P O G O T O W IE  P R A C Y  
A P T E K : N R  10 — G l in k i ;  N R  11 — 
D ą b ie ; N R  12 — P o d ju c h y .

T e le w iz ja
P R O G R A M  P O L S K I

15.55 In fo rm a c je  i  p ro g ra m  d n ia , 
16 T e łe fe r ie  — „M iś  z o k ie n k a ” ; 
„K o ż u c h a  k ła m c z u c h a ” ; „P rz y g o d y  
M y s z k i M ik i ” , 17.10 M a g a zyn  sp o r­
to w y , 17.30 W ia d o m o śc i d z ie n n ik a  
T V , 17.40 F i lm  z s e r ii „ B e l la  i  Se­
b a s tia n ”  — „D o w ó d  rze czo w y” , 18.05 
R e p o rta ż  ze S z w a jc a r ii „R e n d e z  vous  
N a ro d ó w ” , 18.30 Ś p iew a  Te resa  K o - 
se v ija , 18.45 M a gazyn  m ed yczn y , 
19.20 D o b ra n o c  d z ie c io m , 19.30 D z ie n ­
n ik  T V , 20 „ K r o n ik a  ty g o d n ia ” , 
20.15 „10 m in u t  r e c e n z ji” , 20.30 Poz­
n a ń s k i T e a tr  T V  „S z k o ła  m iło ś c i” ,
21.30 G ie łd a  re p o r te ró w ” , 22 D z ie n ­
n ik  T V , 22.15 P ro g ra m  na  ju t r o ,  m e­
lo d ia  n a  d o b ra n o c .

S O B O TA

10 F i lm  d o k . „O d  A n ta r k ty d y  do 
T a h i t i ” , 15.55 In fo rm a c je  i  p ro g ra m  
d n ia , 16 T e łe fe r ie :  „H a rc e rs k i t r ó j -  
rnecz” , „N ie w id z ia ln a  rę k a ” , 17.25 
W ia d o m o śc i d z ie n n ik a  T V , 17.35 
F ilm o w y  p ro g ra m  e s tra d o w y  „ W  
s y lw e s tro w y  w ie c z ó r” , 18.30 „ W a r ­
szawa, ja  i  t y ” , 19 „P rz e b o je  ro ­
k u ”  — p ro w a d z i L .  K y d ry ń s k i cz. 
I ,  19.20 D o b ra n o c  d z ie c io m , 19.30 
M o n ito r ,  20 P rz e m ó w ie n ie  n o w o ­
roczne , 20.10 P ro g ra m  f i lm o w y ,  
20.20 „P rz e b o je  r o k u ”  — cz. I I ,
20.35 F i lm  z  s e r ii „B e lp h e g o r , c z y li 
u p ió r  L u w r u ”  — „C z a rn e  ś w ia t ło ” ,
21 „D iv e r t im e n to  Op. 4”  Je rzego 
W asow skiego , 21.45 D z ie n n ik  T V ,
22 F i lm  p o i. „D w a  że b ra  A d a m a ” ,
23.35 „P rz e b o je  ro k u ”  —  cz. I I I ,  
0.00 P o w ita n ie  N ow ego  R o ku . 0.05 
S zopka  n o w o ro czn a , 1.05 F ilm o w y  
p ro g ra m  ro z ry w k o w y  „L a s  V egas” , 
2.10 F i lm  ang . „B ig -b e a t  w  K o sm o ­
s ie ” , 3.40 P ro g ra m  na  ju t r o ,  m e lo ­
d ia  na  d o b ranoc .

N IE D Z IE L A

C.35 P ro g ra m  d n ia , 9 D la  m ło d y c h  
w id z ó w  „C h ło p ie c  z d w ó ch  ś w ia ­
tó w ” , 10.30 F i lm  z s e r ii „C z a ro w ­
n ic e ” , 11 D la  d z ie c i k in o  „ P ty ś ” , 
11.30 „T e le p ła s t ik o n ” , 12.05 K o n ­
c e r t  n o w o ro c z n y  z W ie d n ia , 13.20 
T e i i r  M ło d e g o  W idza  „B a n d a  R u ­
dego”  — cz. I ,  14 „ S p o r t  1966”  — 
p o d su m o w a n ie  w y d a rz e ń  ro k u , 
15.05 F i lm  a rc h iw a ln y  p ro d . p o l­
s k ie j „G e n iu s z  sceny” , 16.33 „Ś w ia t  
66” , 17.10 F i lm  T V  „M ło d e  ta le n ­
t y ”  — z  I I  s e r i i  „W o jn a  dom o­
w a " ,  18 T e a tr  N ie d z ie ln y  „H ip n o ­
za” , 19.20 D o b ra n o c  d z ie c io m , 19.30

D z ie n n ik  T V , 20 N ow e  i  s ta re  p io ­
s e n k i śp iew a M a rk  B ernes (ZS R R ), 
20.35 S ło w n ik  w y ra z ó w  o b cych , 
20.55 F i lm  U S A  — od la t  16 „ N ia -  
g a ra ” , 22.20 N ie d z ie la  s p o rto w a , 
22.40 P ro g ra m  na  ju t r o ,  m e lo d ia  na 
do b ra n o c .

P O N IE D Z IA Ł E K

9 T e łe fe r ie  „C z te re j p a n c e rn i i  
p ie s ”  — ode. V , 15.55 In fo rm a c je  
i  p ro g ra m  d n ia , 16 T e łe fe r ie :  „ L i ­
ga e n tu z ja s tó w  w a k a c ji” , „D a ­
n ie l” , 17.10 W ia d o m o śc i d z ie n n ik a  
T V , 17.15 Z  c y k lu  „7  m ilio n ó w  m ło  
d y c h ” , 17.30 F i lm  ro z ry w k o w y ,
17.50 P ro g ra m  z K ra k o w a  „ I  m a ­
tu ra  i  chęć szczera” , 18.15 S pacer­
k ie m  po  k in a c h , 18.45 M a gazyn  
p o p .-n a u k o w y  „E u re k a ” , 19.20 D o ­
b ra n o c  dz ie c io m , 19.30 D z ie n n ik  
T V , 20 R e p o rta ż  f i lm o w y ,  20.20 
F i lm  T V  „W y s tr z a ł” , 21.30 „N a  
p ó łk a c h  k s ię g a rs k ic h ” , 21.40 F i lm  
T e le -A ru , 21.55 D z ie n n ik  T V , 22.10 
S p ra w o z d a n ie  s p o rto w e , 22.50 P ro ­
g ra m  na  ju t r o ,  m e lo d ia  na  do ­
b ra n o c .

U W A G A : T V  zastrzega sob ie  z m ia ­
n y  w  p ro g ra m ie .

P R O G R A M  B E R L IŃ S K I

13.30 „D ło ń  p e łn a  n u t ” , 16.45 
O m ó w ie n ie  p ro g ra m u , 16.50 G im n a ­
s ty k a  d la  w s z y s tk ic h , 17 „S n y , czy­
n y  i  t r iu m fy ” , 18.30 T e le re k la m a ,
18.45 O m ó w ie n ie  p ro g ra m u , 18.60 P o­
z d ro w ie n ia  T V  d z ie c ię ce j, 19 „ Z a ­
ta ń cz  ze m n ą ” , 19.25 P rognoza  po ­
g o d y , k ro n ik a ,  p rz e g lą d  w y d a rz e ń , 
2C K o m e d ia  f i lm o w a  „M iło ś ć  i  
m ró z ” , 21.15 B a d a c ie  K s iężyca  w czo 
r a j  i  d z iś , 21.50 K ro n ik a ,  22.05 P ro ­
g ra m  ro z ry w k o w y  z  C o n n ie  F ra n c is , 
M e li t tą  B e rg  i  in .

S O B O T A

9.50 G im n a s ty k a  d la  w s z y s tk ic h , 10 
K ro n ik a ,  10.35 W id o w is k o  d la  dzie-r 
c i od la t  5, 11 „R a d y  pedagog icz­
ne” , 11.30 F i lm  „M iło ś ć  i  m ró z ” ,
12.45 W ia d o m o śc i, 12.50 „B adacze  
K s ię życa  w c z o ra j 1 dz iś ” , 13.25 
G ro te ska  z o k re s u  f i lm u  n iem ego  
„Z w a r io w a n e  d n i” , 14 „N a s tę p n y  
p roszę” , 14.30 P rzeg ląd  w yd a rze ń , 
15 „H a n s  Ja ko b u s  zaprasza ...”  — 
im p re z a  n o w o ro czn a , 16 W id o w i­
sko  d la  d z ie c i od lat». 5, 17 „ K u c h ­
m is trz  T V  p o le ca ” , 17.25 W ia d o ­
m ości, 17.30 S p o rt, 18 T e le  B Z ,
18.30 O m ó w ie n ie  p ro g ra m u . 18.50 
P o z d ro w ie n ia  T V  d z ie c ię ce j, 19 
P rze m ó w ie n ie  no w o ro czn e , 19.25 
P rognoza  p o g o d y , 19.30 K ro n ik a ,  
20 R e w ia  o p e re te k , 21.15 Im p re za  
no w o ro czn a , 22.45 P ro g ra m  z R o- 
s to c k u , 23.55 „N a  p rz e ło m ie  r o k u ” , 
0.05 M u z y k a  po  p ó łn o c y ,

N IE D Z IE L A

8.15 O m ó w ie n ie  p ro g ra m u , 8.20 
G im n a s ty k a  d la  w s z y s tk ic h , 8.30 
U n iw e rs y te t  T V . 9 K ro n ik a ,  p rz e ­
g lą d  w y d a rz e ń , 9.35 — l l  le k c ja  
ję z y k a  a n g ie lsk ie g o , 10 W id o w is k o  
d la  d z ie c i od la t  8, 11 U tw o ry  W . 
A . M o za rta , 12 W ia d o m o śc i, 12.05 
P ro g ra m  d la  w s i, 13 N ie d z ie ln a  
ro zm o w a , 13.30 P ro g n o za  pogody, 
11 W iadom ośc i, 14.05 W esołe roz­
m a ito ś c i, 14.30 W id o w is k o  d la  d z ie ­
c i od la t  5, 15 „C ze g o  sob ie  ż y ­
czysz?” , 16 W ia d o m o śc i, 16.35 F i l ­
m o w y  re p o rta ż  „ K r a j  c za rn ych  
n ie d ź w ie d z i” , 17.45 W ia d o m o śc i,
17.50 „6  z 49” , 18 S p o r t, 18.40 P rze ­
m ó w ie n ie  n o w o ro czn e  am basadora  
K u b y  w  N R D , 18.50 P o z d ro w ie n ia  
T V  dz ie c ię ce j, 19.30 K ro n ik a ,  20 
S z tu ka  T V  „P ię ć d z ie s ią t goźdz i­
k ó w ” . 21.45 „A m b a s a d o rz y  s w o je ­
go k r a ju ” , 22.15 W ia d o m o śc i, 22.20 
S p o rt.

te  a  C Î i  CT
W IA D O M O Ś C I- 16, 19, 23.50.
S ER W IS  R Y B A C K I:  18.40.
14 „ N ie  czyń  sob ie  szko d y , pacho - 
l ik u  m ło d y ” , 14.30 „ L is t  ze Ś lą s k a ” ,
14.45 D la  d z ie c i „B łę k i tn a  s z ta fe ta ” ,
15 U tw o ry  fo r te p ia n o w e  P ro k o f ie ­
w a, 15.30 D la  d z ie c i „S e k re ty  A -  
m e lk i” , 16.05 F e lie to n  re d . społecz­
n e j, 16.15 N a v ig a re  necesse est,
16.30 M u z y k a  o p e row a , 16.55 F e lie ­
to n  J . M ich a lsk ie g o , 17 P rzeg ląd  
a k tu a ln o ś c i W ybrzeża , 17.15 S p ra ­
w y  do z a ła tw ie n ia , 17.25 „S zcze c iń ­
s k ie  p o p o łu d n ie ” , 18.45 K lu b  e n tu ­
z ja s tó w  now oczesnośc i, 19.05 M u ­
z yka  i  a k tu a ln o ś c i, 19.30 K o n c e r t 
m u z y k i p o ls k ie j,  20.11 F ra g m e n t 
p o w ie śc i J . S. S zczepańskiego 
„ I k a r ” , 20.31 D . c. k o n c e r tu , 21.08 
Z k r a ju  i  ze ś w ia ta , 21.38 M e lo d ie  
taneczne, 22.05 S łu c h o w is k o  „P is to ­
le ty  d la  p a n ó w ” ,  22.45 „W s p o m ­
n ie n ie  o z m ro k u ”  —g ra ją  o rk ie s t r y  
ro z ry w k o w e , 23.20 M u z y k a  tanecz­
na, 0.05—2.55 P ro g ra m  n o c n y  
( I p r .) .

S O B O TA

W IA D O M O Ś C I: 6.30, 7.30, 8.80, 10, 
12.05, 16, 19, 23.50.
S ER W IS  R Y B A C K I:  7, 13, 18.40.
6.40 R a d io re k la m a , 7.02 M u z y k a  
p o lska , 7.45 R ozm ow a o w y c h o ­
w a n iu , 7.55 M e lo d ie  z w łasnego 
p o d w ó rk a , 9 P o ls k ie  m e lo d ie  lu ­
dow e, 9.20 S u ita  z b a le tu  „C o p p e - 
l ia ”  — L e o  D e libesa , 9.50 B a jk a  d la  
d o ro s ły c h  „S k ą d  w z ią ł się k r e t ” ,
10.05 „K a le jd o s k o p  m u z y c z n y ” , 
10.50 „ Z  n ie zn a n ych  k a r t ” , 11.10 
P u b lic y s ty k a  m ię d z y n a ro d o w a , 11.20 
W ito ld  M a łc u ż y ń s k i g ra  w a lce  
C h o p in a , 12.06 Z  k ra ju  i  ze św ia ­
ta  — w y d a n ie  p o łu d n io w e , 12.25 
K o n c e r t  e s tra d o w y , 12.50 M ó w i 
te c h n ik a  — za  k u l is a m i W ie lk ie g o

STRONA 11
T e a tru ,  13.10 P u b lic y s ty k a  m ię d zy ­
n a ro d o w a , 13.20 K o n c e r t  życzeń, 
14 „N ie ś m ie r te ln e  g ło s y ”  — śpie­
w a  E n r ic o  C aruso , 14.30 U n iw e r­
s y te t ra d io w y , 14.45 D la  d z ie c i 
„B łę k i tn a  s z ta fe ta ” , 15 G ra  zespó ł 
in s tru m e n ta ln y  „ T r z y  s ło ń ca ” ,  
15.15 P io s e n k i ż o łn ie rs k ie , 15.30 D la  
d z ie c i s ta rszych  „O tw a r ta  s z k a tu ł­
k a  k u l tu r a ln a ” , 16.05 P u b lic y s ty k a  
m ię d z y n a ro d o w a , 16.15 „ N ie  k łó ć ­
c ie  s ię  p rze d  zabaw ą” , 16.30 K o n ­
c e r t  życzeń, 17 P rze g lą d  a k tu a l­
nośc i W ybrzeża , 17.15 „O s ta tn ia  
k a r ta  ze s ta re g o  k a le n d a rz a ” , 
17.25 G d a ń sk i re la k s , 18.50 F e lie to n  
M . Jo rs ta , 19.05 M u z y k a  i  a k tu a l­
n ośc i, 19.30 „M a ty s ia k o w ie ” , 20.30 
„S y lw e s tro w a  re w ia  o rk ie s tr  i  ze­
s p o łó w  ta n e c z n y c h ” , 23.55 T o a s t 
n o w o ro c z n y .

N IE D Z IE L A

8 „M o s k w a  z m e lo d ią  1 p io se n ką ’*,,. 
6.35 „R a d io p ro b le m y ” , 9.05 „S ło w c l 
i  r y tm ” , 9.30 M uzyczne  ciekawo«** 
s tk i,  10 N o ta tn ik  k u ltu r a ln y  W y­
brzeża , 10.25 S zczecińska  szopka | 
m o rska , 10.50 R o zm o w y  ze słucha­
czam i, 10.57 S łu c h o w is k o , 12.20 U - i 
w e r tu ra  K . S zym anow sk iego , 12.35' 
P o ra n e k  s y m fo n ic z n y , 13.20 W a r­
sza w sk i T y g o d n ik  D ź w ię k o w y ,1
13.45 „Z im o w a  h e rb a tk a ” , 14 Szop­
ka  s y lw e s tro w a , 14.30 N o w o ro c z n y  
k ie rm a s z  m u zyczn y , 15 P ro g ra m  
d la  d z ie c i, 16.05 W iz y tó w k a  p isa­
rz a , 16.30 K o n c e r t  C h o p in o w s k i,
17.05 „O  czym  m ó w ią  w  ś w ie c le ” ,
17.30 R ew ia  p iosenek , 18 „P o d w ie ­
c zo re k  p rz y  m ik ro fo n ie ” , 19.30 
S tu d io  W spółczesne „T e n  trz e c i” ,!
20.05 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 20.151
„ J a k i  by łe ś  ro k u ? ” , 21.22 P o lska  
m u z y k a  p o p u la rn a . 22 W ia d o m o śc i 
s p o rto w e , 22.20 „N ie d z ie la  w  Szćżej 
c in ie ” , 22.30 W ie lk a  re w ia  m e lo d ii:  
i  r y tm ó w  tan e czn ych , 0.05 K a le n - j 
d a rz  ra d io w y  ( I  p r .) ,  0.10—2.55 P ro ­
g ra m  n o c n y . *
_________  N1

Uwaga 
przedpoborowi 
rocznika 19491
N a  p o d s ta w ie  u s ta w y  o pow szechni 

n y m  o b o w ią z k u  w o js k o w y m  o ra s  
R ozpo rządzen ia  M in . S p ra w  W e w -1 
n ę trz n y c h  w  s p ra w ie  r e je s t r a c j i  
p rze d p o b o ro w y c h  — W y d z ia ł Sprawy 
W e w n ę trz n y c h  P rez . M R N  p rze -, 
p ro w a d z i w  n a jb liż s z y m  czasie re ­
je s tra c ję  m ężczyzn  ro c z n ik a  1949.1
1 ta k :  <j

1. D la  m ężczyzn  z a m ie szka łych  <m 
d z ie ln ic y  Ś R Ó D M IE Ś C IE  — WB 
P re z y d iu m  D R N  Ś ró d m ie śc ie  p rz y  
A l.  W o jska  P o lsk ie g o  1, I I  p i£ * l 
t ro ,  p o k . 19, w  o k re s ie  od  l l j  
s ty c z n ia  do 17 lu te g o  1967 r .  m  
go d z in a ch  od  12 do 16.

2. DLa m ężczyzn  za m ie szka łych  PĘ(
d z ie ln ic y  P O G O D N O  — w  sie­
d z ib ie  P re z y d iu m  D R N  P ogodno , 
u l.  M ic k ie w ic z a  69, p a r te r ,  po­
k ó j  1, w  o k re s ie  o d  12 s ty c z n ią i 
d o  17 lu te g o  1967 r . t w  godz. o d l 
12 do  16. 1

3. D la  m ężczyzn  z a m ie szka łych  W j 
d z ie ln ic y  N A D  O D R Ą  — w  sie— / 
d z ib ie  P re z y d iu m  D R N  N ad ; 
O drą  u l.  R obc*in icza 26, I  p ię ­
t r o ,  p o k . 17, w  o k re s ie  od l * j  
s ty c z n ia  do  17 lu te g o  1967 r . ,  W ' 
godz. od  12 do 16.

4. D la  m ężczyzn  za m ie szka łych  W] 
d z ie ln ic y  D Ą B IE  — w  s ie d z ib io | 
P re z y d iu m  D R N  D ąb ie , u l.  G ry -  
f iń s k a  151, I I  p ię tro ,  p o k . 19, w , 
o k re s ie  od 12 do  28 s ty c z n ią i 
1967 r . ,  w  godz. od 12 d o  16.

O b o w ią z k o w i zg łoszenia s ię  dO*j 
re je s t ra c j i  p o d le g a ją  o b y w a te le  p o i- i  
scy, za m ie s z k a li na  te re n ie  m ia s ta j 
Szczecina s ta le  łu b  czasowo p o n a d  >
2 m ies iące .

D o  re je s t ra c j i  n a le ż y  za b ra ć  z j 
sobą: d o w ó d  o so b is ty  lu b  tym cza ­
sow e za św iadczen ie  tożsa m o śc i o ra z  
d o k u m e n ty  s tw ie rd z a ją c e  w y k s z ta ł­
ce n ie  i  zaw ód. ,i

D y re k c je  z a k ła d ó w  p ra c y  i  szkó l 
są obow iązane  z w a ln ia ć  p rze d p o ­
b o ro w y c h  w  te rm in ie  w y z n a c z o n y m  
na w e z w a n iu  im ie n n y m . P rzedpo ­
b o ro w i, k tó r z y  n ie  o trz y m a ją  w ez­
w a n ia  im ie n n e g o , p o w in n i zg łos ić  
się do  re je s t ra c j i  w  te rm in ie  w y ­
zn a czo n ym  w  obw ieszczen iach  ro z ­
p la k a to w a n y c h  na  te re n ie  Szcze-?1 
c in a .

U w a g a
krzyżówkowicze!
N A  L IC Z N E  prośby nsH,1 

szych C zyte ln ików  przedłuż i 
żamy te rm in  przy jm ow an ia 
rozwiązań SPECJALNEJ i 
K R Z Y Ż Ó W K I ŚWIĄTECZNI 
NEJ do 3 stycznia w lą c z i1 
nie. Hasło i  w y n ik i losow ali 
n ia nagród podamy w  n ie* 
dzielę 8 stycznia 1967 r .  |

W Y D A W C A : S zczec ińsk ie  W y d a w n ic tw o  P ra so w e  R S W  „P R A S A "  w  S zczec in ie . R E D A K C J A  i  A D M IN IS T R A C J A : S zczecin , p l.  H o łd u  P ru s k ie g o  8; re d a g u je  k o le g iu m . TE ­
L E F O N Y : ce n tra la  430-21; s e łp e ta r ia t  re d . nacze ln e g o  457-41; zastępca  re d a k to ra  nacze lnego  478-21; se k re ta rz  re d a k c j i  428-33; s e k re ta r ia t  te c h n ic z n y  430-21 (w e w n . 51); d z ia ł 
m ie js k i 462-35; d z ia ł m o rs k i 1 s p o r to w y  427-77; d z ia ł łą c z n o ś c i z c z y te ln ik a m i 450-21; B iu ro  O głoszeń 428-62; re d a k c ja  p o ra n n a  (po  godz. 6) 240-28. d a le k o p is y  240-18. P re ­
n u m e ra tę  na  k r a j  p rz y jm u ją  u rz ę d y  po cz to w e , lis to n o sze  o ra z  oddzia ł-'* i  d e le g a tu ry  „R u c h ” . M ożna  ró w n ie ż  d o k o n y w a ć  w p ła t  na  k o n to  P K O  N r 10-6-13770, P rzeds ię ­
b io rs tw o  U p o w sze ch n ie n ia  P ra sy  1 K s ią ż k i „R u c h ”  w  S zczec in ie , A l .  N ie p o d le g ło ś c i 41/42. P re n u m e ra ty  p rz y jm o w a n e  są do  10 d n ia  m ie s ią c - pop rze d za ją ce g o  o k re s  p re ­
n u m e ra ty . Cena p re n u m e ra ty :  k w a r ta ln ie  — 37,50 z ł;  p ó łro c z n ie  — 75 z ł;  ro c z n ie  — 150 zł.* P re n u m e ra tę  r.a  za g ra n icę , k tó ra  je s t  o  40 p ro c . droższa  — p r z y jm u je  B iu ro  
K o lp o r ta ż u  W y d a w n ic tw  Z a g ra n ic z n y c h  „R u c h ” , W arszaw a , u l.  W ro n ia  23, te l.  20-46-88, k o n to  P K O  N r 1-6-100024.__________________________ Szcz. Z a k ł.  G ra f .  « —I
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G o d zi

M ija  rak , bogaty w  w yd a ­
rzen ia , w  przedsięwzięcia ró ż ­
nego rodza ju , zam ierzenia 
spełn ia jące pos tu la ty  szczeci­
n ia n  lu b  wychodzące im  na­
p rzec iw . B y ło  tego w  sum ie 
sporo. Cieszy nas, że i „ K u ­
r ie r  Szczeciński”  do rzuc ił 
liczne ceg ie łk i do ro zw ija n ia  
tem pa naszego szczecińskiego 
życia, do re a liza c ji w sp ó l­
nych, in teg ru jących  nas w szy­
s tk ich  poczynań, a także do 
w spó lne j, m iłe j zabawy. M ię ­
dzy in n ym i rów nież przez 
liczne, tak  popu larne „ k u r ie ­
ro w e ”  akc je  i im prezy. U 
schy łku  starego roku  godzi 
się przypom nieć, co ro b iliśc ie  
lu b  ja k  baw iliśc ie  się z „ K u ­
r ie re m ” ?

W  s tyczn iu  ub. ro ku  w zię liśc ie  ud z ia ł w  m iłe j im prez ie  
w  Z am kow ej, podczas k tó re j w yróżn iono  W aszych p u p iló w  —  
na jpopu la rn ie jszych  a k to ró w  ro ku  1965. O k la sk iw a liś c ie  ich 
w  momencie wręczen ia „B U R S Z T Y N O W Y C H  P IE R Ś C IE N I” . 
W  12 m iesięcy późn ie j b ra liśc ie  udz ia ł w  d ru g im  ju ż  „ b u r ­
sztynow ym ”  plebiscycie.

K ilk a k ro tn ie  zasiadaliście do naszych „D Y S K U S J I P R ZY RE­
D A K C Y JN Y M  STO LE” , poruszających ważne, n ie je d n o k ro t­
n ie drastyczne tem a ty społecznego życia. M ó w iliś m y  m. in . 
o : hand lu , gastronom ii, m łodzież m ó w iła  sama o sobie itd .

M ieszkańcy dz ie ln ic  p e ry fe ry jn y c h  (np. G um ieńce, Ż ydó w ­
ce, Pogodno itd .) w  pod ję te j przez „K u r ie r ”  a k c j i „B L IŻ E J  
W A S ”  n ie ty lk o  m ie li możność przekazać sw o je  pos tu la ty  re ­
dakto rom  naszej gazety, ale spotkać się z w ła d za m i m iasta 
i  dz ie ln icy , zasygnalizować potrzeby swojego re jo n u , pochw a­
lić  się in ic ja ty w a m i.

przypom nieć
M łodzież szkó ł średnich ja k  i w  la tach  pop rzedn ich  liczn ie  

b ra ła  udz ia ł w  im prez ie  w spó łorgan izow anej przez „K u r ie r ” , 
K u ra to r iu m  i ZM S, a z a ty tu ło w a n e j „J A C Y  JE S TE Ś M Y , JA C Y  
C H C E M Y BY Ć ” ? Spotkan ia  z c ie kaw ym i lu d ź m i i w ystępy 
szkolnych zespołów artys tycznych  zyska ły  sob ie  w śród  m ło ­
dych w ysoką m arkę.

„W IO S N A  O R K IE S T R ”  —  cz y li doroczny przeg ląd  szcze­
c ińsk ich  zespołów tanecznych cieszy się n ieus tann ie  w  o p in ii 
pub liczn e j popularnością i  uznaniem .

Razem z „K u r ie re m ”  w yb ra liśc ie  po  raz szósty ju ż  w  k w ie t-

n iu  „M IS T E R  S Z C Z E C IN A ” , p rzyzna jąc te n  zaszczytny ty tu ł 
b u d yn ko w i p rzy  p l. G run w a ldzk im .

W  Zam ku, w  K lu b ie  M o rs k im  i  w  K lu b ie  „13 M uz”  spoty-i 
ka liśm y  się z o ka z ji „W E R N IS A Ż Y  K U R IE R A ” , o rganizow a­
nych z o ka z ji w ys ta w : V. P r ib y la , M . Berezowskie j, H . Roj-< 
C iaptakow ej, Z. N a sierow skie j i Sz. K obylińsk iego.

Sportow cy pod patronatem  i  z in ic ja ty w y  „K u r ie ra ”  głoso­
w a li na „N A JL E P S Z Y C H  10 W  1965 R.” , a także w z ię li udz ia ł 
w  w ie lk ie j S P A R T A K IA D Z IE  Z A K Ł A D Ó W  FP.AHY (że n ie 
w spom n im y ju ż  o licznych  in nych  przeds ięw z ięc ia ; i sporto ­
w ych  redakcji).

„K u r ie r ”  rz u c ił in ic ja tyw ę , a jego C zyte ln icy  p r z y d a l i  NA-; 
GRODĘ P U B LIC Z N O Ś C I dla K . M ackiew icza podczas F es ti­
w a lu  M a la rs tw a  Polskiego.

Dzieciom  w ie lo k ro tn ie  u m o ż liw ia liśm y  s ta rt w  licznych  
K O N K U R S A C H , m. in . w  ciekaw ych konkurso-zabaw ach PSS.

Razem z Kom endą Zachodn io-P om orsk ie j C horągw i ZH P  
przeprow adz iliśm y w  g rudn iu  pożyteczną i jakże w ym ow ną 
A K C JĘ  Z B IÓ R K I PR ZYBO R Ó W  S Z K O LN Y C H  d la m a łych  
W ietnam czyków .

Od n iedaw na spotykam y się w  Zam ku na cieV, v- 
D A C H  H IS T O R Y C Z N Y C H ” .

R ok zaś kończym y w yb o ra m i „S Z C Z E C IN IA N IN A  1966” , 
k tó re j to im prezy „ K u r ie r ”  je s t współorgan izatorem .

To ty lk o  g łówne akcenty naszej działa lności w  m in ionym  
roku . Im p re z  i  a k c ji różnego typu  by ło  znaczn5*? w ięcej, D a -  
m iętacie  je  zapewne, w szystk ie  bow iem  nosiły  wspólną ćecnę, 
będącą zarazem m ottem  naszej działalnoś - — N IC  CO 
SZC ZE C IŃ SK IE G O - N IE  JEST „K U R IE R O W I' ^CE.

M am y zarazem nadzieję, że kontynuow ane, t t  .c y jn e  akc je  
i  im prezy naszej redakc ji, a także nowo zaprov "nw ane będą 
się cieszyć w  1967 r. rów n ie  życz liw ym  z* besowaniem  
S zczecin ian-C zyte ln ików .

Co-Gdzie-Kiedy
H A N D E L.

S O B O T A , 31 B M .

C a la  sieć h a n d lo w a  czyn n a  będzie 
t y lk o  do godz. 18. Z n ie s io n y  zosta je  
w  ty m  d n iu  zakaz  sp rzedaży n a p o ­
jó w  a lk o h o lo w y c h .

N IE D Z IE L A  1. I .  67 R.

W szys tk ie  p u n k ty  sprzedaży d e ta ­
l ic z n e j i  d ro b n o d e ta lic z n e j (k io s k i)  
— będą n ie czyn n e .

P O N IE D Z IA Ł E K  2. I .

N ie czyn n e  będą t y lk o  s k le p y  m ię ­
sne.

W  z w ią z k u  z n ie d o s ta rcze n ie m  m le  
k a  do m ie szka ń  w  d n iu  1. I . ,  w  so­
b o tę  31 bm ., osoby, k tó re  o p ła c iły  
d o s taw ę  m le k a  w  s ty c z n iu , o t r z y ­
m a ją  p o d w ó jn ą  p o rc ję .

G A S T R O N O M IA  

S O B O TA  31 B M .
Z a k ła d y  g a s tro n o m iczn e  czyn n e  

będą n o rm a ln ie , za w y ją tk ie m  n iż e j

In fo rm a to r
ś w ią te c z n y

w y m ie n io n y c h , p ro w a d z ą c y c h  d z ia ­
ła ln o ś ć  ro z ry w k o w ą  i  o rg a n iz u ją ­
c y c h  im p re z y  s y lw e s tro w e , k tó re  
czynne  będą od godz. 20 do  6. Są to : 
„K a s k a d a ” , „P a lo m a ” , „ A t la n t y c ­
k a ” , „ B a la to n ” , „Ż e g la rs k a ” , „ A r ­
ty s ty c z n a ” , „K a m e ra ln a ” , „R a tu s z o ­
w a ” , „D o m  R y b a k a ” , „Z a m k o w a ”  
„13 M u z ” .

N IE D Z IE L A  1. I .  67 R .

W sz y s tk ie  z a k ła d y  g a s tro n o m iczn e  
czynne będą n o rm a ln ie , z ty m , że 
z a k ła d y  k tó re  o rg a n iz o w a ły  im p re ­
z y  s y lw e s tro w e , zostaną  o tw a rte  
o godz. 19.

R e s ta u ra c ja  d w o rc o w a  „W a rs ' 
b a r  sam o o b s łu g o w y  na D w o rc u  
G łó w n y m  P K P  czynne  będą bez 
p rz e rw y  p rzez  ca łą  dobę.

Stary i tiowy rok 
w kulturze

(Dokończenie ze s tron y  4) 

Czekamy na dobrą, stałą

imprezę rozryw kow ą

W łodz im ie rz  I.  — nauczycie l
I  —  ?
I I  — Z b y t dużo dysku tu je  

się o ku ltu rze . — S m uciła  m nie 
słaba fre kw e n c ja  w  naszej F i l 
h a rm on ii. P rogram y konce r­
tów  n ie  są dość a tra kcy jn e , nie

-w ystępu ją  w y b itn i a rtyśc i. Gdy 
przy jedz ie  ktoś znany sala w y 
pełniona jes t po brzegi. — 
Przedstaw ienia szczecińskich 
tea trów  są zbyt udziwnione. 
N aw et W arszawa n ie  pozwala 
sobie na to  ta k  często.

I I I  — W  naszym  m ieście n a ­
leży zorganizować dobrą, stałą 
im prezę rozryw kow ą . T o  m usi 
być  coś takiego na co czeka 
się z n iec ierp liw ością .

Prosim y o p raw dz iw y

k lu b  m łodzieżowy

A nna M. — dziewczyna po 
m aturze, nie pracu je
. I  — ?

I I  — ?
I I I  — Odczuwa się w  Szcze­

c in ie  b rak  typowego k lu bu  
m łodzieżowego. Trzeba coś ta ­
kiego zorganizować. K lu b  ta k i 
pow in ien  spełniać następujące 
W arunk i: m usi być o tw a rty  
d la w szystk ich  nasto la tków  
(bez k a r t  wstępu) i  żeby m oż­
na by ło  tam  potańczyć, poczy­
tać  coś ciekawego a także k u ­
pić jak ieś  ładne modne „c iu ­
chy” .

R ozm aw iali

Mariusz Czarniecki

D O D A T K O W E  P O C IĄ G I

— P o c ią g  o sobow y S Z C Z E C IN  
W A R S Z A W A  od je żd ża  ze Szczecina 
G l. 31 bm . o godz. 12. Z  W a rsza w y  
od jeżdża  1. I .  67.

— P ociąg  posp ieszny  S Z C Z E C IN  
L U B L IN  od jeżdża  ze S zczecina G l. 
w  d n ia c h  30, 31 bm . o ra z  2 i  3. I .  67
0 godz. 21.18. W  ty c h  sam ych  d n ia c h  
k u rs u je  ró w n ie ż  p o c iąg  z L u b lin a .

— P oc iąg  posp ieszny S Z C Z E C IN  — 
K A T O W IC E  od jeżdża  w  d n ia ch  30
1 31 bm . o ra z  1—4. I .  o godz. 19.02. 
W  ty c h  sam ych  d n ia c h  k u rs u je  r ó w ­
n ież  p o c iąg  z K a to w ic .

P O C Z T A

S O B O T A  31 B M .

N a s tę p u ją ce  u rz ę d y  p o cz to w o -te le - 
k o m u n ik a c y jn e  czyn n e  będą do  

godz. 17: U p t. Szczecin  N R  l  — 
B o g u ro d z ic y  1, N R  2 — u l. D w  
cow a 20, N R  3 — u l. P o cz to w a  5, 
N R  4 — A l.  P ia s tó w  13, N R  6 
M ic k ie w ic z a  124, N R  7 — u l.  S trz a - 
ło w ska  46 (G o lę c in o ), N R  8 
D ubo is  9. N R  12 — u l.  A . K rz y w o ń  
10/11 (D ąb ie ), N R  13 — u l. M e ta lo w a  
30/31 (P o d ju c h y ), N R  14 — A l.  BOh. 
W a rszaw y (O sied le  A ka d e m ic k ie ), 
N R  30 — D w o rze c  G ł. O sobow y.

U rz ę d y  p. t .  ze s łużbą  d w u ra zo w ą  
( t j .  od godz. 8—12 i  od 15—18) w 
ty m  d n iu  czynne  będą jedno razow e  
od godz. 8—14, u rz ę d y  ze s łużbą  je i  
no ra zo w ą  ( t j .  od godz. 8—15) czynn 
będą t y lk o  w  godz. 8—13.

N IE D Z IE L A  1. I .  67 R.

W szys tk ie  u rz ę d y  p . t .  ze s łużbą  
n a d a w c zo -o d b io rczą  będą czynne  
ja k  w  każdą  n ie d z ie lę , bez o b ro tu  
p ien iężnego, t j .  od godz. 9 do I I .  
S łużba do ręczeń  zostan ie  o g ra n ic z o ­
na do d c rę cza n ia  ekspressow ycb 
p rze sy łe k  l is to w y c h  z w y k ły c h  i  po ­
le c o n y c h  bez p o b ra n ia , te le g ra m ó w  
i  w ezw ań  d o  ro z m ó w n ic y  o ra z  za­
w ia d o m ie ń  o n a d e jś c iu  paczek z 
ż y w y m i z w ie rz ę ta m i.

N ieza leżn ie  od tego c z y n n y  będzie 
p rzez ca łą  dobę o d d z ia ł te le k o m u n i­
k a c y jn y  u p t. Szczecin  1 (u l.  B o g u ­
ro d z ic y  1).

K O M U N IK A C J A

31 BM .

K o m u n ik a c ja  dz ie n n a  n a  w s z y s t­
k ic h  lin ia c h  tra m w a jo w y c h  i  a u to  
b u sow ych  n ie  u lega  ż a d n e j z m ia ­
n ie . Od godz. 23 n a to m ia s t będzie 
k u rs o w a ło  w  m ie śc ie  16 w czó w  
tra m w a jo w y c h  n o cn ych  (w  ty m  4 
d o d a tko w e ). I  ta k  l in ie  n r  n r  1, 
2, 7, 8 będą o b s łu g iw a n e  p rzez  je ­
den w óz na ka żd e j l in i i ,  l in ie  
n r  n r  4, 6 i  9 po d w a  w o zy , l in ie  
n r  3 i  5 po  tr z y  w ozy.

1. I.  67
N a w s z y s tk ic h  lin ia c h  t ra m w a ­

jo w y c h  i  a u to b u so w ych  o b o w ią zu ­
je  n ie d z ie ln y  ro z k ła d  ja z d y .

J u t ro  S zczec in  spać n ie  będz ie  
S zczec in ian ie  b ę d ą  żegnać s ta ry  i  
w ita ć  N o w y  R o k  na  d o s ło w n ie  
se tkach  b a li,  z a b a w  i  p ry w a te k . 
G łó w n e  p rz y g o to w a n ia  m a m y  na 
p e w no  ju ż  za so b ą , b a lo w e  k re a c je  
p ań  ju ż  w is z ą  w  sza fach , ju t r o  
ty lk o  f r y z je r ,  k ilk a n a ś c ie  m in u t 
o d p o czyn ku , co  z a p e w n i o lśn ie w a ­
ją c ą  cerę i. . .  n a  b a lo w ą  salę.

O godz. 20 ro z p o c z y n a ją  s ię  za­
b a w y , k tó re  d la  szcze c in ia n  o rg a ­
n iz u ją  S z c z e c iń s k ie  Z a k ła d y  Ga­
s tro n o m iczn e  w  sw o ic h  lo k a la c h : 
w  „K a s k a d z ie ” ,  gdz ie - S y lw e s tra  
spędzać będą n a s i w ie r n i  tu ry ś c i 
ze S zw ec ji, w  „P a lo m ie ” , „B a la ­
to n ie ” , „ K a m e r a ln e j ” , „Z a m k o ­
w e j” ... O gółem  w  11 szczec ińsk ich  
zak ładach  g a s tro n o m ic z n y c h  b a w ić  
s ię  będzie k i lk a  ty s ię c y  o b y w a te li 
naszego g ro d u .

C i, k tó ry m  szcz ę ś c ie  n ie  dop isa­
ło , a k tó rz y  n ie  z d o b y li b ile tó w  
w stępu  do ty c h  lo k a l i ,  p rz y w ita ją  
N o w y  R ok na z a b a w a c h  organ izo ­
w a n ych  przez z a k ła d y  p ra c y . S to ­
c zn io w cy  w  s w o je j  ś w ie t lic y  ta ń ­
czyć będą p rz y  d ź w ię k a c h  dw óch 
o rk ie s tr  — w ła s n e j  i  o rk ie s try  
z a p rz y ja ź n io n e j z e  s to czn ią  je d n o ­
s tk i w o js k o w e j.

L u d z ie  m orza  i  p ra c o w n ic y  P Ż ^ 1 
b a w ić  się będą w  D o m u  M a ry n a ­
rza . Z d ra d z im y  ta je m n ic ę ,  że p io  
se n k i śp iew ać ta m  będzie  E w  
W ó jc ic k a . H u tn ic y  szczecińscy, c 
czyw iśc ie  c i, k t ó r y c h  noc n ie  za­
s ta n ie  p rz y  „ h a r to w a n iu  s ta l i” , po ­
żegna ją  s ta ry  r o k  na  za b a w ie  zo r­
gan izo w a n e j p rz e z  k o ło  N O T . K o ­
le ja rz e  n a to m ia s t t ra d y c y jn ie  ju ż

Sylwester
w Szczecinie
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spędzą S y lw e s tra  w  s w o im  D o m u  
r< u ltu r y .  W y s tą p ią  ta m  w  s p e c ja l­
n y m  re p e r tu a rz e  — k w a r te t  w o ­
k a ln y  o ra z  s o liś c i z c h ó ru  „ H e j ­
n a ł” . A t ra k c ją  n o c y  będz ie  k o ty ­
lio n o w y  „ ta n ie c  k w ia tó w ” .

' K lu b ie  P ra c o w n ik ó w  N a u k i
b a w ić  s ię  będą e ko n o m iś c i i  b y ­
w a lc y  k lu b u . B u d o w la n i ze Szcze­
c iń s k ie g o  P rz e d s ię b io rs tw a  B u d o w ­
n ic tw a  M ie js k ie g o  n r  1 p o w ita ją  
N o w y  R o k  w  k iu b ie  p rz y  A l.  B o ­
h a te ró w  W a rsza w y . D o tańca  p rz y ­
g ry w a ć  będzie  ze sp ó ł „Z a k lin a c z e ” .

te ra z  n ie w ą tp l iw ie ,  sy lw e s tro ­
w y  ro d z y n e k . W  k lu b ie  „13 M u z ”  
b a l tw ó rc ó w , c z y li cz ło n kó w  
Z w ią z k ó w  i  S to w a rz y s z e ń  T w ó r ­
czych . T o  ju ż  m ó w i sam o za sie­
b ie , te g o  re k la m o w a ć  n ie  trzeba. 
M ożna ty lk o  w y ra z ić  w spó łczuc ie  
ty m  w s z y s tk im  s y m p a ty k o m  k lu ­
b u , k tó ry c h  z a b ie g i o zdobyc ie  b i-  
.le tu  na ba l p rz y ró w n a ć  m ożna do 
n ie o s ią g a ln y c h  m a rz e ń .

T ę  k ró tk ą  i  n a  p e w no  n ie  w y ­
c z e rp u ją c ą  z a p o w ie d ź , zakończm y 
m ło d z ie ż o w y m  a k c e n te m .- W  „ K o n  
tra s ta c h ”  — w z o re m  u b ie g ły c h  la t, 
do  b ia łe g o  ra n a  pa n o w a ć będzie 
s tu d e n c k i S y lw e s te r .  I  ja k  pozw a­
la ją  p rz yp u szcza ć  w sp o m n ie n ia  z 
u b ie g ły c h  la t ,  b ę d z ie  to  chyba  n a j 
b a rd z ie j s z a ło w a  i  szam pańska noc 
w  S zczec in ie .

T a k ie j s y lw e s t r o w e j n o cy  życ z y ­
m y  z resz tą  w s z y s tk im  szczec in ia ­
n o m . (hs)

Jest in ny  sposób —  po­
w iedzia ł: Pójdziesz do B iska ra

kupisz sobie moczu od niego
z gotow ym  p rzy jdz iesz do 

lekarza. To też w ystarczy.
— A  k to  to b y ł ten B iskar?

— zapytał Kozdra.
— To b y ł je d yn y  c y w il na 

terenie obozu. P racow a ł w  łaź 
n i w  charakterze konse rw a to ­
ra. B iska r b y ł a lko h o lik ie m , 
już zupełnie zniszczonym czło­
wiekiem. N aw et n ie  b y ł stary . 
vliał na jw yże j czterdzieści 
pięć la t, ale na jego tw a rz y  
w idn ia ło  w yraźne p ię tno śm ier 
ci. W ystarczyło spojrzeć na 
niego, żeby uw ierzyć, że dn i 
.ego człowieka są policzone. 
Jako konserw ator m ia ł m arną 
pensję, k tó ra  nie m ogła m u

tarczyc na wódkę, w ięc w p ad ł 
na dobry pomysł. Sprzedaw ał 
sw ój mocz legion istom  k tó rzy

m u lo w a li chorobę. Każda 
analiza z moczem B iskara  w y  
kazyw ała  że n e rk i kom ple tn ie  
są zru jnow ane — i legion ista, 
k tó ry  się zgłosił z tak im  św iń ­
stwem , z całą pewnością do­
s taw a ł się na obserwację do 
izby chorych.

U m ów iłem  się z B iskarem , 
że następnego dnia dostarczy 
m i dw ie  ć w ia r tk i tego tow aru 

zam ian za pó ł l i t r a  ang ie l­
skiego dżinu.

— Jak to  —  p rze rw a ł Koz­
d ra  — ten chory człow iek han 
d ło w a ł sw oim  nieszczęściem? 
To ohydne!

—  A  czym m ia ł handlować?
—  zapyta ł Karcz. — Przecież 
n ic  innego nie m ia ł do sprze­
dania. To b y ł kom p le tny  b ie ­
dak. Sprzedaw ał to, na co 
rn ia ł chętnych.

—  Panie Karcz, a co się w te 
dy dzia ło z Eddiem?

—  N iech pan poczeka t ro ­
chę, ju ż  jesteśm y n iedaleko i 
od niego. T y lk o  trochę c ie rp li­
wości!

—  Jak to? Z ła p a li go?!...
— Na raz ie  z ła pa li m n ie ! — 

odp a rł Karcz. —  W łaśn ie na­
za ju trz , k ie dym  się zg łosił do 
B iskara  po swoje zam ówienie, 
żandarm i czeka li na m n ie  i 
innych am ato rów  szpitalnego 
wypoczynku. W padłem . Jak 
się później dow iedzia łem , B i­
skar zwęszył w  ty m  in teres i 
zaczął go na g w a łt rozkręcać. 
N a jp ie rw  z jada ł ogrom ne i lo ­
ści p ie tru szk i (dla pobudzenia 
p ro d u kc ji), o k tó rą  na terenie 
obozu nie b y ło  ta k  ła tw o . K ie ­
dy zapotrzebowanie zaczęło je ­
szcze bardz ie j w zrastać, B i­
skar zaczął odwalać fuszerkę

i  m ieszał mocz ze zw yk łą  w o­
dą. No cóż? D la  niego to b y ł 
okres na jw iększe j p rosperity  
finansow e j, a le żaden k a n t 
nie może być upraw iany m a­
sowo. W ładze w pad ły  na to, 
że coś za w ie lu  leg ion is tów  
choru je  na ne rk i, wszczęły 
dochodzenie i  całą aferę w y ­
k ry ły .

Zam knię to  nas w  areszcie, 
zna jdu jącym  się w  tym  budyń 
ku , gdzie m ieściło się dowódz­
tw o obozu. Połowa p iw n ic  od 
wschodnie j strony by ła  prze­
znaczona na w ięz ien ie  p u łk o ­
we.. W edług m n ie j o r ie n ta c ji, 
za ścianą te j c_di w  k tó re j 
siedziałem , m usiała znajdow ać 
się „sa la opera y jn a ”  O lb rzy ­
ma. Gdzieś p rzy te j ścianie, 
może z d rug ie j s tron y  s ta ł je ­
go s tó ł operacyjny, a na n im  
leżała owa połam ana deska 
klozetowa.

Na d rug i dzień przekona łem  
się, że m oje p r z y ^ ś ^ - n j a j j y  
ły  słuszne. Zza ^ any Usły-. 
szałem ja k b y  s tł liony  k rz y k . 
Zapewne O lb rz j ła m a ł ko ­
m uś kości.

— W zię ło  m nie przesłu­
chanie dopiero trz  dnia.
K ie d y  m nie  p row a c , w szy­
scy aresżtanci podeszli ' .k ra t 
i  trzym a ją c  się ich 
w adza li m nie  oczyma. B y l 
m oment, że zupełnie zapom­
n ia łem  w  ja k ie j r o l i  tu  jestem : 
w yg ląda ło  to  ja k  ogród zoolo­
giczny i w yd aw a ło  m i się, że 
oglądam rząd k la te k , w  k tó ­
rych zna jdu ją  się szympansy 
nzy goryle . A le  uprzy tom n iłem  
sobie wreszcie, że i ja  jestem 
loka to rem  ta k ie j k la tk i,  ty lk o  
chw ilow o z n ie j w yp row adzo­
nym .

— Żandarm , k tó ry  m n ie  prze 
s iuch iw a ł o zn a jm ił m i, że je ­
stem oskarżony o n ie leg a lny  
handel moczem. M im o f*rozy 
sy tu a c ji w  ja k ie j się 7 
złem, n ie  mogłem p o w s i.z y -  
mać się od śmiechu. To p ra w ­
ne s form ułow an ie  by ło  nap raw  
dę niecodzienne. Żandarm  za­
p e w n ił m nie, że po procesie 
— k tó ry  się odbędzie za parę 
d n i — odechce m i się śmiechu. 
P y ta ł, kom u m ia łem  dostar­
czyć mocz B iska ra  i czy dużo 
tego to w a ru  ju ż  zakup iłem . 
Postanow iłem  n ie przyznaw ać 
się do niczego, naw e t gdyby 
B iska r m nie  zdradził.

Ciąg dalszy nastąpt


